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Hezm ow y w  sprawie statutu m . Lw o w a .
Warszawa entuzjazmuje się Hoefifngerawpa i Batycka. - 
Usiłowań; zamach na Bink Polsku w Częstochowie. - 
Szajka handlarz? narkotykami dostała sie w rese policji 

lwowskiej. - Ciekawy proces o dolarówice.

LeHar̂  i newski zsl tu w kaiasirefie autcousouiel.
Drób piękny i tani poleca Firma „ZA K O P A N E”  ul. Akademicka 24. - Leona Sapiehy 25. H i

N O W E LIZA C JA  U S T A W Y  
O PO D ATK U  PR ZE M Y SŁO W Y M .

. le iftoucm  <i-l naszego korespondenta).

W arszaw o, 37. stycznia. (Z )  Min. 
skarbu w  najbliższych dniach iprześle 
do Prezydiom Rady Miln. uagodiniony 
ze zraąąŁkiem lab hamdll. przem. pro­
jekt ustawy, imwelizuijący obowiązu­
jącą obecnie ustawę o podatku prze­
mysłowym . Projekt Min. skairtni. który 
wpłynie wkrótce do Sejmu uwzględnia 

najfcftRjlRejszc postulaty \m.' hamdl.
I rzeńl w dziedzinie podatku pnzeuny- 
sl owego,

0 B U D O W Ę  TAN IC H  M IESZKAŃ.

W arszaw a, 27 s ty c z n ia .  (A W ) 3-go 
lu te g o  o d b ę d z ie  się  lu  z ja z d  p r z e d s ta ­
w ic ie li  w s z y s tk ic h  d z ia ła ją c y c h  w  P o l­
sce  zakładów  ubezpieczeń długotermi­
nowych, tj. u b e z p ie c z e ń  pracow n ików  

u m y s ło w y c h ,■ n a  s la n iś ć  i od w y p a d ­
k ó w  w ś ró d  ro b o tn ik ó w . Z ja z d  p o ś w ię ­
c o n y  b ę d z ie  sprawie budownictwa ta­
nich mieszkań dla ubezpieczonych i 
pracowników umysłowych. P la n  o p ra ­
c o w a n y  p rz e z  m in . P r y s to r a  p r z e w i­
d u je ,  że  n a  c e l lego b u d o w n ic tw a  p r z e ­
z n a c z ą  z a k ła d y  u b e z p ie c z e ń  ze sw o ic h  
śro d k ó w  526  m ilj. z ł. w  c ią g u  5 la t .

T R A G IC Z N Y  TRÓJKĄT  
(Do artykułu na str,

M AŁŻEŃSK I,
io,-tej.)

D Z IA ŁA L N O Ś Ć  F. K. O. 
W arszaw a , 27 styczn ia . (P A T ) Dziś

0 godz. 12 odbyła  się konierenc, i  pra­
sowa, poświęcona działalności P, K. O. 
w  Toku 1929. N a  kon ferencję  p rzyb y li 
lic zn ie  przedstaw icie le  prasy w a rszaw  
skiej i p row inc jona ln ej. P rezes PKO. 
dr Gruder w yg ło s ił prze  m ów ien ie, w  
którem  wryk a za ł d u ży  Tozw ój, zaró­
w n o pod w zg lęd em  ilośc i jak i ogólnej 
sum y w k ła d ó w  oszczędnościow ych  o- 
raz pow ażne zw ięk szen ie  m ajątku in ­
stytucji w  ciągu ubiegłego roku.

U L G I K O LEJO W E D L A  M Ł C P Z F Z Y  
SZKOLNEJ.

W arszaw a, 27 styczn ia . (P A T ) M i­
n isterstw o W . R . i  O. P . zaw iadam ia , 
że M in isterstw o kom unikacji przyzna­
ło młodzieży ezkolnej nlgi taryfowe na 
kolejach przy przejazdach do domów 
rodzicielskich na ferje w  półroczu, od 
dnia 30 stycznia do i  lutego br. w łą ­
cznie.

U  N A S  CIEPŁU, A  W  M ED IO LA N IE  
ŚNIEG.

Rzym, 27 styczn ia . (A W ) W czora j 
w  M ecjdam ie spadł po ra z  pienwiszy 
tej ziimy śnieg, który padał ca ły  dzień
1 pod wieczór pokrył csłe  miasto. 

-----------------------------------.    !BB?
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Dziś poraź ostatni egzotycznv dramat

„ S Z E P T  N O C Y "
W  i,łówn. rolach Lii Dagower i Hans Stive

Jutro wielka sens. premiera dram. p. t.

R A W O  M Ę Ż A
Billie Dove i tlodda Roqua.

Rszmoui* ui oprauKt sialu m.
R A D A  P R Z Y B O C Z N A  K O M IS A R Z A  R Z Ą D U  P R Z E D S T A W I R Ó W N IE Ż

S W O J Ą  OPJNJĘ.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 27. styczn ia . (Z ) .  P r z e ­
w odn iczący  p o d k o m is ji a d m in is tra cy j 
ne j dr. Putek o d b y ł d z iś  k o n fe ren c ję  
z m in. sp ra w  w ew n . Józewskim  w  
sprawach sam orządowych. D r. P u tek  
zapytan y  p rz e z  W a szego  k o resp o n ­
den ta  o k ierunek  prac na kom isji o- 
św iadczy ł, że  w ła śn ie  na d z is ie js z e j 
k o n fe ren c ji p rz ed s ta w ił p. M in is tro ­
w i całokształt czekających podkom isję  
prac. Jak  w iad om o , p rzed  k ilk u  dn ia  
m i uchw a lon o na k om is ji projekt u- 
stawy, który jednak musi przejść dro  
gą  norm alna przez Sejm  i Senat, u- 
stawy, zaw ierającej pełnom ocnictwa  
dla p. Prezydenta do w ydan ia  de­
kretu.

S p ec ja ln ie  w  spraw ie  L w o w a  i K ra  
kow a w y d a n y  b ęd z ie  statu t w  g ra n i­
cach obecnych  zasad z 5 -p rzym io t-

n ik o w em  p ra w em  głosow an ia . Z a p y ­
tan y  dr. P u tek  o  s zczegó ły  ośw ia d ­
czył, że cała geom etrja w j  bor«*za m ia­
sta L w o w a  nie jest jeszcze opracowa  
na. N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i jed n ak , że 
na skutek ustalonych dyrektyw  rząd  
za pośrednictwem  w ojew ody zwróci 
się do Rady Przybocznej m iasta L w o  
w a o w j  rażenie opinji, która będzie  
przesiana do W arszaw y.

R ów n ocześn ie  K o re sp o n d en t W asz  
d o w ia d u je  s ię , że  na tem at tych kw e- 
styj toczą się rozm owy nieobow iązują  
ce m iędzy poszczególnymi osobisto­
ściam i m iasta L w o w a  a rządem  cen­
tralnym  w  sprawne skonkretyzowania  
ostatecznego postulatu m iasta L w o ­
wa, ułożenia pew nego rodzaju kom­
prom isu na tle różnych zapatrywań  
i kierunków.

Zapouiitm Msłszei mmliii attu
W  SPRATYiE RESTYTU CJI LW O W SKIEJ R A D Y  MIEJSKIE.!.

Chmury
nad samorządem  
lwowskim.

Lw ów , 28 stycznia.

W y ro k  N. T. A. w  spraw ie sam o­
rządu lw ow sk iego  stal się punktem  
w y jśc ia  do en erg iczn ych , p rzez organ 
nasz najusilniej popartych zabiegów  o 
likwidację komisarr vi~go prowizorium. 
Form ułując pew ien  p rak tyczn y  spo­
sób w yb rn ięc ia  z lu d n o śc i (restytucja  
b. R ady  m iejsk ie j i je j uzupełn ien ie 
prz^z kooptację), b ra liśm y pod uwagę 
jedyn ie  prawdopodobieństw o zw łok i w 
oslatecznem  za ła tw ien iu  spraw y pr.zez 
Sejm. N iem n ie j zaw sze  i ha każdem  
m iejscu podkreśla liśm y, że  tylko no­
welizacja statntn miejskiego i nowy, 
na jego podstawie przeprowadzony akt 
wyborczy da m iasta pełne w arunki 
rozwoju \Y tym też kierunku, w  k ie­
runku obu tych a lternatyw  —  urucho­
m ien ie częśc iow ego  sam orządu lub 
p rzysp ieszen ie  prac se jm ow ych  —  to ­
c z y ła  się rów noczesna akcja L w o w a  
u c zyn n ik ó w  cen tra lnych .

Pod  takim nacisk iem , rzeczyw iśc ie  
solidarnym , zdecydow ano się n a  ewen 
tualność drugą. N agle  i w  ostrem  tem ­
pie wznowione zostały prace komisji 
administracyjnej nad  m odern izacją  i 
uruchom ieniem  sam orządu w Mało- 
pEtsce W schodniej. W ie lo le tn ia  p rze­
szkoda w Itormie rozb ieżności m iędzy 
stanow isk iem  rządu i w iększośc i ko­
m isy jnej ustąpiła skutkiem  ośw iad­
czen ia  p. min. Józew^skiego, aprobują­
cego dotychczasow ą dzia ła ln ość  kom i­
sji. W  ten sposób zn a la z ły  się n a  stole 
z w idoczn ą  tendencją do pośpiechu 
spraw y uruchom ienia i przebudow y 
sam orządu pow iatow ego, rozszerzen ia  
na Matopolskę W schodn ią  dekretu 
N acz. Państw a z r. 1919 o 5-przym io- 
tn ikow e j ordynacji w yb o rcze j i w resz­
c ie  nowelizacji statntów L w ow a  i  K ra ­
kowa.

Całością tych spraw  za jm iem y się 
obszern iej z ch w ilą , gdy op racow any 
zostanie i og łoszony pełny tekst pro je­
któw . N a  razie  w ypadn ie  nam k ilka 
słów  pośw ięc ić  zagadn ien iu  n a jb liż ­
szem u —  statutow i d la  L w o w a .

W iadom o z  lak on iczn ych  spraw o­
zdań, ze statut ten ma być w yd a n y  
jako dekret Prezydenta Rzeczypospoli­
tej na podstaw ie specjalnego upow a­
żn ien ia , udzie lonego .przez Sejm , For­
m a ustaw odaw cza, jaiką tu w ybran o, 
jest uzasadn iona i  tradycją  i w zg lęd a ­
mi rzeczow ym i. Te same p rzyczyn y , 
które sp raw iły  w ydzie len ie  L w o w a  i 
K rakow a  z ogólnej ustaw y sam orządo­
w e j b. G a lic ji, obow iązu ją  do ch w ili 
obecnej. W yn ik a ją  ze specjalnego cha­
rakteru, specjalnej struktury i potrzeb 
wielkich miast. Dlatego słusznie u czy ­
ni Sejm , jeśli swe praw o w rzeczy , 
w ym a ga ją ce j d rob ia zgow ego  p rzygo to ­
wania i  szczegó łów  ych studjów , p rze ­
leje na G łow ę Państw a. A le  pod  jed ­
nym  w arunkiem : że pełnomocnictwo
będzie ptlne i rucznm nieskrępowane. 
Z  ch w ilą  bow .em , gdy Sejm  nie czu je  
się na siłach lub nie chce absorbować 
sobie czasu  kodyfikow an iem  ustroju 
poszczegó ln ych  miast, w  dan ym  w y ­
padku tylko dwóch, nie może w  żad­
nym kierunku narzucać swej woli, ani 
form ułować zastrzeżeń, pełnomocnic­
two zacieśniających.

Stało się n iestety inaczej. W b rew  
w n ioskow i Bezp. B Ioku , k tóry  dom agał 
się upow ażn ien ia  bez ogran iczeń , 
w iększość kom isji p rze fo rsow a ła  „w a ­
runek", w  najistotniejszym szczególe 
pzzesądzający przyszły dekret. Oto de-

o Warszawa, 27. stycznia. (Z ) Jak wia­
domo Najwyższy Trybunał Administra­
cyjny 28. listopada 1929 uchylił decyzję 
wojewody lwowskiego w  sprawie roz­
wiązania Rady ni. Lwowa. Orzeczenie to 
zostało przesłane nie wojewodzie lecz M. 
S. W., które dopiero 13. bm. odpis tego 
wyroku wręczyło wojewodzie Goluchow- 
skiemu w Warszawie. W edług ouśrW 
kół miarodajnych termin drugiej decyzji

Warszawa, 27. stycznia. (Z ) W  min. 
przem. i handlu opracowany został pro­
jekt utworzenia funduszu, któryby gwa­
rantował transakcje eksportowo, a zara­
zem tworzył fundusz eksportowy. Odno­
śny wniosek został już skierowany przez 
min. przem. i nandlu do Rady min. Z 
funduszu tego korzystać mają w jroby 
gotowe sprzedawane korzystnie na ryn­
kach zagranicznych, które posiadają dla

kret ów  n ic  m oże w yk racza ć  poza r a ­
m y ogólnej ustaw y sam orządow ej, a 
m ianow ic ie  musi zawierać przepis o 5- 
przymiotnikowej ordynacji wyborczej.

Pod ty.m w zg lędem  L w ó w  posta­
w ion y  został w jednym  szeregu z m ia ­
stam i i w siam i b. zaboru rosyjskiego.

P rzyp om in am y , że pom ysł ten nie 
jest now y. Jeszcze w  1928 r. p ostaw io ­
ny  został w  Sejm ie w n iosek  o urucho­
m ien ie sam orządu w  M alopolsce 
W schodn ie j i w e  L w o w ie  .przez proste 
„rozszerzenie" ordynacji wyborczej. 
W ó w cza s  spraw a z p rzyczyn  ze­
w n ętrzn ych  ppadła, ale w e  L w o w ie  
w y w o ła ła  ży w e  echo. Odbyło się w te ­
d y  z końcem  grudnia zebran ie na 
S trze ln icy  z in ic ja tyw y  Zjedn. Stanu 
Średniego i M ieszcz. Tow . S trze leck ie ­
go, na którem  poddano gruntow nej 
an a liz ie  ów  wniosek, aby  go uznać za 
szkodliwy i niedopuszczalny.

D laczego?  M ożem y z czystem  su­
m ien iem  stw ierdz ić , że w  stanowisku

liczony być może dopiero od chwili do­
ręczenia wojewodzie odnośnego wyroku 
wraz z wszystkiemi aktami, któro prze­
dłożone były w  N. T. A . O zwrot tvch 
aktów prosi obecnie wojewoda lwowaki 
za pośrednictwem M. S. W. Term in w y­
dania decyzji przez wojewodę lw ó w , za 
leży więc obecnie od tegojk iedy N. T. 
A . nadeszle wyżej wymienione akty.

naszego wywozu charakter stały. Przy 
udzielaniu kredytów z tego funduszu 
uwzględniane będą w  pierwszym rzę­
dzie te przemysły, które zatrudniają 
wielką ilość robotników i chwilowo znaj­
dują się w ciężkiej sytuacji. Celem przyj­
ść® z pomocą krajowemu prze pysiowi 
włókienniczemu rząd zajął się obecnie 
kwestją importu bawełny wyłącznie 
przez Gdynię i Gdańsk.

ów czesn ego  zebran ia  nie odgryw a ło  
żadn ej ro li an i „w s te c zn io lw o ", ani 
chęć u trzym ania p rzy  rządach „zado - 
m owm nej k lik i". N a jlep ie j św iad czy  o 
tern uchw alon y rów nocześn ie  raemo- 
rjał, zaw iera ją cy  p ro jek t zm ian y  sta­
tutu m iejskiego, a n a cech o w a n y  peł­
nym  libera lizm em . Jedyną podstawą 
sprzeciwu przeciw  S-przymintnib^wej 
ordynacji była troska o przyszłość sa­
morządu i —  doświadczenie.

O rdynacja  S -p rzym io tn ikow a  .zna­
la z ła  zastosow an ie w  w yb orach  sejmo 
w ych . M im o op łakanego w yn ik u  ich  
tłum aczono kon ieczność u trzym an ia  
tej „zd o b y c zy  dem okrac ji" w ażn ym i 
m om entam i po lityczn ym i. 7daw ałoby 
się, że w  w yborach  do c ia ł sam orządo­
w ych , m ających  charak ter administra­
cyjno - gospodarczy i apolityczny, ta­
ka po lityczn a  dok tryn a  pow in n a  od­
paść. Tym czasem  zastosow ano ją na 
teren ie b. zaboru rosyjsk iego ze skut­
k iem  p rzez  s ze re " ub iegłych  lat dosta­

teczn ie  p las tyczn ym  i sp raw d zon ym
■Rady .miejskie za m ien iły  się na 

sejmy i sejmiki, pozbaw ione o c z y w i­
ście W iększości. S p raw y  uposażen io­
w e , k an a lizacy jn e  c z y  w odoc iągow e 
za ła tw ia  się tam we-dHg klucza partyj 
nego. N. I>. w a lc zy  z sanacją, a P. P. 
S. z frakcją  o... kostk i brukow e, rze ­
źn ię  i tram w aje. U ch w a ły  są w yni­
kiem licytacji, prow adzonej d la  galerji. 
K to c ię ta w  tych spraw , niech zazn a jo­
mi się z d z ie jam i w a rszaw sk ie j R ady 
m iejskiej. N ie  zaszkodzi też, jeśli po­
trąc i o inne m iasta, w  k tórych  dzięk i 
5-przym iotn ikow y.m  w yborom  w ięk ­
szość zdoby li c i, k tórych  nic nie łą czy  
z m iastem , an i z państw em : o komu­
nistyczny magistrat w  Czeladzi, lub w 
Będzin ie, gdzie w iększość zd ob y li lit- 
w acy , lub w  NowcwRadomsku c zy  
T ru szkow ie , gdzie p rzew aga  e lem en ­
tów an typań stw ow ych  w y w o ła ła  ko­
nieczność rozw iązania Rod i w p row a ­
d zen ia  kom isariatów .

Podobn y  „p re ze n t"  otrzym ać ma 
L w ó w , L w ó w , który d z ięk i p rzy łą c zo ­
n ym  przedm ieściom , nadto w zb ogaco ­
n y  zostanie o now y transport żyw io­
łów  napływowych ciemnych, radykal­
nych, przeważnie niepolskich. W ięk ­
szość ta, d ecydu jąca  o w szystk iem  
w iększość zapew n e im przypadn ie  w 
udziale. Im  także rządy  nad m iastem . 
A  żc ła tw o w yob ra z ić  sobie przeb ieg 
tych rządów , w ię c  jedynym skutkiem 
utęsknionych od lat wyborów  będzie 
nowy, tym razem mocno ugruntowany  
zarząd komisaryczny.

C zy takiego sam orządu dom aga się 
L w ó w ?

Dekret P rezyd en ta  R zeczyp osp o lite j 
ma być  w yd an y  po zasiągn ięc iu  op in ji 
loka lnej rep rezen tac ji. Opimj.ę tę zn a­
m y. Dekret zatem, skrępowany dyrek­
tywą sejmową o 5-przymiotnikowej or­
dynacji, zostałby w ydany  w brew  spo­
łeczeństwu pokkiem u Lw ow a, został­
by mu narzucony.

Na ten m om ent p ozw o lim y  sobie 
zw róc ić  uw agę c zy n n ik ó w  cen tra l­
n ych , d ecydu jących  o p rzys z łym  sa­
m orządzie L w o w a .

FREZ. R Z P U T E J  W R Ó C IŁ  ZE SPAŁY
W a r f zawa, 27. styezrnia. (P A T ) 

D ziś w  gcidziinach rammrych powrócił 
ze Spały dc I n  ja m y  F . Prezydent 
Rzeuzyp «p a K e j.  O godiz. 11.30 rano 

P. P rezyden t ipmzyjął P- mmośtira ro ln i­
c tw a  J antę Połtozyńtkiego.

-----iy-----
K ATASTRO FA W  KOŚCIELE.

Rizym, 27. styczn ia . (A W ) W  m ie­
ście portow em  B ari zd a rzy ła  się kata­
strofa w  kościele s w. Mikołaja w  c za ­
sie odnawiania, jednego z  o łta rzy . R u ­
nęło m ianow icie (rusztowanie, na któ­
rem  .pracowało 7 robotn ików  Z  pod 
'gruzów w ydobyto 2 truipy i  5 cięzikoi 
rannych.

 o -
W IO SNA W  ROSJL

Moskwa, 27. stycznia. (A W ) Na pół­
nocy Rosji panuje niezwykle ciepła po­
goda. W  gpbernji archangielskiej tern 
peratuta utrzymuje się powyżej zera  
przyczem kilkakrotnie spadły deszcze 
Również na wyspach i na calem wybrze 
żu Morza Białego utrzymuje się wysojrr 
temperatura, nienotowana od dziesiąt 
kóv- lat o tej porze.

Pomoc n e to w a  dla eksiortu.
PROJEKT M IN ISTERSTW A PRZEM YSŁU  I HANDLU.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
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Obrady sejmowej ko­
misji budżetowej: Na drodze

do kompromisu? W iększość sejmowa odrzu­
ciła wszystkie demonstra­
cyjne wnioski Klubu Nar.?

(T e le foncn i od naszego korespondenta).

W arszaw a, 27. styczn ia. (Z ) Se j­
m ow a kom isja 'bwdlżtjtowa -pnzystąiyiła 
w  dmiu diziskgszym  do trzeciego czy­
tania preliminarza budżetowego. N a 
wstęipie \jidrcnjcono winiaseik posła Cele- 
wiioza (K I. Utor.) o odrauceniu budżetu 
w  całości. Pia.y budżecie F.tizydenża 
Rzeczypospolitej odrzucono wsz ystkie 
poprawki pos. Korneckiego (K I. Nair.) 
i  Ryibarskiego (K I. N ar.), zimienzająice 
do sfareślen-ia w  różn ych  ipairaęrafach. 
P rzy ję to  natom iast p o p r a w ę  iposła 
W yrzykowskiego (W y z w .) o  -przenie­
sienie z  budżetu ośw ia ty  200.000 ził., 
pnzeaniacizionych n a  róboity kon serw a­
torskie. w  S p a li do budżetu  P rezyd en ­
ta R zeczypospo lite j ma za]tup urządzeń  
wewnętrznych ma W aaeiT i; z tą jed y ­
nie ipoprajwtką hudlżct P rezyd en ta  R z e ­
czy pospolitej przyjęto.

P rz y  b u d iżecio  Sejm u p rzy ję to  
w szystk ie  popraw k i referen ta posła 
Dąbskiego (S ir . Ghł.), a miiainawicie r e ­
stytuow ano 10.000 z ł. ma przegląd 
prac ustaw odaiwczyrh i ' asygnew ano
137.000 z ł na kana lizac ję  i  roboty 
zw ią zan e  z  budową domu Eńśszych 
fnmkcjou arjnazy sejm ow ych , a  wress- 
e ię  w  Łuiiżecie Senatu przyw rócono 
kw otę 96.100 z ł. ma zakrop inw entarza-

Budżet Naw. Izby KoarlreCii, do 
którego .przybyły  pcprawlki p rzy  trze ­
ci e-m cizytamiu .przyjęło w brzmieniu 
popuzedinżem.

P rzy  budżecie Prezydęnsn Rady M i­
nistrów odrzucono, pod trzym yw an y  
orzt.z pos. F ija łkow sk iego winiosek pas. 
K orneck iego o skreślenie 50.000 zł. 
z funduszu dyspozycyjnego. Budiżet 
Prezydju-m R a d y  M im teM w  przy jęto  
w ięc w  brzm ien iu  drugiego czytan ia .

Fundusz dyspozycyjny 
MSW. wynos.ó będzie 

3 miljony.
Z  ko le ji p rz 1̂ stąipi on,o do budżetu 

Mnistea d w a  spraw  wewnętrznych. 
W  dochodach zw ycza jn ych , w  dnu- 
giem  czy tan iu  przyjęto nową pozycję 
1,250.OTO zł. kosztów egzekucji Obec­
nie, n a  w n iosek  Rządu, zmniejszono tę 
pozycję o 1 mfijon dętych , tak, że  po­
zostaje 250.000 zł. R ów nocześn ie w  
w ydatkach  zw ycza jn ych  podwyższono 

pozycję kosztów egzekucji z 450.090 zł. 
ma sumę 500.000 ad- W  w ydatkach  
zw ycza jn ych  przywrócono pozycję 

61.300 zł. z przeznaczaniem ma komi­
sję do badania mąki i pieczywa. R ył 
to w n iosek rządow y. W  spraw ie fun­
duszu dyspozycyjnego rząd zapropono­
w ał przy wrócę" ’t stałego kredytu 6 
mi1 jonów złotych. Wniosek ten odrzu­
cono, natomiast przyjęto wniosek ref. 
posła Putka (W  yzw .) o  wstawienie 

3 milionów złotych jako fuzdnoz dys­
pozycyjny. W  dizia.le w o jew ód ztw  i sta 
rostw „u posażen ia " przywrócono skre­
śloną w  2 czytaniu kwotę 252.623 zł., 
odpowiadającą 1 procent etatów. B yła  
to papra.wika- rządowa. D łuższą dysku­
sję w yw o ła ła  poprawka posła Celewi- 
cza (U kr.), aby w  budżecie służby 
zdrow ia, p rzy  paragrafie w alk i z a l­
koholizm em , po w yjaśn ien iach  zazn a ­

czono., że z logo 200.000 zł. pirizeznaciza

się jako subwencję d la  ukra'ńr'repo  
Towarzystwa „W idrodzenje" w -  Lw o ­
wie. W  głosowaniu poprawką odrzu­
cono 14 przeciw 9 głosom.

N astępn ie wywiąiz,ała aię dyskusja 
nad pozycją , dotyczącą  utrzymania 
koni policyjnych. W  drukiem czytam iu 
uchwalono odnośne krdiyty skreślić, 
pon iew aż konie m ają być sprzedane. 
R ząd  obecnie żą,da. restytucji tej kw o­
ty, tj. 740.000 zł. Po dyskusji uchwa­
lono restytuować tylko połowę tej kwo­
ty, tj. 370-000 zł., ale n.a spraw ien ie 
zastępczych  środków  ilojcoimocji, w 
m iejsce zredu kow an ych  kani, poczem , 
pu dyskusji, kwestie redukcji kw oty  

na w y żyw ien ie  łudizi i  kom  p rzy  K.

O. P., k tóra to rcdnikoja 'Jest m ożliw a  
z nowodiu zuiżiki cem, polecono rozwa- 
□ ie refesenia rozważenie możliwości 
przelania odnośnej kwoty ma umundu- 
lowanie lub r;a rezerwę zaopatrzenia.

W  wydatkach nadzwyczajnych  
za p ro ęw o w a ł R zą d  n ow y paragraf 
„powszechny spis ludności" w  kwocie
4,500.000 zł. P o  dyskusji, w  kltórej za ­
b iera li głos pos łow ie  Putek (W y z w ) ,  
Rozm aiła (K o ło  żyd .), W yrzykowski 
(W y z w .) i Kwapińsbi (P P S .), kwotę 
4,5CO.CCO złotych ma spis ludności n- 
ob-walouo. U zu pełn ia jąco w  dochodach 
z  paszportów  p rzy ję to  na .podstawie 
nowego obleczenia, uwzględniającego 

zniżkę opłat za p a  z jo r  ty 4,500.000 zł.

PAT uratowany.
Po krótkiej p rzerw ie , dodatkowo 

g łosow ano jeszcze nad poprawkam i do 
przedsiębiorstw p izy  Prezydjum Rody  
M inistrón i prze jęto dw ie  p op iO vk i: 
w budżecie P. A . T., a m ianow ic ie  przy  
wrócono i kreślone w  drugiem czytaniu  
kredyty 4.800 zł. na Hadę Nadzorczą 
i 50.000 zł. w  koszta "h eksploatacji. 
Poseł K orneck i w y ja śn ił p rzy lc in , że 
skreślono tych 50.000 zł. z lego pow o­
du, iż w y łą czn ie  p rzez om yłkę by ła  o- 
puszczon-a p laców ka w  Lon dyn ie.

Z  kole i p rzystąp iono do p re lim in a ­

rza budżetowego Ministerstwa rolnic­
twa. N a w n iosek  spraw ozdaw cy posła 
Fiernika przyw rócono w szys tk ie  .poży­
c ie z paragrafu 2-go „Tóżne wydatki 
0 3 obowe“ , według prelim inarza rządo­
wego. Chodziło o to, żc p rzy  tych 'Skre­
śleniach Chciano się trzym ać norm y 
1 prc. od uposażeń, p rzy  udzielan iu  
w yn agrod zeń  i zapomóg. R ząd  p rc lim i 

now ał w  budżecie ro ln ic tw a  3‘67 prc., 
a w  drugiem  czy tan iu  obn iżono to na 

1‘35 prc.

0 subwencję dla „Silskiego Hospodara"
Bardzo długą, dyskusję w y w o ła ła  

poprawka posłów Celewicza i K w a- 
pińskiego przy przyznaniu subwencji 
dla ukraińskiego Towarzystwh „Silskyj 
Hospodar" w e  Lw ow ie  w  kwocie 150 
tys. zł. Głos zab iera li posłow ie Chruc- 
ki, Celewicz (K I. lik r .), Kwapiński i 
Czapiński (P P S ), Przedpełski ((R B ), 
Rataj, Dąbski, Kiernik, który zazn a ­
c z y ł, że M in isterstw o opracow ało ogól­

no w arun ki k orzystan ia  zc subwencji 
i n iem a w  n ich  żadnego zastrzeżen ia  
pod w zględem  narodow ościow ym . Po 
tej dyskusji p rzystąp iono do g łosow a­
n ia i poprawkę odrzucono 14 głosami 
przeciw 12.

W  części M inisterstwa reioim rol­
nych przy jęto  jeszcze  d w ie  poprawki 
posła Malinowskiego, m ianow ic ie  po­
moc kredytową p rzy  scalaniu grun­

tów i  zam i~nie grantów z 5,700.000 zł. 
podwyższyć o 3,500.000 zł., a dotacje 
na u lg i av oprocen tow an iu  i bonifika- 
c ji na leżn ośc i skarbu  -państwa d Ban­
ku  R o ln ego  z tytułu k red y tów  udzielo­
nych  p rzy  p rzebudow ie ustroju ro ln e­
go oraz pożyczek  w  listach zastaw ­
n ych  p od w yższyć  z  2,750.000 z fi o
1,500.000 zł. Obie popraw ki otrzymały 
poparcie Rządu. P rz y  d ru gie j po­
p raw ce chodziło  o to, aby w  w yp ad ­
kach  zbyt w ygórow an ego  oszacowa- 
m a gruntów , w yn agrod zon o  to -właści­
c ie lom  w  innej drodze.

U ch w a lon o jeszcze dwie zmiany w 
prelim inarzu emerytur. Emerylu-ry, 
p re lim in ow an e  -przez R ząd  w  kwocie 
94,191.090, obniżono o 5,163.000, z 
w c ie lon ych  do części la sów  państwo­
w ych  p odw yższon o  o 1 m iljon  zł.

N a emerytury dla przyjętych do 
służby tych funkcjonariuszy państwo­
wych, którym się ona należy na pod- 
s*ayie traktatu wiedeńskiego (w n io ­
sek po9ła C c lew icza , k tóry  m ia ł na 
m yś li specja lny fundusz narodow ości 
ukraińskiej), prelim inowano 29,249 000 
zł. Pod-w yższon o o 500.000 zł. kwotę 
na emerytury d la  nieprzyjętych do 
służby b. oficerów i podoficerów b. 
państw zaborczych, którym  -należy się 
em erytura na podstaw ie tego samego 
traktatu. Suma p re lim in ow an a  na 
em erytu ry  ogólne ma się jes-cze obni­
żyć o emerytury dla pracowników  
poczt i telegrafów. B ędzie  to tylko 
przen iesien ie  do innej części.

N a  tem obrady przerw ano. N a­
stępne -posiedzenie kom isji odbędzie 
się jutro o godz. 10 rano.

SW O B O D A  W Y B O R Ó W .

W arszaw a, 27 styczn ia . (R A T ) Sej­
m ow a -komisja p raw n icza  na d z is ie j­
szym -posiedizeniu p rzy ję ła  w  trzeciem  
czy tan iu  projekt UBtawy o ochronie 
swobody wyborów  przed nadużyciami 
w ładzy  urzędników.

W  ŚRODĘ PO SIEDZENIE  SEJMU.

W arszaw a, 27 styczn ia. (P A T ) N a ­
stępne posiedzen ie Sejm u w yzn aczon e  
zostało na środę 29 bm. na godzinę 11 
przedpołudniem.

K m f  sncja morska w Londynie.

Francja swoje. wiochy swoje!
Konflikt m ięd zy  Paryżem a Rzymem w sprawie rozbrojenia

Londyn, 27. s tyczn ia . (P A T ) .  D ziś 
od b y ło  s ię  3 -godzinn e p os ied zen ie  
s ze fów  d e le g a c ji,  p ośw ięcon e  spraw ie  
ustalenia porządku dziennego konfe­
rencji. Na p os ied zen iu  od b y ła  s ię  dłu  
ga  i ostra w ym iana zdań pomiędzy  
delegatam i francuskim i i w łoskim i, 
kcóra u jaw n iła  jask raw e przeciw ień ­
stwo francusko-w łoskie. M acdonald, 
S tim son  i W akabsuki, p ra w ie  nie za­
b ie ra l i  głosu, tak, ż e  cały ciężar dy­
skusji spoczywał na Tard ieu  i G randi. 
F ran c ja  w ysu n ę ła  konieczność rozpo­
częcia prac konferencji od spraw y  
globalnego tonażu, oraz transportu w  
poszczególnych katcgorjach statków  
morskich. W ło ch y  oponowały, p ro p o ­
nując ro zp oczęc ie  p rac od ustalen ia 
procentowego sił morskich poszczegól 
nych mocarstw, oraz u stan ow ien ia  
nowego m axim um , co p o zw o liło b y  
W łoch om  w ysunąć kwestję parytetu 
s ił p o m ięd zy  F ra n c ją  i  W łoch am i.

D ysk u s ji nie skończono. D a lszy  c iąg  
w yznaczono na ju tro . Na ra z ie  u sta lo ­
no, że sp ra w y  w ysu n ię te  p rzez  F ra n ­
c ję  -będą p ie rw szym  pu n k tem  p o rzą d ­
ku d z ien n ego , a sp ra w y  w ysu n ię te

p rzez  W ło ch y  d ru g im  punktem . D ziś  
popołu dn iu  o d b yw a  s ię  posiedzenie  
wspólne A nglików , W łochów  i F ran ­
cuzów, a  potem posiedzenie A n g li­
ków  i Francuzów.

Z Jipsnfa też sq trudności..,
M A C  D O N A L D  S K Ł O N N Y  DO U S T Ę P S T W .

Tokio, 27. styczn ia . (P A T ) .  Bez 
w zg lęd u  na k rążącą  w iadom ość, iż 

delegacja japońska na konferencję  
m orską w  Londynie dom aga ła  s ię  
p rzed ew szy s tk iem  om ó w ien ia  spra­
w y statków linjowych, korespon den t 
R eu te ra  d ow ia d u je  się , iż  rząd  japoń  ■ 
śk i uw aża, że  kolejność rozpraw  w  da 
nym w ypadku posiada znaczenie dru  
g o rzęd n e  i w  konsekwencji nie b ę ­
dzie czynił w  tej spraw ie  nacisku. Z 
d ru g ie j s trony is tn ie ją  dane, iż  za 
rów n o  rząd, jak  i n ieu rzed ow e  koła

sądzą, że sp raw a  Krążowników  o po­
jem ności 1C.C00 ton, uzbrojonych w 
arm aty 8 calowe, stanowić będzie głą  
w’ne zagadnienie. W  kołach zb liżo ­
nych do m in is terstw a  m arynarki kra  
żą p og łosk i, iż  Mac D onald  byłby  
skłonny zgodzić się tymczasowo ne 
to, aby liczba posiadanych przez An» 
glję krążow ników  wspom nianego po­
wyżej typu by ła  niższą od liczby k rą ­
żowników am erykańskich, zgłaszając 
zarazem  desinteressem ent w7 spraw ie  
japońskiej. Jak się zdaje, strie ją  po­
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Kto zostanie miss Polonją

Górą Lwowianki...
Warszawa entuzjazmuje się Hoeflingerówną i Batycką.

(Telefonem od nasze?© Korespondenta).

ważne obawy, aby nie w yw ołało  to 
pewnych trudności pomiędzy Japonją  
a W ie lk ą  Brynanją, zważywszy, iż Ja- 
ponja uważa stosunek 70 proc. wobec 
floty am erykańskiej tej kategerji za 
kwestję zasadniczego d la  siebie zna­
czenia.

 o -----

C H O R Ą G IE W  55. PP. PRZENIESIO NA  

Z  P O Z N A N IA  DO W A R S Z A W Y .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27. stycznia. (Z ) Dziś ra­
no przybyła do Poznania chorągiew 55. 
p|>„ która brała udział w  wielu krwa­
wych bojach i dekorowana była w cza­
sie wojny orderem Yirtuti Militari. 55. 
pp. wchodził podczas wojny w  skład dy­
w izji gen. Konarzewskiego. Zgodnie z 
rozkazem MSWojsk. chorągiew 55. pp. 
przew ieziono do Warszawy i umieszczo­
no w muzeum wojsk. Przepisane honory 
związane z uroczystością odprowadzenia 
chorągwi do muzeum oddała koir.panja 
30. pp. z orkiestrą.

 o—

PROTESTY W YBO R CZE .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27. stycam a. (Z ) Sąd 
N a jw y żs zy  ro zp a tryw a ł dzńś protesty 
przeciw wyborom do Sejmu w  okrę­
gach Rzeszów i Przemyśl. Co do R ze ­
szow a Sąd protest, oddalili, w  spraw ie 
P rzem yśla  n akaza ł dodatkowe bada­
nie św iadków . Oddalony został rów ­
nież •proitcs't p rzec iw  -wyborowi posła 
OpotlSkiego (Str. Ght.) w  okręgu R ze ­
szów-

NO W Y  K O M ISARZ R Z Ą D U  M. W A R  
S Z A  W Y .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 27. stycznia. (Z ) Rada mi­
nistrów postanowiła dziś przedłożyć do 
podpisu p. Prezydentowi nominację obec 

nego naczelnika W ydziału bezpieczeń­
stwa M. S. W . p. Kaweckiego na komi­
sarza rządu ni. W arszawy  

 o------

C ZE R W O N Y  TEROR N IE  USTAJE.

Moskwa, 27. stycznia. (A W ) Sąd w o­
jenny w  Leningradzie skazał na śmierć 
4 członków organizacji monarciłistrcznej 

‘w  osobach Szyllera, Hcjlera, Kartaszowa 

i Fedotowa. Piąty oskarżony Titkiu ska­
zany został na 10 lat w ięzienia. W ostat- 
niem słowie Szyller raz jeszcze stw ier­
dził, iż był i do ostatniej chwili będzie 
wrogiem  sowieckiego ustroju.

 o----
NA M E K SYK AŃSK IM  W U L K A N IE .

Nowy Jork. 27. stycznia. (A W ) W e­
dług doniesień z miasta Meksyku, w y­
kryto tam w ielk ie sprzysiężenie skiero­
wane przeciwko rządowi. Policja doko­
nała szeregu rew izji aresztując 14 osób. 
Znaleziono większą ilość broni oraz ma- 
terjałów wybuchowych.

W arszaw a, 27. stycan-ia. (®t) Przed 
kilku tygodniam i -zmarł w  Sam Fran­
cisco pastor anglikański, Joame H ui- 
wicz, rodem z Małopolski, pochci lżenia 
żydowskiego. Z m arły  pastor pozosta­
w i t wielki spadek wynoszący podobno 
140 milionów dolarów. S ensacyjna w ia  
do mość o spadku przeniknęła do Polski 
i zmobilizowała wszystkich K or w i­
ęzów, poczuwających się do pokrewień 
stwa ze zmarłym pastorem. W śród 
w szystk ich  paru je  ogromne ipodmlece- 
uie. Jak się zdaje, do podbiału m ająt-

W arszaw a, 27 s ty c z n ia .  (Z) W yb o ­
ry miss Polonii dobiegają końca. O
godz. .1.1 rano kom isja skrutacyjna u- 
k oń czy ła  ostateczne obliczenia. K o m i­
tet ustalił lisię 15 gwiazd piękności i 5 
zastępczyń, które rów n ież staną przed 
jury. Staną one przed iury konkurso- 
wem , tym  jedyn ym  w sw oim  rodzaju 
trybunałem  m istrzów , zn aw ców  sztuki 
i estetyk i, ludzi b ezw zg lędn ie  m ia ro ­
dajnych  w  ocenie p iękna i harm onji 
Irnji. Palm a pierwszeństwa przypa­
dnie rzecz prosta tylko jednej z u- 
czesmiczek. W obec w y ją tkow ego  d o ­
boru kandydatek, które przrsuną aię 
przed iu ry  konkursowem , będzie ono 
m iało trudne nad w y raz  zadanie, fe ­
rując w yrok ostateczny. Sam fakt na­
leżen ia  do uroczej piętnastki da je  k a ż­
dej z kandydatek dyplom piękności, 
■uznanej p rzez  szeroki ogół. U czestn icz  
ka, która w  konkursie tegoroczn ym  nie 
zdobędzie w iększości głosów , m oże zdo 
być ją  w  roku przyszłym  tak, jak to 
się zdarzy ło  przy wyborach miss 
Francji.

Na podstaw ie ostatecznego zesta­
w ien ia  p. Krystyna Hoflingerówna o- 
trzym ała największą ilość głosów w y ­
borców, bo 6.528. N a drugiern m ie j­
scu idzie p. Malczewska z W arszaw y  
5.906, na Irzecicm  m iejscu  p. Batycka  
ze Lw ow a 5.896. N a  d a lszych  m ie j­
scach pp. Protasewiczówna (w o j. no­
w ogrodzk ie ), W inkowska, Poznań, K. 
hr. Skarbek, W a rszaw a , Łuczakówna,

Warszawa, 27. stycznia. (Z ) Prezes 
Rady min. Bartel przedstawi! p. Prezy­
dentowi Rzpltej prośbę o zwolnienie 
zgodnie z wniesioną prośbą p. Stanisła­
wa Cara ze stanowiska gen. komisarza 
wyborczego i p. Feliksa Dutkiewicza ze 
stanowiska zastępcy gen. komisarza w y­
borczego. Jednocześnie p. Pren ijer przed 
stawił p. Prezydentowi wniosek o niia-

D ziś  o godz. 10 p rzed p o łu d n iem  zo-

ku stawi się oonajmniej 5 tys. preten­
dentów, reprezentujących tyle rodzin, 
a więc w  sumie cała amnja, złożona j 
z około 25 tys. osób. W  W iedn iu  © ile -  j 
gałizow aaiy ■zestal ostatnio związek  
międzynarodowy osób, muszących na­
zwiska H uiw iczów  pod nazwą „Inter- 
nationaler Hnrwicz Veorband“ , który 
m a na celu  przeprow adzen ie ca łej 
sprawy. R ów n ież w  Polsce m a w  tych 
dniach powstać oddział tego związku. 
O rgan izacją jego zajm uje się Menliel 
Hurwicz w  Międzynzeczu na Podlasiu.

Wa-rszawa, Kalinowska, W arszaw a, 
Gebel, W  arszaw a, Bobowska, Kraków , 
Reczko, W arszaw a , Karlewska, W a r­
szawa., Hi. Rzy3zc„nwska, W arszaw a , 
Chamska, B ia lys lok , Kajzcrówna, W ło  
cła  wek.

D ziekan  w yd z ia łu  sztuki U n iw er­
sytetu  Stefana. Batorego w  W iln ie , 
zn akom ity  artysta - m alarz prof. Rusz­
czyć ośw iadczy ł d z ien n ikarzom :

Konkurs na miss Polon ję  śledzę z 
wielkiem zainteresowaniem. W  czasie  
rekordów  w sze lak ich  jest to w  każ­
dym  razie  turniej szlachetny. W  cza - 

i sie, gdy ogół ży je  sensacją jest to skie- 
J  rowanieiu m yśli i uwagi na sensację 
I piękna osobistego i młodości Zresztą 
| d z is ia j, tego rodzaju  konkursy urzą­

dzano są na ca łym  św ięc ie  i biorą w  
nich udział wszystkie kraje,, uie może 

I braknąć i Polski. W  ten sposób leż o- 
Irzym am y zes taw ien ie  p iękności róż­
nych ras i narodów .

— • Jak pan .profesor zapatruje się 
i na psychiczną stronę ‘tych konkursów ?

—  Zeszło roczny  p ierw szy  konkurs 
, o-góknem podniecen iem , jakie w yw oła ł,
| oraz za in teresow aniem  i sympaitijaimi, 

jakie to w a rzys zy ły  p ie rw sze j m iss 
P ó lo r ji  aż do śikcbnegb kobierca do­
wodzi, że ludzie są w rażliw i i pragną 
uczestniczyć w poszukiwaniu i skła­
daniu hołdu żywemu pięknu.

Kand 'yrM ka na miss Polomję p.
I Krystyna Hoflingerówna otrzym ała  W 
1 konkursie nr. 4. „K o r je r  C zerw on y"

nowanie w myśl par. 16. ustawy z 28. lip 
ca 1922 r. o ordynacji wyborczej do Sej­
mu na podstawie przedstawienia opinji 
zebrania prezesów Sądu Najwyższego. 
Stanisława Giżyckiego gen. komisarzem 
wyborczym i sędziego Sądu Najwyższego 
Władysława Kaczyńskiego zas.ępcą gen. 
komisarza wyborczego.

sta ł o tw a rty  u roczyście  p rzez  w icem i­
nistra kom unikacji Czapskiego oraz 
rum uńskiego podsekretarza stanu Ga 

j feneo nowoodhndowany most w  Z a ­
leszczykach, zniszczony w  czasie w iel 
leiej wojny.

Most ten przekracza  pod Z a lesz­
czyka m i Dniestr. L m ja  kole jow a, prze 
chodzącą przez most, prowadizi dalej 
prze'z terytorium  rum uńskie do sitacji 
polskiej Jasionów Poln y, łącząc w  ten 
sposób bezpośrednio Zaleszczyki z Ko­
łomyją przez terytorium rumuńskie.

W czasie przyjęcia przemawia! pod­
sekretarz stanu Czapski, witając gości 
rumuńskich na ziem i polskiej i podse­
kretarz stanu Gafenco.

Po przyjęciu w Zaleszczykach, przed­
stawiciele władz i goście udali się do 
Czerniowiec, gdzie w  sali hotelu Central 
nego odbył się bankiet wydany przez | 
władze rumuńskie.

przynosi krótkie „sylwetki" gwiazd 

piękności.
O Hóilingerównej pisze: W  zrosi 

w ięcej n iż - średni, w ło sy  ciem ne, oczy 
czarne, w ie lk ie  w y ra z is te , nera prze­
śliczna, tw a rz pe łn a  życ ia  i tem pera - 
monitu, lat 20. U kończyła  gim nazjum  
U rszu lanek we L w ow ie , obecnie jest 
słuchaczką. Akadem ji eksportowej. Za­
palona sportsmenka, b ra ła  k ilkakrot­
nie nagrody w  w yścigach  konnych. 
P. H oflin gerów n a w yp ra n a  b y ła  w 
uib. roku kró low ą karnaw ału  w e  L w o ­

w ie.
I*. Zofja Batycka ma nr. 10. „Kurjer 

Czerwony- podaje jej następującą syl­
wetkę,: Rasowa Lwowianka, wysoka po­
stawa o pełnej gracji linji, włosy ciemno 
brunatne o złotawym połysku, w ielkie 
szafirowe oczy pod czarnemi lukami 
brw i. Lat 22. Ukończyła gimnazjum we 
Lwowie, następnie wstąpiła do szkoły 
gospodarczej w Snopkowie. Wyksst den­
nie swoje uzupełniła uauką obcych języ­
ków, muzyki i śpiewu. W łada jeżykiem 
angielskim, włoskim, francuskim i nie­
mieckim. Przed rokieąi postanowiła po- 

i święcić się sztuce film owej i z-lobyła od- 
razu w  pierwszych filmach w ielk ie suk­
cesy. Prasa warszawska stwierdza, że w 
dalszym ciągu Lwowianki przewodzą 
w  dojściu do mety pa miss Polonję 1930 
roku.

W arszaw a, 27 styczn ia. (Z ) P. Hó- 
flin gerćw r.a  w rozm ow ie  z naszym  
korespondentem  w y zn a ła  w  prosty i 
szczery  '.sposób swe p ierw sze 'w raże­
nia jako jedna z kandydatek na. Miss 
Po lon ję 1930. W  pociągu do W arsza- 
zostala już pozna.na z fo togra fji przez 
jadących , a w  w agon ie  res ta u ra cy j­
nym  była  przedm iotem  obserw acji i 
rozm ów . R ozm ow a p. 1L z naszym  ko­
respondentem  toczy ła  się w  cuk iern i 
Lou-raa, w  obecności pp. H óflin gerów . 
W a rszaw a , która szczegó ln ie  in tere­
suje się w yborem  Miss Po lon jij w y ś le ­
dziła  szybko obecność p. II. w  k a w ia r ­
ni, rozpoczął się w ięc pochód c ieka ­
w y c h  obok naszego stołu. W  bocznych 
d rzw iach  ukazało się 20 g łów  służby 
kaw iarn iane j z zac iekaw ien iem  pa­
trzących na Lw ow ian k ę . K e ln e rzy  
zw a rłem  kołem  o toczy li nasz stół. lir . 
P ła ttcr za jecha ł z aparatem  film ow ym , 
jeden ze zn an ych  gen era łów  podszedł 
blisko do stołu —  słychać szepty i  o- 
pinjc. —  P. H. zw raca  uw agę n iety lko 
swoją urodą, ale i św ietną toaietą i 
wspaniałe.m  futrem.

Obie nasze L w o w ia n k ę  p. B atycka 
i p. H o flin ge rów n a  z ło ż y ły  dziś  w ie ­
c zó r  w iz y tę  w  R edakc ji „E kspresu " i 
odebra ły  zaproszen ia  na ju trze jszy  

sąd.
L w ó w  na ustach ca łe j W a rsza w y . 

W a rszaw ian ie  gratulują, W a rs za w ia n ­
k i zazdroszczą . Z ob aczym y , kto jutro 

do jdzie  do mety.
 o-----

M IA N O W A N IE  W  PO L IC J I.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27. stycznia. (Z ) .  D e­
kretem  Min. sp raw  wew n. m ianow a­
ny został inspektorem  P. P. p. Buł- 
ezowski, kom endant w ojew ódzk i w  
Stanisławowie.

> ■ o-----

t

MO ifflm tw  dolarów s u m
M OŻE O TRZYM AĆ K AŻDY, KTO NOSI N A Z W ISK O  H U R W IC Z .

. 0 . 1 .  r. o  ■ -. . s / c i J C ł  k O j  L*N ; IJ fi c* Ii • G ,

■ Kotw g iim in ii Komisarz n f e r c z i
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Z Zaleszczyk d i  Kilomyii
przez terylorjum rumuńskie.

O T W A R C IE  N O W O  W Y B U D O W A N E  GO M O STU  W  Z A L E S Z C Z Y K A C H .  
Zaleszczyki, 27. styczn ia. (P A T ).
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^ 5 Z C Z E G K > Ł Y  0 u s iło w a n y m  za m a c h u
na Bank Polski w Częstochowie, s k  i s t *'1

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 27. styczn ia, (st.) W  
zw ią zku  ze  ś led z tw em  p row adzon em  
w  spraw ie  zuchwałego w łam ania do 
magazynu jubilersk iego  E dw arda  Ja­
godzińskiego przy  ul. N o w y  Św iat, 
w arszaw sk i u rząd  ś ledczy  w pad ł na 
trop przygotowań do zamachu na skar 
biec oddziału Banku Polskiego w  Czę 
Stochowie. Zam ach zo rgan izow an y  
kosztem  w ie lk ie g o  nakładu  s ił i środ 
ków  fin an sow ych  został dzięki nad­
zwyczajnym w ysiłkom  policji w a r ­
szawskiej niem al w  ostatniej chwili 
udarem niony. W ed łu g  iń fo rm a cy j a- 
gen c ji „ P r e s s "  fu n kc jon ariu sze  u rzę ­
du ś led czego  p rzep row a d za ją c  r e w i­
zję  w spelu n ce  z ło d z ie js k ie j p rzy  ul. 
P ań sk ie j 86, w  m ieszkan iu  K a z im ie ­
ry K o z ło w s k ie j, aresztowali kilku wy  
bitnych w łam ywaczy i kasiarzy w a r ­
szawskich, specjalistów od rozbijania  
kas wśród trudnych i ciężkich w arun  
ków. '  W śró d  g ru p y  aresztow anych  
zn a jd ow a ł s ię  tak że  kasiarz M arjan  
Brzeziński, u k tó re go  p rz ep ro w a d zo ­
no s zczegó łow ą  r e w iz ję  osobistą . —  
Fu nkcjon arju sze  u rzędu  ś led czego  do 
stali do rąk plany jakichś objektów, 
k tó re  —  jak  s ię  p ó źn ie j ok aza ło  —  
odnoszą się g łów nie do urządzeń  
sygnalizacyjnych. R ów n ocześn ie  zna­
lez ion o  rachunek f irm y  „P e ru n “ , pro 
dukującej tlen i acetylen. Z rachun­
ku w yn ik a ło , że f irm a  p rz y ję ła  do na 
ład ow an ia  bu tlę  na ace ty len , przezna 

ozony do topienia m elali przy b a r ­
dzo w ysokiej tem peraturze.

Skomplikowana zagadka
W ła d ze  b ezp ieczeń stw a  za ję ły  sic 

p rzed ew szy s tk iem  zbadaniem , do ja ­
kiego bnndynku i jakich urządzeń od 

noszą się znalezione przy kasi&rzu 
plany połączeń sygnalizacyjnych. 
Funkcjon ariu sze u rzędu  ś ledczego  
zd aw a li sob ie  sp raw ę, że p lan y  p o ­
w yższe  odnoszą s ię  za p ew n e  do ja ­
kiejś w iększej instytucji bankow ej i 
stanowią pierwszorzędny materjał, 
którego zagadkę trzeba jak  naj­
szybciej rozwiązać. R ozszy fro w a n ie  

p laou  n a tra fiło  na olbrzym ie trud­
ności. R ów n ocześn ie  k ie ro w n ic tw o  u- 
rzędu  ś led czego  w ied z ia ło , że należy 
działać szybko, aby ewentualnie uda­
remnić jakąś będącą w  toku robotę ka  
siarską. S p ec ja liśc i s tw ie rd z ili ,  że 
plany nie zostały skopjowane, z orygi 
nału, lecz sporządzone zostały na pod 
staw ie ustnych wyjaśn ień i opisów, 
a le  są n iem n ie j d ok ładn e  i s zczegó ło ­
we. W a rsza w sk i urząd ś ledczy  ro z­
w in ą ł go rą czk ow ą  dzia ła lność, z go ­
dziny na godzinę rosła energja i za­
ciekawienie.

Pierwsze ślady.
Na p od s ta w ie  p rzep row a dzon ych  

w y w ia d ó w  usta lono rew elacy jną o- 
pinję t. zw. s fe r  kasiarskich, „że 
wkrótce ma być takie w łam anie, o 
którem  cała Europa będzie m ów iła“ . 
U rząd  ś ledczy  ro zw in ą ł spec ja ln ą  
akcję  d la usta len ia , jakie budynki i 
jak ie  skarbce w  Polsce posiadać mo­
gą urządzenia, które znaleziono na 
planach kasiarza Brzezińskiego. U d a­

ło się wreszcie ustalić, że jest to typ 
sygnalizacji elektrycznej, używanej 
dla zabezpieczenia skarbców  Banku  
Polskiego. Jeszcze k ilka w ysiłków , 
kilka w yw iadów , a wreszcie ustalono, 
że chodzi o oddział Banku Polskiego  
w  Częstochowie.

Zajęto się też ustalen iem  w szelk ich  
m ożliw ości, n a  podstaw ie których w rę 
kach kas ia rzy  zn a la z ły  się p lany sy ­
gn a liza cy jn e . Stwierdzono, że do firmy 
inż. Malickiego przy ul. Chmielnej 
zgłosił się jakiś osobnik i oświadczył, 
że przysłany jest przez elektromontera 
Banku Polskiego w  W arszaw ie  D ą ­
browskiego i  poprosił o udzielenie pe­
w nych infonnacyj, dotyczących urzą­
dzeń sygnalizacyjnych, zabezpieczają­
cych skarbiec Banku Polskiego w  Czę­
stochowie. Ta jem n iczy  w ys łan n ik  w ie

Opinja t. zw. sfer kasiarsk ich  w  
W arszaw ie  zapowiadające w łam an ie , o 
którem  ca ła  Europa będzie m ów ić, na­
k a zyw a ła  u rzędow i ś ledczem u nową  
zdwojoną energję i  przyspieszenie 
działania.

dzia ł dokładnie, że elektrom onter Ban­
ku Polsk iego D ąbrow sk i p ogad a  m. i. 
mandat czuwania nad temi urządze­
niami w  oddziale częstochowskim. 
Sprytny w ys łan n ik  zdo ła ł uśpić c zu j­
ność jednego z u rzędn ików  b iura inż. 
M alick iego i otrzymał infonnaoje, któ­
re widocznie zostały użyte do sporzą­
dzenia planu. W a żn ym  elem entem  w 
łańcuchu akcji ś ledczej jest fakt w y ­
k ry c ia  u kasiarza Cichockiego, aresz­
towanego również w  mieszkaniu Ko­
złowskiej i znanego pod pseudonimem

„Szpicbródka" m ałej blaszki, przezna­
czonej do wyłączenia sygnalizacji ban  
kowej w  Częstochowie. N a p lan ie  zn a ­
le z ion ym  u B rzeziń sk iego zn a jdow ał 
s ię  też rysunek tej samej blaszki.

A k c ja  w stępna w ła d z  p o licy jn ych  
dob iega ła  końca. W  c iągu  k ilku dzie­
sięciu  godzin  agent śledczy uzyskał 
wszystkie elementy, służące do uda­
remnienia zam achu na skarbiec B an ­
ku Polskiego w  Częstochowie. A kcja  
w stępna została ukończona w  sobotę 
późnym wieczorem. T eraz na leżało  
działać błyskawicznie, aby zabezp ie­
c zy ć  budynek i skarbiec Banku P o l­
skiego w  C zęstochow ie. W  W a rszaw ie  
s lw ierdzono, że skarbiec ten posiada 

stale przeciętnie 15 miljonów złotych, 
jako kasa jednego z większych oddzia­
łów  w  mieście przemysłowem

Ostrzeżenie przed grożą- 
cem niebezpieczeństwem

P rzed staw ic ie le , urzędu śledczego 
od b y li w  sobolę w  n ocy  poufną nara­
dę z naczelnym dyrektorem Banku  
Mieczkowskim, który do dysp ozyc ji 
polic ji postaw ił dw a samochody B an ­
ku dla przewiezienia natychmiastowe­
go funkcjonarjuszów policyjnych do 
Częstochowy. R ów n ocześn ie  w  drodze 
jak na jbardzie j pou fnej zawiadomiono 
policję częstochowską o grożącem nie­
bezpieczeństwie i wydano szczegóło­
w e instrukcje. Sam ochody Banku P o l­
sk iego w io zące  z W a rs za w y  do C zę­
stochowy grono najwybitniejszych ofi­
cerów i w yw iadow ców  policji, rozw i­
nęły największą szybkość i po kilku­
godzinnej jeździe zatrzym ały się w  po­
bliżu oddziału Banku Polskiego w  Czę­
stochowie przy ul. Najświętszej M arji 
Panny 34.

Tajemnicze mieszkanie 
w prawej oficynie.

Do budynku tego przylega inny  
dom, którego prarwa oficyna graniczy 
przez ścianę z budynkiem Bańko. W ła  
ścieielam  -tego domu pod 1. 36 jest p. 
R eichrendt. W  s ierpn iu  jaszcze rib. t . 
wynajęto mieszkanie, przylegające dc 
Banku. Mieszkalnie to .wytnajął niejaki 
Jankiel Silbenruanin, k tóry  podał fik­
cyjny adires w  W arszaw ie  przy ulicy 
G rójeckiej 31. On to odkupił to imtosz- 
kanie od Roserastekna i  zapłacił tytu­
łem odstępnego 10 tys. zł. W  akcp 
w yn a jęc ia  mieezikanda odegrał rolę 
pośrednik mieszkaniowy w  Częstocho­
w ie niejaki Mfiblsitean. Pełidja w a r ­
szawiaka. zawiadomił a, prokuratora i 
sędziego śledczego w  Częstochowie, 
którzy również przybyli na miejsce.

G dy po lic ja  w esz ła  do mieszlkamia 
Silhermaaia, odirarau wiedzJiamo, że 

mieszkanie to wynajęte zostało spe­
cjalnie dla urządzenia zamachu na 
skarbiec Banku przez wybicie przej­
ścia do Banku. W  obecności prokura­
tora w  Częstochow ie p. B ogobow kaa 
i  sędziego śledczego Awafcumcwa, 
p rzystąp iła  (policja do szczegółowych 
oględzin mieszkania. Stajramnie opu­
kano ściany, zbadano przedm ioty otjoq 
dujące eię w iraesakainkL, na wysoki*-

Ewie ofiary straszne"
katastrofy autobusowej.

Jedna z nich jest lekarz lwowski Dr. M. Selzer.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

L w ów , 28. stycznia.
(— ) W czora j późnym wieczorem  nadeszła do L w ow a  wiadom ość  

o wstrząsającej katastrofie, która wy darzyła się o godzinie 6-tej w ieczo­
rem  pod R aw ą  Ruską. O fiarą  tej katastrofy między in. padł znany lw ow ­
ski internista dr. Marcin Selzer, zam. ul. H alicka 21, który poniósł śmierć. 
Szczegóły tej strasznej katastrofy, któ ra  poruszyła całe miasto i w yw o ła ła  
olbrzym ie wrażenie, jak zdołaliśmy ustalić, są następu jące:-

Autobusem  Nr. 8339 wyjechał ze L w o w a  dr. Marcin Selzer w  towa­
rzystwie Sam uela M arfe lda z Rawy Ruskiej, który przyjechał po niego, 
by go zawieźć do Bełżca na dw ór cadyka  rab ina  Rokaeha do chorego b ra ­
tanka jego. I )r . Marcin Selzer bow iem  by ł dom owym  lekarzem  rabina  
bełzkiego. W  aucie prowadzonem  przez szofera Zygm unta Schwetzera, 
zam. w e  L w ow ie  przy ul. Pod Dębem  14, znajdowali się wyłącznie ci dw aj 
pasażerow ie, tj. dr. Selzer i ów  M arfe ld i tylko temu zawdzięczyć należy, 
że w iększa ilość osób nie padła o fia rą  strasznej katastrofy. Auto w y ru ­
szyło ze L w o w a  gościńcem L w ów -W a rszaw a .

Gdy znalazł się opodal R aw y  Ruskiej przed stacją Kamionka W ołoska 
ua teirem;e gminy Lipnik w  miejscu,gdzie goścśarier) pnzecćkia tor kolejowy 
na 61 km naraz nadjechał w  pędzie parowóz Nr. 2813/11 i całą siłą pary 
wiechał w  autobus. P n y  zderzeniu autobus został praspołowllony na dwie 
części, ktoire formalnie rozbiły się na miazgę. Parowóz dopiero po ujechaniu 
kilkudziesięciu metrów zatrzymał się.

Obsługa parowozu pośpieszyła na tychmiast z pcmocą ofiarom katastro­
fy i okazało się, że z  wszystkich trzech pasażerów pozostał przy życiu 
tylko Samuel MarfeLd, który cudem uratował się, ciinsósłszy ciężkie ramy. 
Natomiast szofer SchweLztsr leżał nazietmi przygnieciony przednią częścią 
autobusu, nie dawał już żadnych zna' ków życia, jaik również pasażer dr. 
Marcin Selzer. Zw łok szofera nie moż^na było nawet wydobyć, gdyż przy­
gniatał je zbyt wielki ciężar. Obsługa parowozu natychmiast ze stacji w  K a ­
mionce W łoskiej zawiadomiła zawia dowcę s ta c ji^ r  Raw ie Ruskiej, który 
zorganizował pociąg ratunkowy.

Na miejsce również udała saę ko-misja sądowo - lekarska. Do godziny 
9 wieczorem trwały prace pociągu ratunkowego nad wydobyciem zw łok za­
bitego* szofera i oczyszczeniem toru.Ciężko rannem u Marfeidowi udzielili 
pomocy przybyli lekarze z R aw y R n siie j, pcczem odwieziono go do szpitala 
w  Żółkwi.

N ależy zaznaczyć, że w  miejsenkatastrofy, gdzie tor przechodzi przez 
gościniec, brak jest rampy. M aszynista parowozu Józef Rudkiewicz z R a­
w y  Ruskiej, spostrzegłszy już zdalaświatło aula, dawał liczne 9ygnały o- 
strzegawcze, których Schwetzer bąiżto nie zauw ażył, bądź też zlekceważył.

W iadomość o tej strasznej katastro-fie zaelektryzowała ludność z całej 
okolicy, która tłumnie pospieszyła namiejsce wypadku. W  R aw ie Buskiej, 
gdzie wiadomość ta dotarła w  pół godziny po wypadku, wszyscy mieszkań - 

cy  zebrali się n a  dworcu kdejow ym ,by tam dowiedzieć się o szczegółach.

Poufne plany sygnalizacyjne w po 
siadaniu włamywaczy.



„G A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 29. stycznia 1930.

Ch c e s z  p o j s c
P C *  Z A  D A R M O  
do kina „PAŁACE"

Poszukaj s w e g o  n a z w i s k a  ł f
w naszym dziale irseratow ym  ■ ■

„Statek Koraedjantów" premiera, która weszła na ekran kina „Palacc“ , 
wspaniałą wystawą, g rą  artystów i pięknem, wkładkam i śpiewnymi pobiją wszy­
stkie dotychczas wyświetlane Fiłmy dźwiękowe. Laura la Plante, główna boha­
terka filmu stwarza w roli Magnolji H anko kreację rzeczywiście niepospolitą, _ a 
godnym partnerem jej okazał się Józef Schildkraut. Najsilniejsze jednak wraże­
nie czyni przepiękny śpiew Laury la Plante, która pieśnią o MissisiDi chwyta
za serce słuchaczy.

W obec ogicm nej siły atrakcyjnejtego nowego filmu dźwiękowego, Czytel­
nicy nasi przyjmą bezwątpienia z pełnem uznaniem ('o wiadomości, że cenna 
nremja dla Czytelników „Gazety Porannej" w  formie gratisowego wstępu o 
Kina „Pałace" nadal ma swój walor —  a mianowicie przez cały czas wyświetla­
nia filmu dźwiękowego ,.Statek Komedjantów" zamieszczamy i będziemy zamie­
szczali w  części inseratowej według z góry ułożonego klucza, szereg nazwisk i a- 
dresów Czytelników „Gazety Porannej", zarówno ze Lwowa, jak i z prowincji.

Rzeczą Czytelników naszych będzie przeglądać nilnie część inseratową 
„Gazety Porannej" celem przekonania się, czy ich nazwisko figuruje w  tym ory 
ginalnym rebusie.

Każdy z mieszkańców Lwowa, który znaidzie swoje nazwisko, wydruko­
wane w  „Gazecie Porannej", winien zgłosić się w  przeciągu 48 godzin z odnoś­
nym numerem i dowodem swej identyczności, między 10— 12 przedpołudniem w  
naszej Administracji (ul. Chorążczyzny 31. I. p.), gdzie otrzyma kartę, upoważ­
niającą do wstępu na pierwsze przedstawienie o godzinie 4 popołudniu. Czytel­
nicy, którzy już znają film „Statek Komedjantów", mogą na tej samej podstawie 
otrzymać asygnatę na program następny.

Czytelnicy prowincjonalni mogą się zgłosić po odbiór karty w  przeciągu 
4 dni od chwili zamieszczenia ich nazwiska. Gdyby zaś przybycie do Lwowa  
w  tym terminie im niedogadzało, mogą listownie zwrócić się do Redakcji z pro­
śbą o ewentualną zwłokę.

A  więc przeglądajcie wszyscy pilnie driał inseratowy „Gazety Porannej". 
W  nagrodę za to czekają W as najpiękniejsze wrażenia, które dostarcza niezrów­
nany film dźwiękowy „Statek Korne djantów", wyświetlany w  kinie .Pałace"
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*(t 2 i  p i l  m na  ścianie, przytykają­
cej do Banku pod tapetą starannie za­
łożony znajdował t_ę otwór średnicy
1 m. Stwiendiaomo, że budynek Benku, 
i f-jsedn i budynek posiadają normal­
na ściany, każdy dla siebie.

Tylko szafa i otomana.
Orgamizacja kasianzy rozebrała na j­

pierw część w arów  w  mieszkania w o ­
jem, następnie część w arów  z budyn­
ku bankom ego, ale tak, aby nie uszko­
dzić ściany od strony Banka i  nie 
zdradzić akcji. W  obszem ean 'micsKika- 
niu zn a jdow ała  się tylko szafa i  oto­
mana. W  otom anie do oiiw 'oran ia zn a­
leziono butlę z tlenem w  ilości 2 rys. 
litrów. W  .fzafio c zte ry  librami a robot­
nicze i rękaw wkn gumowe. Ponadto 
zn ajdow ało się killka skrzyń pełnych 

gruzów.

Jak w spom nieliśm y, mieszkalnie 
zostało przez  kas ia rzy  wynaąęte jesz­
cze  iw sierpn iu  uib. r. Kasśaiize .poświę­
cili w ięc szereg miesięcy na cócihą 
robotę, wyjm owali oegłę po cegle, gruz 
chowali do pak, starannie unikając 
poz“rtaiwieciia pyŁn. S prow adzony m u ­
rarz c iężk im  <kąig'ecn i . lu tz y ł w  część 
nierazełi rancj ściany od strony Banku, 
tj. wykonał w  ciągu jednej minuty tę 
czyn iość, którą mieli wykonać kosia­
rze i mogli' trykonać każdej chiwti'i.

Jak przedstawiano się 
wnętrze...

Oczom prokuratora i policji przedsta­
wił się następujący w idok: Przez otwór 

widać było wuętrzo archiwum Banku, 
skąd już swe bodnie podejść nmżna do 

sąsiadującego z archiwum skarbca. Fa­
chowcy obliczyli, że ilość tlenn znalezio­
na w  mieszkaniu w  połączeniu i  acetyle­
nem byłaby wystarczyła najzupełuiej do 
przepalenia drzwi stalowych, nrowadzą­
cych do skarbca. Acetylen zamówiony w  
W arszaw ie mogli kasiarze zupełnie spo­
kojnie przewieść w  butelkach w  ciągu 
kilku godzin do Częstochowy. Funkcjo­
nariusze policji rozbiegli się po Banku. 
Stwierdzono, że sygnalizacja elektryczna 

została uszkodzona i nie działała już od 
soboty. W ynika z tego, że zamach na 

skarbiec miał być dokonany albo w  no­
cy z soboty na niedzielę, albo też w cią­
gu niedzieli, gdy biura są nieczynne. 
Najprawdopodobniej kasiarze zamierzali 
pracować przez całą niedzielę i ewen­
tualnie w  nocy z niedzieli na poniedzia­
łek. Fachowcy stwierdzili, że akcja ka- 
siarzy była doprowadzona do ostatniego 

momentu przygotowania i w ostatniej 
chwili została ona unieszkodliwiona.

Dzieło międzynarodowej 
bandy.

Dalsze śledztwo wykazało ciekawe 

momenty. Kasiarze oporowali wielkiemi 
sumami, opłacali czynsz miesięczny, w y­
łożyli znaczną kwotę na odstępne za mie­
szkanie, pracowali i wydawał, na rachu­
nek łupu przez przeszło pól roku. Usta­
lono, że już 23. grudnia ub. r , a więc 

w  przeddzień w igilji sygnalizacja została 
przerwana. Była to prawdopodobnie 

pierwsza próba kasiarzy. Stwierdzono 
dalej, że acetylen miał być kupiony w  

W arszaw ie dla majątku Popowo pod Pol 
tuskiem dla ziemianina Bielińskiego. 
Nazwisko to jest zmyślone. Nie ulega 

wątpliwości, że przygotowania kasiarzy 
są dziełem międzynarodowej bandy ope­
rującej w  wielkich instytucjach i w ie l­
kiemi środkami. Dzięki sprężystej orga­
nizacji policji połakiej, a w szczególności

policji warszawskiej, która z drobnego  
elementu, jakiem były niewyraźne plany, 
znalezione u kasiarzy, zdołała trafić na 

ślad w ielk iej afery, udało się rznezywi-

W arszawa, 2.7. stycznia, (st) W  ostat­
niej chwili dowiaduje się agencja 

„Press", że dyrekcja Banku Polskiego 

poinformowana’ szczegółowo o dokona­
nym zamachu na kasę oddziału często­
chowskiego,! wydała oddziałom swym ua

L w ó w , 28. stycznia.
(— ) W czoraj o godz. 11 w  .połu­

dnie na budow ie przy ul. Torosiew i- 
cza 12, w  czasie wykam i ziemi, dwaj 
robotnicy Antoni Łukiew icz i Józef 
Dmytrach, zostali przysypani zwałem

L w ó w , 28. stycznia.

(— ) W czora j w ydarzyły  się w e  
L w ow ie  dw a zamachy' samobójcze. O 
godz. 7-m ej rano skoczył z I I  p iętra  
na bruk  w realności przy ul. G róde ­
ckiej 83, robotnik M arjan  Grach, któ­
ry doznał złam ania lew ej nogi. Pogo­
towie ratunk. odwiozło go do szpita­
la powszechnego. Desperat zeznał, że 
przyczyną rozpaczliwego kroku były  
niesnaski między nim a matką.

D rugi w ypadek  w ydarzył się po­
południu  w  cegieln i przy aL  Snopkew

ście w  ostatniej chwili ndaremmć zama­
chowców i uratować skarbowi Banku 

Polskiego 415 miljonów zł.

prowincji polecenie zaostrzenia czujno­
ści i nadzoru nad bezpieczeństwem kas. 
Zarządzenia te wpłyną niewątpliw ie na 

zapewnienie absolutnego bezpieczeństwa 
skarbców Banku Polskiego,

 o-------

ziemi, która nagle osunęła się. Po  wy
dobyciu ich okazało się, że Łukiew icz  
doznał złam ania nogi, zaś Dm ytrach  
potłuczeń na calem ciele. Pogotow ie  
ratunkowe po udzieleniu im p ie rw ­
szej pomocy, odwiozło ich do szpitala.

skiej i, gdzie robotnik, 27-Ietni Anto­
ni H o lm ajcr w  zam iarze sam obój­
czym napił się jodyny. Przyczyny te­
go zamachu nie stwierdzono.

 o-----
Tragiczna śmierć 

learza.
Lw ów - 20. srt.yczmia.

’( = ) .  Tragiczną śmiercią zginął 
wczoraj lekarz wiedeński, di. Paweł 
Kej pkh-Felpecz w  swoim pokoju or- 
dynacyjuwm

Około g< dżiny 9 te] ramo weszła  
służąca do pokoju ondymacyjnego, aby 
tam posprząibań. U jrzała dra Keipipicha 
pochylonego nad

aparatem djatermaesnym 
i manipulującego nad nim. Nagie z a- 
p ar atu trysnęła 

wialka, błękitna iskra o'ektrywcua. 
Dr. Kapipich krzyknął C-Gśao i padł 
n a  ziemię martwy. Służąca w yrw ała  
panu z ręki wałek elektryczny, lecz 
było już iza późno.

Przyczyna wypadku nie zastała 
dokładnie stwierdzona. Dr. Koppich 
pracując pnzy aparacie dijateran cz- 
nym, zaopatrzony by ł

w  rękawiczki gumowe, 
a  ponadto nosił trzewiki o guimcran ch 
podeszwach i obcasach. Aparat zosta­
nie poddany dokładnemu zfcadaSiu 
przez fachowców.

Zw łoki nieszczęśliwego lekarza zo­
stały przewiezione do zakłada medy­
cyny sądowej i zastaną poddane ob­
dukcji.

*— — o

Sjonisty z ia  konferencja 
gospodarcza.

Lwów, 28. stycznia.
Z powodu notatki naszej o iwołanej 

przez egzekutywę sjońską konferencji 
gospodarczej do Lw ow a, prosi nas Pre- 
zydjum lwowskiego stowarzyszenia kup­
ców o zaznaczenie, że ono do prac przy­
gotowawczych tej konferencji wogóle nie 
zostało zaproszone. Ponieważ zaś na ro­
zesłanych zaproszeniach brak podpisów  

najpoważniejszych zrzeszeń gospodar­
czych w  Małopolsce, przeto lwowskie sto 

warzyszenie kupców uważając tę konfe­
rencję za polityczną a nie gospodarczą 

nie weźmie w  niej udziału i w  tej spra­
w ie wkrótce ogłosi stosowno oświadcze­
nie. Pisma podobnej treści otrzy naliśmy 

od Prezydjum Centrali stowarzyszenia 
Jad Charuzim dla Małopolski W siLod - 
niej oraz od Centrali drobnyrh kupców  

i handlarzy (oddział L w ó w ).
 o-------

Fa 'ana opera,
L w ów , 28. stycznia.

( = )  Podczas przedstaw ienia na 
scenie nowojorskiej „ Metropolitan  
O p era " opery Pucciniego „Dziewezę  
zc złotego zachodu" znana w iedeńska  
śpiewaczka operow a

M arja  J&ritza", 
odtwarzająca w  tej operze re łę  tytu 
łową, u legła

zranieniu
przez śpiew ającego z nią tenora, któ 
ry w  zapale artystycznym pchnął ją  
—  jak to w ypadało  z ro li —  ale zbyt 
gw ałtow nie teatralnym  nożem drew  
nianym.

Pom im o k rw aw iące j lany  i bólu, 
śpiewaczka śp iew ała  ro lę  do końca.

W  operze tej zidaje się prześlado  
wać Jeritzę nieszczęście, podczas bo  
wiem  jednearo z poprzednich przed­
stawień „Dziew czę ze złotego zacho­
du " śpiewaczka

została zraniona 
w  rękę wystrzałem  ze strzelbv te-, 
afralnej.
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l i  «!in zasiać 
stattu U  P.P.

Ldtn skoczył z 3. pięlra
D R U G I  T P U Ł  S IĘ  J O D Y N Ą .

Z iis ir/ e A  czujności n  tsnttut
Oddziałach Banku Polskiego na prcwincji.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

M a i ndoH cii p r z e n a f  z ie i f t
O B U  Z D O Ł A N O  O C A L IC .
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Mimochodem•

Mężczyzna lubi 
spokój.

L w ó w , 26. styieanóa.
—  K ob iety  —  -mówili pominie H i­

lary —  dobrze zda:ją sobie gpraiwę 
z  .potęgi broni, jaiką jast jiieipdkajanie

nas w  ch w ila ch , g d y  
lalknieimy spokoju, to 
an.aczy [prawu e za w ­
sze. Kaiżd-a broń tępi 
się i mdlzetwieje; ta 

nigdy. Kaiżda 
s* n adu żyta  .prze- 

Y \  staje d z ia łać ; ta  
' w  nadu żyw ana  

jest stalle, a jod- 
maik 9ku1tk.u1 je. 

W trą c iłem :
—  ipam lub i spo­

kój?
H ila ry  o.diparł z 

weslehmcenieim:
—  Pasjam i. A le  

czasom  żaiulję gorz­
ko, że  n ie  .jtsteim 
iz natury bardziej 
nieapolkojny. Ł a tw ie j 
uk łada łoby  s ię ż y ­
cic. Sizicizególnde za- 
zd rcó fcźę  kobietom  
o ustalonej staw ie

istot agresyw nych  i aw anturn iczych . 

P rzy jd z ie  taka do  skltcipu —  obsługują 
ją szybko i gor liw ie , b y łoby  prędzej 
wyszła . Często m -iiw cL ohnilżaiją cenę 
pon iżej w łasnego feosziUfi b y leb y  tylko 
zam ilk ła . W ta rg n ij do .jakiogokoilwiek 
urzędu, natyclim iiast pow sta je strassli- 
w e zam ieszan ie. W oźn i b iegają po 
korytarza-ch, u rzędn icy  budzą się i w  
pngjłochu rezygn u ją  z  na jba rdzie j u- 
św ięconych  form alności. N orm aln e u- 
rz ę dowa in i-c zaczyn a ją  dopiero w ó w ­
czas. gdy ta „w śc iek ła  baiba“  w y lec i. 
A  ja...

—  Panu, o  ile  m l się w yd a je , też 
■nie brak uw ag c iętych  i...

H ila ry  .ponownie wistchnął

—  To  calikieim co iinnago. iMnie 
.zawsze odpow iedzi na jlepsze, talkie 
zaokrąglone i jak szpada ostre p rz y ­
chodzą na myśli ipo niewczaiSiie. Po 
(każdej awanturze, w  czasie  k tórej irnjfl- 
cza łen i, zam ęcza ją  m ię w prost sa lk i 
św ietnych  pow iedzeń , k tóram i b y łb ym  
■przeciwnika p o ło ży ł n a  oz/tery łopatki, 
A le  ja  przediiwiszysbkieim lubię spokój.

—  Mam nadzieję, że szanowma 
m ałżon ka pańska u w zg lędn ia  to za- 
ni dow an le  ?

—  Ona je racze j w ykorzystu je  i to 
w łaśn ie  'jest w  n iej tak ie  kobiece. 
Zaw sze m i 'm ó w i:  D rogi H ila ry , izirób 
d la śn ię tego  spokoju to i  tamto. Tak 
b y ło  z tem  mcsziezęsnem rad’jo.

—  M a pan rad jo?
—  Kupiłem  je d la  św iętego spoko­

ju, bo —  cłiciałeim  m ieć  spokój. T y ­
dzień trw a ła  wailka, aż zm ęczony, 
i wyczerpa/ny uległem . W ła śc iw ie  inie 
u ległem , ty lko  un iosłem  na jcenn iejszy  
a utracony skarnb: n.ieco c iszy . Potem  
niepokojono mię, gdzne to  nairzędlzie 

tortur ulokować. Radziłem., atby W 
kuchni, ale orni u zn a li, że na jlep ie j 
w  m oim  gabinecie. Tam  bow iem  jest 
spokój d w ygo d n y  garniltur K lubowy. 
„G d y  b ęcz iem y słuchać —  m ów iła  ż o ­
na —  będziesz m ia ł idea lny spokój". 
Zgodziłem  się. Cały w ieczó r  rozb ija ł 
się M arcelek  z drutam i i diraibiną. 
Posznurow ał m i su fit, pośoiąigał obra­
zy, izo low a ł biurko i  kanapę. W res z­
cie skończyło się to, ale zaczęło  coś 
gorszego. Oni za c zę li sruchąć! P rzy -

Z',v<-cki kobiety 
na ścieżce polnej... “ ‘|slw" ■"“ "‘“f
Z rozpraw przed są- 

uem przysięgłych:

L w ó w , 28 styczn ia .
(— ) W  gm in ie C zy żyk ów  (pow . 

L w ó w ) m ieszka ł 54-1 etri gospodarz 
Piotr Iw achów  i  sąsiadow ał z 45-letn ią 
podw ojną w dow ą Katarzyną Łuczyń­
ską. Iw a ch ó w  trudnił się handlem  
dn zew a  i pośrednictwem ) p rzy  sprzeda­
ż y  gruntów , a w iodą c  życie hulaszcze  
w  ciągu  ostatnich lat

roztrwonił 12C0 dolarów, 
które żona o trzym a ła  od syna b aw ią ­
cego w  A m eryce , za  odstąpienie mu 
gruntu. G d y  w szys tk ie  p ien iąd ze  p -ze - 
puiścił, Iw  c l ów zapożyczył się n są­
siadów na grubsze k woty tak, że m ia ł 
obecnie dużo d ługów . Chcąc w yb rn ąć  
z nich rozglądał się za ofiarą, którą 
m ógłby  w yeksp loa tow ać i w  ten spo­
sób swoje nadszarpane finanse popra­
wić. D o w ied z ia w szy  się, że Łu czyń ska  
ma zam iar po raz trzeci wyjść za mąż, 
z b 'iż y ł  się do n iej, tem bardzie j, że o- 
statni konkurent do je j ręk i W asy l Fo­
ryś ro zm yś lił się i w y co fa ł. Iw ach ów  
ob iecał Łu czyńsk ie j, żo w yrobi jej 
emeryturę po m ęża i w  tym  ce lu  po­
c zą ł .z .nią często jeździć  do W inn ik  i 
do L w ow a . W  .rozm owach n a w ią zy w a ł 
też z nią

pertraktacje 
o nabycie jej majątku, a naw et na po­
cze t c en y  kupna w ypłacił jej 60 zł.,
drugim  razem  znow u 50 dolarów, a

w e  Lw uw ie zn aczn e  k w oty  z n ią p rze ­
pija ł, b y leb y  ty lk o  skłonić ją do rplsa- 
nia kontraktu. Łu czyń sk a  jeźd z iła  
z  n im  do I  w ow a , k orzysta ła  z  jego po­
częstunków , ob ieca ła  mu naw et tanio 
grunt sprzedać, a le z  osiatjczną decy­
zją zw lekała.

Dnia 18 c ze rw ca  uh. r. Łu czyńska 
zaproponow ała  tw ach ow i, by naza­
jutrz w ybra ł się z nią dc L w ow a , gdzie 
ona podpisze kontrakt. W e  L w o w ie  
udali się do szynku  na pl. S trze lec­
kim , gdzie rzekom o Łu czyń sk a  m iała  
oczekiwać przyjaciół swoich kre­
wnych, k tórzy  m ie li p rzy jechać auto­
busom i sprzedać jej swój grant, na  
którym postanowiła się osiedlić. O cze­
k iw an i k rew n i n ic  p rz yb y li i w ie c zo ­
rem. Łu czyń ska  .z Iw acb ow em  p ow ró ­
c iła  autobusem do W in n ik , a 9tamtąd 
pieszo ndali się do Czyżykowa. W  dro­
dze w y w ią za ła  się m ięd zy  n im i 

kłótnia
z powodu n iedotrzym an ia  p rzez Ł u ­
czyń ską  ob ie tn icy  sp rzed aży  gruntu. 
Iw achów  zaw iedziony w  swych n a ­
dziejach na gruby zarobek, w  trakcie 
kłćtnf jakiemuś ostrem narzędziem, 
najprawdopodobniej siekir ą zada! jej 
Lilka ir z ó w  talk, że Łuczyńska  

zmarła.
Nad ranem na śc ieżce .polnej, w  od­

ległości około 80 m etrów  od C zyżyko-

J ’szc?e aresztów " ni*3.

Mm k&le.owa m Lwow:e
zatacza coraz szersze kręgi,..

Lw ów , 28. stycznia.
(— ) T rw a iące  b e z  p rzerw y docho­

dzenia po licy jne w  spraw ie na luzwó 
pewnych ItrnikajcmaijTiszy kolejowych, 
k tórzy  .za pobieranie grubych łapówek 
nadaw ali jrabobnilkom .posady, wyido- 
b v ły  n a  św iatło  dizaentne nowe sssoze- 
góly tego haniebnego wyzy-iku, upra­
wianego na ludziach, szukających akie 
ba. W czora j -arewu aresztowano W ła ­
dysława Winnickiego, umzędajliika VII. 
stopnia służbowego, asesora, b. kie­
rownica biura pTraruainego w  w ar- 
sztatach glówTych., który dopiero przed 
dwoma miesiąciami przeszedł na eme­
ryturę. W y s z ło  na jam', że W in n ick i 
w  .r. 1928 przyjął dc wamszitatów 6 ebb- 
miedlników w brew  okólmUSsowi Dyrek­
cji koleji, inalkazująccmiu reze iw ow a n ie  
w o ln ych  m iejsc d la zwalln ianych z 
wojska i pobrał od nich oid 200 do 250 
dolarów. Jednego .z mich naw et zam ia­
now a ł Tobrtrik B n  etatowym. W  trains 
akcjach tydh pośredn iczyli m aszyn iści 
ko le jow i Filip Gawike i  Jan Pop.

Siprawą tych  pnzy.jęć, o iktćryrh 
poczęto głośtno m ów ić w  wasnsatalach 

kole jow ych  zam teresi w a ł  się Z. Z. K.

i uczynił donńeclienie do Dyrekcji ko­
lejowej. D yrekcja  k o le ji p rzeds ięw zię­
ła  na tychm iast doc hodlzerR a, w  w y n i­
ku których owych przyjętych .robotni­
ków wyualiomo. W in n ick i, p rzeczu w a­
jąc, co  mu .grozi, zigłoeil się chory, a 
w yda lon ym  robotn ikom  p rzyrzeka ł, że 
gdy wróci do zdrowia, sprawę tę za­
łatwi, mówiąc, że należy poczekać, a 
burza minie. Jednamu .z  nich, m ające­
go brata rów n ież iprzy ko le ji zagroził, 

że gdyby  go  izdradaił, rsunie brała ze 
służby kolejowej. W  jednym  ty lk o  
wypadku W in n ick i zwrócił poaakdlo- 
wanemu pieniądze. W  driru 1. grudn ia 
W in n ick i p rzeszed ł na em eryturę, a 
obecnie dopiero, gdy  ciała a fera  ła- 
pow n icza u jrza ła  św ia tło  dlzienme, po- 
zzkodowani, Którzy dotąid milczeli, 
z jednej strony w nadzieji, że Winni- 
chi Tzyika ponowne przyjęcie, z 'dru­
giej stropy z obawy współodpowie­
dzialności dopiero tman przemówili.

P o  ukończeinlni dochodlzeń pólicyj- 
nyc,h Wiunaokiego aresztowano, zaś 
obu maszynistów odstawiono do sę- 
dzieno śledczi— a do na ty cułmrastos^ego 
ł  rzesłuchania.

szła fam ilja  żony, alby zspozmać się 
z tym  cudow nym  wynailazki.em. N ie 
w iem , co usłyszeli, ale ja u traciłem  
bezpow rotn ie spdkój. T o  iw '.Tytwają so­
bie słuchawki, to  nata/rczyiwie w ręcza ­
ją, to  źle  słyszą, to  dobrze, ale zaw sze  
muszą .mówić, wsizyscy raizem i każde 
z  osobna. I  m nie k ażą  słuchać. W czo ­
ra j uciekłem  z  domu, dziś —  .jaik pan 
w id z i —  siedzę tutaj i czekam , aż 

skończy się koncert iwfeczoamy. Ja

muszę m ieć spokój.
—  Czy jadnalk’ inie b yłoby  prostsze 

w yrzu c ić  c a ły  ten Ikram dc imneigo 
pokoju i .uwolnić gabinet?

H ila ry  spo jrza ł na moiie ze szcze- 
rem  zdum ieniem .

—  Pow iedzia łem  już panu, że lu ­
bię spokój. Jak pan w yob ra ża  sobie to 
w yrzu can ie  kramiu? T eż  pom ysł!

Zrozum ia łem : ten  c z łow iek  b y ł
zgub iony.

mord z premedytacją?
w a, znaleziono zw łoki Łuczyńskiej 
z  licznemi ranam i ciętemi i kłutemi na
głowie, św iadczącem i, iż padła ona 
ofiarą mornerutwa. Pode jrzen ie  odrazu 
padło na Iw ach ow a, . o którym  w ie ­
dziano, że  jej dn ia  poprzedn iego to- 
w a j zy s zy ł, a Iw achów  r-esztowanv, 
do mordn się przyznał, Z ezn a ł on po 
raz p ie rw szy , że nie miał w cale za­
m iaru  jej zabijać, lecz w  czasie kłótni 
uderzył ją w  głowę podniesionym  
z zierai aeszebletm od drabiny, a gdy 
upadła, zadał jej kilka ciosów w  głowę  
młotkiem, używanym  do o; trzenia ko­
sy, który stale nosił przy sobie. M ło­
tek len zn a lez ion o

obok zw łrk  denatki.
Na drugi dzień na posterunku P. P. 

w  Winnikach zeznał zupełnie odmiennie 
mianowicie, że pokłóciwszy się z Łuczyń 

ską i przechodząc z nią obok swego do­
mu wstąpił na swe obejście, ze szopy za­
b ra ł siekierę, nkrył pod ubraniom i do-

Nasza ^eJka Viygrana J
O ry g .n a w  eu.

wyłącza Lwów!
J ed y n y  se le k ty w n y  aparat

4. lam p o w y .

R ep rezen tac ja  1 sp rzed aż  na  
P o lsk ę

Leon 5 Henryk ApjjsS
Lw ów , Legjonów 1. Tel. 4-58.

goniwszy Łuczyńską pnścił ją krok na­
przód przed siebie i zadał jej siekierą 

cios w  głowę. Gdy upadła zadał jej drugi 
cios. W  śledztwie sądowem Iwachów  

znowu zmienił swoje zeznania, a nawet 
usiłował o mord ten oskarżyć Stefana Pe  
łechatego, męża posierbicy Łuczyńskiej, 
ale w  kilka dni później cotuął swe o- 
szczerstwo, obstając przy swych p ierw ­
szych zeznaniach, kategorycznie wypie­
rając się użycia siekiery. Jako motyw 

zbrodni podał
zdenerwowanie, 

wynikłe z powodu odmowy denatki 
sprzedania mu gruntn, mimo wyłudzenia 

od niego zaliczki na poczet ceny kupna 

i narażenie go na wydatki na wyjazdy 
do Lw ow a i libacje. Iwachów przyznał 
dalej, że pn dokonaniu mordo, rozpiął 
gorset Łnczyńskiej i w yjął stamtąd 
skrawioną chustkę i czek P. K. 0. przez 

siebie wypełniony. Czek podarł i porzu­
cił w  zbożu wraz z chustką, by zatrzeć 
wszelkie ślady.

Wczoraj Iwachów  stanął przed sądem  

przysięgłych oskarżony o zbrodnię mor­
derstwa i oszczerstwa. W  przesłuchaniu 

przyznał się 

do zarzneanego mn czynn i podobnie, 
jak w  pierwszych swych zeznaniach o- 
świadczył, że wcale niemiał zamiaru Łu­
czyńskiej zabić, lecz w  czasie wynikłej 
kłótni szczeblem od drabiny uderzył ją  
w  głowę, a następnie kilka razy uderzy! 
ją młotkiem. Po jego zeznaniach r  : po­
częło się postępowanie dowodowe. Wy­
rok w  tej sprawie zapadnie dzisiaj.

Trybunałowi przewodniczy wicepre  
zes radca Antoniewicz, oskarża prokura­
tor dr. 'Lipsch, broni adwokat dr. Wein- 
saft.
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Szajka
dostała się

Lw ów , 28 styczn ia.

(— ) P o lic ja  lw ow ska otrzym a ła  w  
ostatnich dn iach  informacje o wzmo- 
żonei działalności pracujących zakon­
spirowanie handlarzy narkotyków, a 
w  szczególności kokainy i morfiny. 0 - 
statnio bow iem  handlarze c i w  strasz­
ny len nałóg w c ią gn ę li nowe ofiary, 
którym  za grubą op ła tą  dostarcza li 
narkotyków , niszcząc je m oralnie i ma 
terjaluie. P rzed  dw om a m niej w ięce; 
la ty  polic ja  zada ła  s ilny  c ios szajce 
hand larzy  narkotykam i, jak rów n ież 
ich  o fiarom , a obecn ie na nowo doszło 
do wiadomości policji, że zbrodniarze 
ci podnieśli głnwe. szerząc gangrenę.:

B rygada san itarno - obycza jow a  
podjęła się żmudnego zadania w yśle­
dzenia tych zbrodniarzy i dotąd w  rę­
ce jej wpadło kilka osób, trn< niących  
się za wodowo handlem narkotyków.
W  sobotę w ieczo rem  aresztow ano 
Ignacego Radwanzera, zam , Zam arsty- 
now ska 14, którego ujęto na gorącym  
uczynku, gdy  w  bram ie, p rzy  ul. Za- 
marstą now skiej 18 dokonywał zastrzy­
ku morfiny nałogowej morfinistce M a- 
rji B ładuń. Jak następnie stw ierdzono, 
B adw an zer -we|Łół ze ąwoitn s zw a ­
grem  Czjaszem Nadlem , recte Brande- 
s em od d łu ższego już czasu upraw iali 
handel tą t^ c izn ą , -pobierając od ofiar 
sw ych  po zł. 1.25 do 'M. 1.50 za jeden 
zastrzyk . Każda joli o fia ra  pobierała  
dziennie 4 do 5 zastrzyków. Jedna z o- 
statnich o fia r  ich był robotnik Antoni 
Bryń, który p łacił B randesow i po 10 
zł. d z ien n ie , a nie m ając w  ostatnich j 
dn iach dochodów , w ysprzed aw a ł się 
z \vsż:\ stkioh w artośc iow ych  -przed-mio 
lów. P rzy  K adw an zerze  zualeziom o bn- 
tell ę m orfiny i strzykawkę

O lej samej .porze w y w ia d o w cy  
b rtga d y  ob ycza jow ej inw igM ując zn a ­
nych już poprzedn io policji hand larzy  
m orfiną M ichała D ragana i Kazim ie­
rza Chmielewicza, sch w yta li ich  na 
gorącym  uczynku w  jednej z aptek w J

arzy
w ręce policji

śródm ieściu  w  ch w ili, gdy usiłow ali 
n a  fa łszyw ą receptę pobrać murfinę.
P rz y  każdym  z n ich  zn a le z ion o  po 1 
egzem pl. fa łs zyw e j recepty.

T rzec im  w reszc ie  połow em  po lic ji 
już w dniu w czo ra jszym  b y ł n ie jak i 
Herm an Ettinger, fry z je r . P rz y tr z y m a ­
no go  w  południe na ul. Jagiellońskiej 
w  m om encie, gdy o czek iw a ł jakiegoś 
nieznanego osobnika, któremu m iał 
doręczyć pndełko zaw ierające 46 fio­
lek m orfiny i kokainy w  cen ie  -po k i'k a  
z ło tych  za sztukę. E ttinger .podał, że 
narkotyk i le o trzym ał od nieznanego

ami
lwowskiej.

osobnika, który polecił mn je sprzedać 
za 2(M) zł. Ettinger podał jeszcze, że 
handel ten p row ad zon y  jest z n iezwy­
kłą ostrożnością i zan im  narkotyk  do­
stan ie się do konsum enta, p rzechodzi 
on przez kilka rąk pośredników. Ettin- 
gera oddano do aresztów  po licy jnych . 
D alsze dochodzen ia  są -prowadzone z 
ca łą  energją  i polic ja  ma nadzie ję  zno- 
w n  na dłuższy okres czasu unieszko­
dliwić han clarzy, szerzących w  m ie­
ście gangrenę, w c iąga ją c  -w swoje sieci 
coraz to now e o fia ry .

Krwawy epilsg libacji.
D W A  ŚFnURTELNE PCH NIĘCIA  

Lw ów , 28. pl.yiczirua,.
( — ; Późnym  wic-azorcm 7. IfehśPa- 

aa ub. roku pow n jŁało tow arzystw o, 

złożon e z 30 -letniego pom ocn ika mu- 
rarskie-jn P io rą  Baazuna, Stanisła.-? a 
B roda , M arji C l .uizik i  ffiarjli Skrup- 
sklej. Tcw arzyis lw o to w raca ło  z. Wbaoji 
i p f ło  podchmielone. W  czasie o ży ­
w ione j pogaiwędki na,raz m ięd zy  Ba- 
cetuuem a  B r radem, cfou mnanymi za- 
wad'jaka-mi', kilkafkiatnie już naw et ka 

.rainymi w ybu ch ła  kłótn ia, m ająca swe 
źródło -w jakichś daw n ie jszych  pora ­
chunkach. W  czas ie  lej k łó tn i n a raz 
B aczn a  w y ją ł z  Id e izen i nóż i pchnął 
B i a  dwukretnie, raz w  lew e  biodro, 
a drugi raz w  p raw e udo, a u jrzaw szy , 
żc Bros leg ł na. •jficnrcę. zbroczon y 
kkv ią. ipozoSt.ffcjaflt go i .resztę tow arzy ­
stwa,, a sam  zb iegł, u k ryw szy  się u 
swej p rzy jac ió łk i Ju lji Mykżetko, za ­
m ieszkałej p rzy  ul. W plnair.ów  f. 7, 
gdzie spędził ca łą  -noc.

Dopiero rano BacEUf i- dow iedzia ł 
się. ż e  Bros p rzyw iez io n y  p rzez Pogo- 
tow.ię^ratu.nkowe do szp ita la  w  ciągu
nocy ja jz e  zm arł. Po-L. j”  w yś led z iła
sp ra w c ę  za ib ó js tw a  i osadziła go w  wtię

NOŻEM  JAKO W Y N IK  KŁÓTNI.

| zianiu. W czora j staną ł on przed Try- 
| bunałem  pod p rzew odn ictw em  radcy 

Dworzaka. T łu m a czy ł się on, żc nie- 
, miał w cale zam iaru Borowa zabić, a 
! pchnięcia zadał mu w  stanie pijanym, 
j Z ap rzeczy ł kategoryczn ie, by oitdawna

I ................

nosił się z  zam iarem  jego zabicia, a 
nóż, który m mu zadał c ięcia , kupił 
przypadkiem za 50 gr. N atom iast m at­
ka denata zeznała , żc oskarżony jesz- 

j cze na dwa iriesmee przed wypadkiem  
nosił się z myślą zabicia jej syna 
i wówczas już odgrażał mu się. P on ie­
w aż iiaogól p rzesłuchan i św iadkow ie 
zezn a li odciążając©, a stan częśc iow e­
go op ilstw a oskarżonego -został stw ier­
dzony, zastał on zasądzony na 1 rok 
ciężk iego woązienia. Oskairżał proku­

rator Hi-hn.
■——o-----

Ojciec zabił syna.
(Od naszego korespondenta.)

Dnbno, w  styczniu.

N ie z w y k ły  w yp ad ek  ■zabójstwa sy ­
na p rzez ojca zd a rzy ł się w dn iu  w c zo ­
ra jszym  w  kol. Oseredka lut. pow iatu . 
W  czas ie  kłótn i, pow otałej na błahem  
zresztą  lic uderzył Jakób Urn zacz 
obuchem siekiery w  g łow ę sw ego 19- 
letniego. syna Jakóba Gruczacza, za ­
da jąc mu c iężk ą , tłuczoną ranę. P o b i­
tego G ruezaoza  odw iez ion o  do szp ita­
la re jonow ego  w  W o łk o w y ja ch , gdzie 
po kilku godzinach  w skutek  u p ływ u  
k rw i -z odn ies ionej rany zakończył ży­
cie. Zabójcę w łasnego syna a reszto ­
wano.

DO  K O G O  N A L E Ż Y  N IE  

L w ó w , 28. styczn ia. 

P os iad acze  d o la ró w ek  n ie jed n o ­
k ro tn ie  in teresu ją  s ię  sp raw ą , co s ię  
d z ie je , g d y  ktoś odsp rzed a  po  ryn ko  
w e j cen ie  d o la rów k ę , n ie  w ied zą c  o 
tern, żc należy do niej niepodjeta  
prem ja. Otóż p od ob n y  w y p a d ek  zda­
r zy ł s ię  n ied aw n o  i zosta ł ro zs trzy ­
g n ię ty  na d ro d ze  sądowej.-

N ie ja k i p. M iśk iew ic z  zaku p ił w  
jed n ym  z banku w  Sosnow cu  d o la rów  
kę  na raty. W  ja k iś  czas p ó źn ie j o- 
trzym a ł z banku list, żądający zw ro ­
tu przypadającej nań prcm ji. T e ra z  
d o p ie ro  p. M. s tw ie rd z ił,  że  w  liśc ie  
n ien od ie tych  pre.m ij f igu ru je  je g o  do

P O D J Ę T A  PR E M JA ?

la ró w k a  z k w otą  500 dolarów . W o b ec  
tego  podniósł gotówkę, a na żąda­
n ie  baniku o d p o w ied z ia ł —  m ilc ze ­
n iem . S p raw a  oparła  s ię  o sąd, k tóry  
w  I .instancji p rzyzn a ł p. M. d o la rów  
kę, a b an k ow i p rem ję . D ru ga  irtstan 
cja w  W a rs za w ie  o rzek ła  natom iast, 
żc do larów ka je s t  bezpośrednio zw ią . 
zana z n .< nia. w obec  c zego  żądan ie  
p rzez  bank je j  zw ro tu  jes t n ieu za ­
sadn ione.

Stąd p rak tyczn a  nauka: zan im
sp rzedasz d o la rów k ę , sp raw dź , czy 
n ie  pad ła  na n ią  w ygran a . A  g d y  ku 
pu jesz —  sp ra w d ź  to d o p ie ro  w do­
mu.

KEJLETON „G A Ż . POR." z <1. źt». t. r.ł.wi 

ALB E R T  JEAN,

RACHUNEK.
Pawej Blancard przyszedł do domu 

bardzo zdenerwowany. Poznać lo b jło  
edrazu po jego twarzy.

— Co się stało? — zapytała pan; Blan 
eard, przestraszona.

— Ach, Klotyldo, gdybyś wiedziała. 
J,[ stem doprawdy bardzo wzruszony. U- 
ratowałem dziś życie człowiekowi...

— Ty?  Opowiedz prędko!
— Wiesz, to wszystko stało się tak 

nagle, że nic mogłem sobie-^poprostu 
zdać z lego sprawy. Szedłem dziś, jak 
zwykle z biura do domu, śpiesząc na o- 
biad. Właśnie zamierzałem przejść z u- 
licy de Riyoli na plac Saint-Jacoues. P ize  
demną szedł jakiś pan, elegancko ubra­
ny. Był widocznie zamyślony,- gdvż nie 
oglądając się, szedł wprost przed siebie 
nu jezdnię. W tej chwili dostrzegłem au­
tobus, nadjeżdżający z sąsiedniej ulicy. 
Pędził bardzo szybko. Pan, idący prze- 
deniną, w ostatniej chwili dostrzegł nie­
bezpieczeństwo. Cliciał się cofnąć, ale po­
ślizgnął się o coś i upadł. Serse we mnie 
zamarło z przerażenia. .Jak strzała pubie 
głem naprzód i w ostatniej chwili zdą­
żyłem dopaść leiccego. Autobus już na­
jeżdżał nań, a szofer, który widocznie też 
w ostatniej chwili dostrzegł wypaden, z 
trudem począł hamować motor. Schwyci­
łem nieznajomego za połę marynarki i 
silnie pociągnąłem do siebie, Udało mi 
sięf choć sam upadłem na kolana i po­
tłukłem się dotkliwie. Ludzie dookoła 
trzyczeli... I to wszystko'

—  A  OLI . ’' C O  O i i  j > 0  V* i c u ż i a l —  Z a  y y -

tała żona.
— On?
— No tak, ten człowiek, którego ura­

towałeś?
— Możesz sobie wyobrazić;, jak mi 

dziękował. Chciał koniecznie, bym po­
szedł z nim na obiad do restauracji. A le  
ja się wymówiłem. Wówczas zapylał 
mnie jak się nazywani, gdzie mieszkam, 
zapytał, czy jestem żonai.y...

— Pewnie przyśle mi jakiś prezent! 
zawołała żona.

— To m ożliwe odparł pan Blan­
card zamyślony.

— A to był elegancki, ten pan?
—  A leż nadzwyczaj elegancki. Ody 

żegnaliśmy się, dał mi swoją kartę w izy­
tową.

— Pokaż.
Mała kobietka pochwyciła czemprę- 

dzej bilet w izytowy i odczytała: „Hugue 
de Canadel“ .

— Tak. masz rację, to pewuia jakiś 
elegancki pan.

Następnego dnia pani Blancard na­
krywała właśnie do stołu, gdy u drzwi 
wejściowych rozległ się dzwonek. Po­
śpieszyła do drzwi. Był to i ostaniec z 
w ielkim  bukietem kwiatów. Do bukietu 
załączony był list. .Jak burza wpadła pa­
ni Blancard do pokoju, wołając rneża.

— Pawle, Paw le! Zobacz, jakie pię­
kne kwiaty przysłał ten pan, którego u- 
ratowałeś. I załączył list, w którym pi­
sze, że przed wyjazdem na południe, 
pragnie ci osobiście podziękować i dla­
tego odwiedzi nas w  przyszłą niedzielę.

— Rzeczywiście? —  uśmiechnął się 
pan Blancard.

■Ale mała kobietka nie podzielała ra­
dości męża. Zasępiła się.

— Moj kochany — rzekia po chwiii. 
— Musimy się nad tą sprawą poważnie 
zastanowić.' Kto wie, czy to nie jakiś 
w ielk i bogacz, który zainteresuje się na­
szym losem i pomoże nam. Czas najwyż­
szy, byś poprawił swą karjerę urzędni­
czą. Może zamianuje cię dyrektorem swe 
go przedsiębiorstwa? Mówię zupełnie po 
ważnie, wszak jest to rzecz bardzo mo­
żliwa. 1 oto mamy go przyjąć tu u siebie. 
W  takiem mieszkanku?

Pani Blancard wskazała ręką na bar­
dzo stare, zniszczone mebelki.

— W iesz przecież, że dużo zależy od 
wrażenia. Musimy zmienić nasze meble!

— Co takiego?
— Nie przerażaj się. Pamiętasz, daw­

no już obiecywaliśmy sobie, że kupimy 
sobie na spłaty przynajmniej salonik, w 
którym moglibyśmy pkzyjinować gości. 
Właśnie teraz jest najlepsza okazja. W i­
działam zresztą u stolarza piękny salo­
nik, stylowy, bardzo tani.

— Kochana, wiesz przecież, że trud­
no nam jest i nie będziemy mogli spłacić 
długu...

— Ach, co mówisz, zobaczysz, jakie 
doskonałe warunki płatności dostanie­
my. Tak samo tapicer da nam tapety na 
spłaty... Dywan...

— A leż dziecko, w ie le  to będzie ko­
sztować?

— Salonik? 6000 franków.
— Sześć tysięcy? A leż na to my sobie 

nie możemy pozwolić. Przecież to jedna 
trzecia mego rocznego zarobku!

— Damy sobie radę, zobaczysz. A 
kto w ie, jeśli ten de Canadel da ci dobre 
stanowisko, cóż będzie dla ciebie zna­
czyła kwota 6000 franków. A  to musi być 
trudno. Wszak chcesz by odniósł dobre 
wrażenie.

Pan Blancard machnął ręką.
Następnego dnia pani Blancard wzięła 

się do dzieła. Nikt nie poznałby tej skro­
mnej żony urzędnika. Była przekonana, 
że nieznajomy okaże się wdzięczny. W ar­
to było się potrudzić.

Pan i pani Blancard siedzieli na ka­
napce w  nowym saloniku i oczekiwali 
przybycia gościa. Mijały chwile. Pani 
Blancard z uczuciem dumy spoglądała na 
swe dzieło. Pan Blancard był jednak po­
sępny i w  myślach obliczał:

Salonik — 6200 fr., perski dywan — 
1200 fr., firanki —  650 fr., suknia z cre- 
pe georgette — 850 fr., jedwabie poń­
czochy — 120 fr., pantofelki -  175 fr.. 
fryzjerka... — Rzeczywiście tylko sta­
nowisko, o którym mówiła iego żona, 
mogło go uratować.

Głośny dzwonek przerwał ich roz­
myślania. Specjalnie wynajęta pokojów­
ka, w białym fartuszku, pośriies/.yla do 
drzwi. Po chwili wróciła z liścikiem w 
ręku.

Państwo Blancard pobledli. Drżacemi 
rękoma podarli kopertę.

„Szanowni Państwo! — pisał pan de 
Canadel. — Proszę mi wybaczyć, że 
przed wyjazdem nie zdążyłem sie poże­
gnać. Proszę mi w ierzyć, że macie pań­
stwo u mnie w ielk i dług wdzięczności. 
Ten rachunek nigdy nie będzie wyrów­
nany...

Pan Blancard z rozpacza obejrzał sie 
dookoła. Jeszcze raz ocenił wszystkio w y­
datki i rzekł z rozpacza:

— Tak, ten rachunek doprawdy nic 
będzie nigdy wyrównany...

Tłum. C. S.
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Zwiastun a m e ry ­
k a ń s k ie  h nowin Pomysłowy 
i naiwni kmiotkowie

Lw ów , 28. słycania.
( —“ Przed Senatem III pod prtze- 

•wodnictiwem radcy Ewoezaka fctainał 
wczoraij inrebezpiecen y oszust 38-letni 
A r  toni Pirog z za wodu szewc, który 
w  niezwykle pomysłowy sposób szereg 

osób narazi]
na poważne azkdiy.

Pirog dnia 13. września uh. r. zjawił 
się we wsi Kamionka W ołoska i po I 
wybadamiu miejscowych stosunków I 
zgłosił się n gospodarza Teodora M a- | 
zoraka, któremu oświadczył, że (przy- | 
był Avłaśnie z Ameryki i prżjwaózł mii j 
od bawiącego tam jego syna różne 
i zł  czy, oraz

4.003 dolarów w  gotówce.
Rzeczy te oraz gotówka m iały znaj­
dować się na dlworc-u w Kaimtonce 
Stnumiłoiwej, a 'ponieważ jemu w  dro­
dze skradziono pieniądze zażąilal od 
Maiznraka 700 zł.

na ^yknpńo tych rzeczy.
Maizuirafc mając w  domu ty!ik<) 40 do­
larów. dat ie osukrstowsi. a ten wst\vh- 
miaril zmilkł i więcej się nie pokazał.

W  kilka •dni ygćfcnic-j zjawił się 
JhmSft w l'hnow i* ł lulaj od.w-ieJz 1 
gospodynie Irenę Łysiak  
tupetem przedstaw i t się

z  l is tó w  w ie d z ia ła ,  ż e  is tn ie je ,  a. g d y  
w y r a z i ł a  c h ę ć  mdiainia s ię  m a d w o rz e c , 
b y  ta to

powitać córkę, 
rzekomy zięć energie En e przecżwił
się, o ś w ia d c z a ją c ,  że  j e s t  to  Z b y te c z n e , 
n a to m ia s t  zażądał pieniędzy u a  w y ­
kupu o rzekomego frachtu, craz okrycia 
dla córki, która rzeczy m iała zapako-

s z e w c
Za oszustwo ska­
zany w rezultacie 
na rok więzienia.

wam*. N ie  .p o e to d a ją c a  się  z  ra d o śc i  
Łytsiakowa dała Pirogowi jakieś ubra­
nie i futerko, oraz całą posiadaną go­
tówkę w  kwocie 2 zł., a  o s z u s t  zaibraw  
sz y  te r z e c z y  to o tn n ł s ię .  Ł y sta ik o w a  
n ie  m o g ąc  s ię  dbozelkać p r z y b y c ia  c ó r ­
k i  d o  dbm  u

udała się na dworzec 

i ta m  d o w ie d z ia ła  s ię , że  p a d ła  o f ia rą

Ettsgera odcisk"!
osuwa radykalnie Lez bola u,)t tn  
we nagaiotkl i zgrabiałe naskórki. 

Skład I wyrób

Apteka M. Ettengera
Lwów, plac Goluchow skicb

oszustwa.
O s ta te c z n ie  

raj stanął on
o s z u s ta  u.jęto i wczo- 
przed sądem i został

1 zasądzony na rott ciężkiego v, ię’ .enia.

W YTNIJ  D Z IŚ  K UPON_ Nr. 13.

Brawo likier Barczewskiego
z handlu W. Kozłowskiego.

Lw ów , 28. stycznia. 

J u ż  ud  dziesiątków ialt stal s ię  po­
pularny aksjomat, iże @d'zi5e n'e dotarło 
imię (fo liski, tam jednak zarane ibyło 
jedno miano, a to: Baczewski. W ó d k i 
Bnczewskiego jeszcze >w przitfwiujen- 
n>*ch czasach można, było znaleźć 
w sz ę d z ie , mietyfko w  Europie, ale i  w e  
wszystkich iiun.Ąah częściach świata, 

.z ąa.łym j nietykko lam , gdzie mieliśmy przyja- 
jako inąT: jej j c.jgj, ale 'nawet >u naszydh nieclitjtnych

córki, baw  iąe e j iw A p i e r y c e ,d o d a ją c ,  i |ń o s  B e l i  w to to lw
że o ljo je  jftjrzy-jcjśhaili i żo ż o n a  jego Polskie wćiikii Barczewskiego
zestala na dworcu wraz z kuframi, i m iały na całym  ćwie' ie tylko pizyja- 
przywie-donymi z Ameryki. I .y s ia k o -  1 ciół. S ta w a  la- u to z y m a ła  ę ja k o  je- 
w a  o o ż y w ic i e  n ie z m ie rn ie  u c ie s z y ta  I ilwma rsc-c.z n.ieAióiien.iia, 'p o śró d  ty łu  
s ię , w y c a ło w a ła  zięcia., o k tó ry m  ty lk o  i  pi^j-rnia-u, ja k im  « l» g ło  ż y c ie  w  u s ta l-

a£e t e  więcej natrzeć na to,
co si^ dzieje!

N IE Z W Y K Ł Y  M O T Y W  SAM O BÓ JSTW A ROSYJSKIEGO IN ŻYN IE R A .

Lw ów , 28 stycznia. I

(jp) W ystK ui 'c h a r a k te r y s t y c z n y  d l a  j 
.rz ą d ó w  b o ls z e w ic k ic h  -i n a s t ro jó w , p a - | 
• iłu jący ch  o b e c n ie  w R o s ji je s t  ta k t .  o j 
k tó r y m  d o n o s z ą  z M ciskw y: W  lo c ie  
.r. z. z o s ta ł  te c h n ic z n y  i z ę d n i k .  t r u s tu  
sk ó rz a n e g o  S<?łonkow p r z y d z ie lo n y  do 
f a b ry k i  sk ó r  w  R a s k a s o w ie i  J u ż  w  k ró t 
k im  c z a s ie  m io d y  u rz ę d n ik  s tw ie rd z i ł  
bardzo liczne braki w  u ządzentotoh i  w  
fabrykacji. Z a w ia d o m ił  w ię c  sw o ją  dy  
re k c ję  o potrzebie reorganizacji przed­
siębiorstwa, jednak jego memorjał po­
został bez odpowiedzi.

W sk u te k  b ra k ó w  te c h n ic z n y c h ,  gdy I 
f a b ry k a  o d s t a w i ła  do  m a g a z y n ó w  rz ą -  j 
d o w j c h  w  o z n a c z o n y m  te r m in ie  w y - | 
■ p ro d u k o w an y  to w a r ,  połowa została 
odrzuecna jako zupełnie nie nadająca  
się do użytku.

S a s ło n k o w  w y g o to w a ł n o w y  incrr.o- 
T ja ł do *drej p rz e ło ż o n e j  w ła d z y ,  w  k tó  
ry m  w ykazał na podstawach nauko­
wych, że fabryka w  obecnym swoim  
stanie nie może produkować dobrego 
towaru. —  N ie s te ty  i len  a p e l  p o z o s ta ł  
bez  s k u tk u ,  w  n a s tę p s tw ie  czeg o  nowa

partja towarów  za miesiąc ostatni oka­
za ła  się znowu zupełnie nie do nżytkn.

Po s tw ie r d z e n iu  lego fa k tu  Sasłoa- 
kow wrócił do domn i zastrzelił sie. 
W  p o z o s ta w io n e j  k a r tc e  u z a s a d n i ł  ten  
n ie z w y k ły  moTyw s a m o b ó js tw a  w tych 
s ło w a c h :  —  W idzicie, do czego porzą­
dnego technika może doprowadzić taka 
fatalna gospodarka. N ie  chcę więcej 
patrzeć się na £o, co się dzieje w  Rosji.

nitm l a l  .dlziosiątiku.
Załom  .nic dziw n ego, żc w szyscy  

interesu jący .'Lit; konkursem  k a r n a w ą - ’ 
loiwyin ,.G azety .Paraminej“  p rzy ję li z 
zadowolen iem  .do w iadom ości, że izna- 
ny zasacrzyłinie w e  L w o w ie  Handel de­
likatesów i  w in  i lokal restauracyjny 
W ład ys ław a  Kozłowskiego przy ul. 
Gródeckiej 85 ofiarow u je d l a  s.ziezęśb- 
w ych  laureatów  konkursow ych 'iw?  
kosze najwytworniejszych likierów  
Barczewskiego, w raz z równie szercko 
rozsławionemu wódkami Bolsa.

Niawąltipliwiie w s zy s cy  liczni, b y w a l­
c y  tego sym patycznego lokali u śn iadan­
kowego i rt-fila.iuraicy'jmeg,o wykratoknęli 
z radości: „brawo Kc-sloweki". « H a -  
nie to  je s t  jeszcze  -jednym p rzyc zy n ­
kiem  do dobrej sławy, jaką cieszy się 
od :zcregn lat haudel Kozłowskiego. 
W  lokalach tego zakładu gastronomi­
cznego jert zawsze rojno i  gwarnie, 
a zwłaszcza w kołach kolejarzy cie­
szy się ta firma ndezwykłem wzięciem.

Jleż lam  spędziło się chwili p rzy je ­
m nych iw towaferizysliwąp ko legów  foą ro­

z m a i ty c h  z e b ra in l ic l i  Low artzyskioh. a  
z a w s z e  p r z y  d o b re m  iad te  i n a p o ju . 
N a s tró j  p a n u je  ta m  z a w sz e  to m  w e se l­
sz y , że w ła śc ic ie l  jego  I l a n d łu  k  k iru  je 
s ię  s t a r ą ,  so lid n ą , z a s a d ą  ku ip ite iką , jak 
najlepszej obsługi swojej ki ;ente i prry  
jak najniżej skalknowanych cerach, 
co szczególniej w  dzisiejszych oręźHIch 
czasach jest wz™\ędem, który musi być 
brany pod uwagę przez k'asę średnią, 
składającą się na kiijeutelę tego za­
kładu.

T o m b a rd z ie i  zątopn ponętn i ą. jes t 
pen?;pcktynva, że na dwóch uczestników 
konkursu padnie wygrana, dzięki któ­
rej każdy z nich otrzyma za darmo 
kosz, zawierający najwytworniejsze 
trunki. A m o ż n ą  p rz y ip u sw .z a ć , ż* 
w y ż s z a  s p ra w ie d l iw o ś ć , k im j j ją c a  Irn- 
fem  losu  spraiw , ^ztr. w y g r ą n e  lc p r z y ­
p a d n ą  w lą ś n ie  n a  s ta ły c h  kilijenitów 
teg o  h.andilu. S p o d z ie w a ć  się  jodinak 
s.zcizęś!'W cj sz a 'n « y  m a ją  ró w n e  p ra w o  
w s z y s c y  u c ze s tin ic y  k o n k u irsu , l.-rtónzy 
z ip rzy je ru n o śc ią  zaijrew ne p rz e g lą d n ą

Spis premij konkursowych.
1 i 2) W spaniały  błękitny lis i ool- 

lietr z tchórza, dar firmy futrzanej S. 
Fisch przy ul. Hennańskie; 24. 3— 14) 
Tumu kombinacyj ied wabuych, dar 
Magazynu M. Beyer i Ske, Legionów  
1. 15— 19) 5 bonów na pół tuzina

n ie m e  artyctleło Lenarda a  liiiua.

Radjosłuchawki

„B IA Ł Y  T R Ó JK Ą T "
sp ec ja ln ie  do D E T E K T O R Ó W  

w szed z ie  do nabycia. 
Fabryka  „ K O N T A K T "  

sp. z ogr. por.
Lw ów , Sykstuska 14.

C IE K A W Y  PROCES W ĘG rE R SK I 0  PO SĄŻEK , W Y K O N A N Y  PR^SEZ L E ­
O N AR D A  DA  VINCI.

Lw ów , 28. styicmia. i &t.r,żeniec zmarłego dał
( = ) •  D w ie  s t a je  d a m y  w d ro ż y ły  

c ie k a w y  ą a ro c es  pnzcc*w(ko p a ń śiiw u  
węigiLTsfciem.u, żąda.jąc. aw ro t'u  r e n n tg o  
zbioru rzeźb branżowych, w ś ró d  k tó ­
ry c h  z n a jd u je  s.fę róiwn:i.eiż 

pnsaę jeźdźca, 
sp o rz ą d z o n y  j Ł c z  L c rm a rd a  d a  Yimci.

J e sz c z e  w  połonvie u b ie g łe g o  stuilc- 
caa  r ż e ź b ia r  węgieir&ki Stefan Feraa* 
czy z e b r a ł  sim ie  p o d c z a s  .w ie lo k ro t­
n y c h  p o d ró ż y  p o  W ło s z e c h  

piękną kolekcję rzeźb branżowych.

zaiwairtość

“k n z y n ię  do t l o n y  rzec .zoaaaw toom  i 
p rz e k o n a ł  s ię , że  w  ich  p o s ia d a n iu  
z n a jd u ją  s ię  n a o g ó ł bardzo wart^toia- 
we dzieła sztuki, S c h o d z ą c e  p r z e w a ­
ż n ie

z epoki renesansu.
C a ły  zibiór n a b y to  w ireszc ic  p a ń s tw o  
w ę g ie rs k ie  za  c e n ę  210 tysięcy koron.
S u m ę  w y p ła c o n o  w  r a ta c h ,  a  m h m o - 
w ecifj c z ę ść  c.istlaibnią, ju ż  podeizas l a t  
w o je n .n y c h , a. w ię c  w ó w c z a s , gdy  w a ­
lu ta  w ę g ie r s k a  ju ż  m ocino .się zdewa-

k tó re  w szęd izie  ze  so b ą  iwciził. W  ro k u  lrcw ała . A d a le j  izibićir
1856 z m a r ł  o n  w  m łe śo ie  w ętgkT sk iem  
Rimaszombat, a  sk  z a w ie r a ją c a
k ilika idz icsią t p o są ż k ó w , pozostała rpo- 
kojnie na atrychu, g d z ie  sipadikobiercy  
n ie  'p r z y w ią z y w a li  d» I yelh >yr.uip;ecii‘‘ 
większej wagi.

W  sz e śćd iz ie s ią t l a l  p ó ź n ie j sio-

przepzedł
n a  w ła s n o ś ć  p a ń s to  a , gdy rz e c z o ­
z n a w c y  o rz e k li,  że  jedem z p o są ż k ó w  
b ro n .z o w y c h  je s t  dizieleim Leomarda da 
Vinci.

W o b ec  tego  s ę d z iw e  parnie ro z p o ­
c z ę ły  p ro c e s , k tó r y  n a  W ęg n zac li w y ­
w o ła ł znacziu> zainteresowanie.

zdjęć gabinet, w  Zakł. fotogr. Hen- 
nera, ul. Koralnicka 4. 20— 25) 3 aho- 
naoranty na 6 zabiegów kosmetycz­
nych, or?z 3 komplety środków upięk­
szających „Ceuiib‘“ Instykatn piękno­
ści Haliny Śladowskiej , nl. Akademi­
cka 21. 26— 271 „Tweeir1 na kostjnm 
wiosenny i jedwabny materjał na su­
knię, dar Magaiz. Antoniego Uwfery, 
nl. Halicka 10. 28— 29; D w a szale ba 
tikowe, nar firmy S. Kis^-Tm, nl. H ali­
cka 2C i 21. 30— 34) 4 ka Letki zako­
piańskie z czekoladkami, oraz 2 w y ­
kwintne torty, dar cukierni „Pszczół­
ka", Rynek 27. 35— 39) Torebka sre­
brna ręczna, platerowany kiOsz na 
ciasta, koszyk na cukry i cukiernica, 
dar firmy W ładys ław  Bnszek, nl. A- 
kadem k ' :a 6. 40— 41) D w a  kapelusze 

i wiosenne, dar Magaizynu Rt. Toma- 
rzew rkiej, Akademicka 4. 42) Jedwa­
bny szlafrok damski, dar Magazynu  
Jakóba Pcsamenta, ul. Akritemirka 2. 
43— 44) 2 kw ze win tranoaskich. dar 
Hurtowni win i wódek Franciszka Mo- 
szkcwicza przy ul. Kołłątaja 2. 45— 46) 
D w a passepartout, każdy na 2 osoby, 
dc kina „Gaza“ do rałorrcznrgo wstę­
pu na każdy prograir . 47— 48) 2 ko­
sze, zawierające konserwy rybne, ser 
„Eidam er" i po 2 flaszki kraj. win o- 
wooowych, dar handlu d€'~katesów K. 
Mćuksymcwicza, ul. Sokoła 1. 49) Trwa­
ła  ondulacja w  „Salin  de Cooffure
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W KALEJDOSKOPIE 
SEKCJI TRZECIEJ:

otrzymał rekuzę...
Lw ów , 28 stycznia.

(? )  Język  ludzki to jedna z broni 
n a jstrasz liw szych . R an i n iem n ie j c ię ż ­
ko, n iż  ku la  karab inow a  c zy  pocisk 
ar.matni. O szczerstw o, rzucone p rzez  
kogoś zaw istnego , s tw arza  d la  spotw a­
rzanego atmosferę nie do zniesienia. 
M oże być n iew in n y , a m im o to w s z y ­
scy w y ty k a ć  go będą pa lcam i, bo sło­
w o  ludzkie, p rzechodzące z ust do usl 
narasta do o lb rzym ich  rozm iarów . —  
Jeszcze Jagiełło  pono m aw ia ł, że sło­
w o  wychodzi z  ust ptakiem, a s raca 
bawołom .

Straszliw ą  tą b ron ią  na jczęście j 
posługują się kobiety, m ężczyźn i bo­
w iem  za ła tw ia ją  swe porachunki w  in ­

n y  sposób. A  jednak są  w y ją tk i. Do 
tak ich  n a leży  Piotr Schnel, cieśla , za ­
m ieszka ły  w  Zboiskach, k tóry staw ał 
w czo ra j p rzed  sądem, oskarżon y p rzez 
pannę N . J., u czen icę  sem inarium , o 
rozpow szech n ian ie  p lotek, u w łacza ją ­

cych  czc i.
P. J. n a le ży  do .najp iękniejszych 

pan ienek , zam ieszk a łych  w  Zboiskacn. 
Dc dorodnej tej pan n y  za leca ł się 
Schnel, c z ło w iek  w ca le  b rzydk i, a do 
tego ślepy. N ic  d z iw n ego , że p. J. z 
m iejsca odpa liła  swego konkurenta. —  
R ozw śc ie c zon y  cieśla zaprzysiągł jej 
zemstę, a u ży ł do te.go środków  w ca le  
n ie licu jących  z  rycerskością  a naw et 
p rzyzw oitośc ią .

CO MuJŻl NEMO.

Najpiękniejszy poemat.
J A K IŻ  SO NET L U B  E R O T Y K ,
CHOĆ Z E  SE R C A  R Y M Y  W Y T N Ę ,
B Ę D Ą  T A K IE  A K S A M IT N E
J A K  T W E J  B IA Ł E J  S K Ó R Y  D O T Y K ?

J A K IE  H Y M N Y  A L B O  O D Y ,
P IE Ś Ń  M IŁ O S N A  C Z Y  N A M IĘ T N A
B Ę D Ą  M IA Ł Y  JTYLE T Ę T N A
IL E  T Ę T N A  W  K R W I TM EJ M ŁO D EJ?

K T Ó R Y Ż  Z  R Y M Ó W  M Y C H  T Y S IĘ C Y  
J A K  T W E  R A M IĘ  S IĘ  O W IJ A ?
J A K A Ż  Z W R O T K A  T A K  U P IJ A ,
J A K  C A Ł U N E K  U S T  D Z IE W C Z Ę C Y ?

J A K A Ż  ST R O F A  D O S K O N A Ł A ,
CHOĆ K U N S Z T O W N Y M  R Y M E M  D Z W O N I,  
T Y L E  B O SK IE J  M A  H A R M O N J I  
I L E  C U D  T W O JE G O  C IA Ł A ?

JESTEŚ Ż Y W Y M  PO E M A TE M ,
K T Ó R Y  P IS A Ł  W  BO SK IEJ CHW  IL I ,
TEN  K TO  TWCARZ Z  W IE C Z N O Ś C I C H Y L I  
P O N A D  N A S Z Y M  Z IE M S K IM  Ś W IA T E M ,

Gdy cieśla
NAJPIERW PLO TKO W AŁ, 
A  POTEM  NAKŁANIAŁ DO 
FA ŁS ZY W Y C H  ZEZNAŃ.

Z aczą ł bow iem  rozpuszczać o p. 
J. n a jh an iebn ie jsze  p lotk i, jak ie  tylko 
m ógł w ym yśleć. O pow iada ł w szystk im  
sąsiadom  o stosunkach m iłosn ych  p 
J., u trzym yw an ych  z nim  i z jego p rzy  
jac ió im i, p. I. T arn aw sk im  i Br. W o l­
fem . W  króLkim czas ie  m ieszkańcy 
Zboisk p oczę li stronić od p. J.r o f ic ja l­
n ie ją bojkotow ano i formalnie wytyka 
no palcami.

N ieszczęś liw a  d z iew c zy n a  począt­
kow o nie w iedziała, o co chodzi i q ł  
jest pow odem  'tego bojkotu. Dopiero 
p. Hryczanowska w raz  z  bratem uw ia ­
domili ją o krążących pogłoskach. Z a­
sk arży ła  w ó w czas  oszczercę do sądu.

W  zw ią zk u  z tern odbyły się dwie 
rozprawy. N a p ierw sze j Schnel w y p ie ­
rał się, jakoby coś podobnego m ów ił. 
P rzesłuchan i św iadkow ie , a. m. in. nie 
jaki K. Nosndnik, za p rzec zy li rów n ież, 
jakoby  s łysze li o czem ś podobnem  od 
Schnela.

W czo ra jsza  ro zp raw a  p rzyn ios ła  
jednak aensacyjniejsze szczegóły. No- 
sadnik bow iem  trawiony wyrzutami, 
coiuął swoje pierwotne zeznania i  o- 
św iad czy ł, że z nam owy Schnela mó­
w ił nieprawdę. Zezn a ł, że oskarżony 
prosił go, by go „n ie  w syp a ł" , apelo­
w a ł do jego p rzy jac ie lsk ich  uczuć, za­
pew n ia ł, żc w  sądzie nie będzie p rzy ­
sięgał, a dla poparcia swoich argum en­
tów obficie oraczy! go wódką. O św iad­
c z y ł  da lej Nosadnik , że Schnel opo­
w iada ł .mu, że p. J. ź le  się p row ad zi itp.

Sędzia  wobec takich zezn ań  świad 
ka odstąpił sprawę sądowi karnemu, 
k tóry pociągn ie do odpow iedzia lności 
zarów no oskarżonego Sctm ela, jak też 
i św iadka Nosadn ika za z łożen ie  fa ł­
s zyw ych  zeznań p rzed  sądem. O szezer 
cę  czek a  zasłużona kara. Im ien iem  
o sk a rżyc ie lk i p ryw atne j fu n gow ał dr. 
Rapip.

Tragiczny frólkał małżeński.
S T R A S Z L IW A  ŚM IERĆ  S Z L A C H E T N E J  K O B IE T Y .

(D o  ryc in y  na str. 1),

N A D E S Ł A N E .

Na Karnawał

BBakj", Koratnicika 8. 50— 51) D w a  
abonamenty na obiady i koiacje z 4 
dań na przeciąg dni 15-tu w  R&Hau- 
racji „Hygjana", ni. Trzeciego M aja 10. 
52— 53) D w a  k o n e  likierów Byczew­
skiego i Balsa po 5 litrowych bJbaleik, 
dal firmy W ład ys ław  Kozłowski, ul. 
Gródecka 85. 54— 55) W a z a  dekora­
cyjna holenderska „D elf" i serwis do 
kr.wy na 6 osób, dar firmy Aleksan­
der Or yśko, ul. Halicka 20. 56— 58) 
Para butów sukiennych do polowania, 
damskie pantofelki, pólbutiki męskie, 
dar ptraouwnd obuwia luksus. JnJjana 
Janczys7vua. ul. Zimorowicza 3. 59)
6 tomów trylogii Sienkiewicza w  prze­
pięknej oprawia, dar I. Związkowej la -  
troligatorni, ul. Bourlarda 2. 60) Pe­
ruka damska ,r m s w o “ , daT rirmy Jan 
Stawiarz, pl. Bernardyński 1,

 o-----

Z  sali koncertowej.

Uroczysta Akad e nja ku cjacd śp. dyr.
M ieczysława Sołtysa.

Lw ów , 28. stycznia.

Staraniom Potok. Ziwiąriku M.uizy- 
'ków-PedajgiOigów odbyła się w  'niedzie­
lę, 26. hm. .połącz,crna ,z odczytem Aka- 
demja muzyczna, której program obej­
mował wyłącznie utwory lanakomiiitHgo 
twórcy „Sluibów Jana Kazimierza", 
Mieczysława Sołtysa*

Treściiwe, piękne i ,z przejęciem 
wy.glosźóne .przez ,proł. Marję Kefflles- 
Krauzową słowo wstępnie zaipoanałe P -  
ozmc audyforjum z  .niOktóryimi imoże 
n fcfikamymi dotąd, a dotycząc yunii ży­
ciorysu śp. Sołtysa sactzegołaimi, okre- 
ślU-6, ohairafcler twórczości przedwcze­
śnie 'zmarłego mitotnza -tonów i wspo­
mniało .również o zasługach togo w y ­
bitnego m uzyka i dfiuigotelmteigo dyrek­
tora Patok. Tow. muzyciznego ,n,a polu 
pedagogii muizycznej. Po tom ctpartem 
na historycznych pode Larwach, a awia- 
nem jadnaik poetycznym ipollotem prze­
mówieniu .zainaiugurrawaiła produlkrje 
mstrumentalino-wcikail'ne pdamistlka pirof. 
Helena Otoawowa antystyczmeim wylko- 
nanicim kornipozycyj śp. Sołtysa w  u- 
kłaidzie foirtopiianciwym, między które- 
mi zajaśniał też —  wzbogacany b la ­
skiem wykwintne; •imtenpirei.ajciji —  
czarujący wdzięk melodyjnego i sub- 
tylrniie barmomiizciwanego ,utwo,ru ip. t. 
„La  brise".

W  cizęści wclkafl.nej w yw ołał siponro 
zachwytów wylkonamy ,przez chór żeń- 
śkń Konserwatorium fragment .ze „Ślu­
bów Jana Kazim ierza", tego wspania­
łego i pierwszego w  patokiej literalturtze 
nfizyczmej oratorium. Artystyczny 
■walor kiampozycyj, paziom iwylkonamia, 
i nastrój chwidi, poświęconej pamięci 
znakomitego muzyka, który położył 
dla rozwoju Polak. T W . muizyczmego 
tak wiotkie zasługi, w yw arły  na słu- 
ohaczacih głębokie wrażenie. Charak­
ter produkcji wykluczał iwszeKk '.e o- 
klaski i głośne oibjaiwy zadowolemia. 
Sala koncertowa (maiła saJa Tow . mu­
zycznego) zapełniona by ła  po brzegi, 
a szczupłe jej rozmiary nie mogły po­
mieścić słuchaczów. Mnóstwo osób 
wróciło do demu z powodu braku  
miejsca. (f, n.).

 o -

N A D E S Ł A N E .

Dentysta-Technlk

Kazimierz SCHW ARZ
b. asystent bł. p. D ra Marcina Reichen- 
steina przyjmuje od 9— 1-szej i od 3— 6-tej 

W A Ł O W A  23. TELEF. 28-60.

Ijw ó w , 28. stycznia.

( —) W ie lk ie  w rażen ie w yw oła ła  
w e W iedn iu

straszliw a śm ierć  
m łodej 24-letniej A nny Prit.zlowej, 
której potw orn ie  zm asakrowane sie­
k ierą  zw łoki znaleziono na peryfe- 
rjach stolicy austrjackiej.

A nna by ła  żoną urzędnika banko  
wego, 35-letniego H enryka W an. ta. 
Była to kooieta go łębiego serca i szla 
chętnego charakteru, spokojna i ci­
cha, serdecznie przyw iązana do m ę­
ża.

Małżeństwo zostało zawarte z m i­
łości. W anste zakochał się w  ubogiej 
dziewczynie i zyskał je j zupełną wza  
jemność. Pożycie m ałżeńskie było  
przez lat k ilka bardzo szczęśliwe, 
choć m łoda para nie m iała dzieci.

W  ostatnich jednak miesiącach 
H enryk

zm ienił się zupełnie.
Dto poznał on 27-letnią sprzedawczy  
nie sklepową, F rydę  Buschheim, z
którą n iebaw em  nawiązał

intymny stosunek miłosny. 
Przew rotna kobieta zaw ładnęła cał­
kowicie słabym  człowiekiem , a w re ­

szcie postanowiła nam ówić go do 
zbrodni —  do zam ordow an ia żony.

H enryk  jednak nie chciał się na 
to absolutnie zgodzić, w o la ł bow iem  
poprostu —  ewentualn ie rozstać się 
z Anną. A le  Fryda, siejąca n ienaw i­
ścią ku tej, której wyższość m oralną  
czułą doskonale, zdecydowała się na 
to, aby  dokonać zbrodni na w łasną  
rękę  —  w  nadzieji, że uda się je j za­
trzeć w szelk ie ślady za sobą.

P rzy pomocy listu zw abiła  nie­
szczęśliwą ryw alkę w

ustronne miejsce 

późnym wieczorem  i tutaj zab iła  ją  
kilku ciosami siekiery. Z ab ra ła  jej 
torebke z ,pie nądam i. kolczyki i pier 
ścionki oraz płaszcz, chcąc upozoro­
wać napad rabunkowy.

P rzy  pomocy jednak  psa policyj­
nego zbodnia nazajutrz się w yda ła  i 

nieludzka kobieta  
oraz je j kochanek zostali uwięzieni.

Ohydna ta zbrodnia, wołająca o 
pomstę do n ieba swem  w yra finow a­
niem ' bezcelowem  okrucieństwem , 
rozeszła się w  W ied n iu  szerokiem  e- 
chem i w zburzyła  do g łęb i opinję pu 
b liczną.

najpiękniejsze nowoici w jedwabiach 
Crep. georgefach - tiulach w wyro­

bach fantazyjnych
poleca w olbrzymim wyborze 

firma

ANTONI UWIERA
LWÓW. U L  KALCKA L 10 .

Filje: Tarnopol, Drohobycz, Stryj, 
Tarnów.

O KU LISTKA

Dr. Kornelja Grafowa
Lwów, Kopernika 11. Tel. 24-70. 

Ord. od godz. 9— 11 i 3— 5.

Asyst. Państw. Szkoły Położnych we 
Lwowie

Dr. JĆZEF DOLIŃSKI
specjalista chorób kobiecych i położnik 
ordynuje Sobieskiego 3. I. p. Tel. 83— 06.

1220-2

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!
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Z d e n s n o u i e  oiiiiaioiu 7-lt tulem w z i t n e a
Zasądzony włamywacz rzucił kałamarzem w twarz sędziemu.

Z życia prcwincju

Lw ów , 28 styczn ia .

( ? )  Zdaw ałoby  się, że w ła m yw a ­
cze  m ają „stalowe" nerwy, bowiem, ty l 
ko spokój i b ezw zg lędn e panow an ie  
nad sobą decyduje bardzo często o ioli 
powodzeniu. Jeden fa łs zyw y  krok, w y  
w o łan y  zden erw ow an iem  koń czy  się 
dla nich d ługo letn iem  w ięzien iem .

Jednak tak nie jest, „ ry c e rz e  n o cy " 
są także ludźm i i jako tacy są niewol­
nikam i nerwów, które bardzo często 
w y rzą d za ją  im n ied źw ied zie  usługi.

O jednym  takim  n erw ow ym  w ła ­
m yw aczu  don oszą  p ism a berlińskie. 
H ans Radenberg, 25 letn i m łodzien iec , 
od lat 6 zboczył z  prawej drogi. B y ł 
k iedyś ślusarzem  i to n aw et -wcale 
zdolnym . A le  wielkomiejski B erlin  por­
w a ł go w swe szpony. M ając Lat 20, 
poznał pew ną starszą Am erykankę, 
która stale m ieszkała w  B erlin ie  i stał 
się je j adoratorem . N atu ra ln ie  porzu­
c ił  swój zaw ód  i k orzysta ł z funduszów  
dostarczanych- mu p rzez bogatą p r z y ­
jaciółkę. D zięk i n ie j także poznał do­
kładnie nocne życie Berlina i  obracał 
się w  tow arzystw ie  pozłacan ej m iodzie 
ży . W  pew nym  barze zaw arł znajo­
m ość z  p ew n ą  tancerką, w  której za ­
kochał się bez pam ięci. D la n iej ze r­
w a ł z  swą bogatą p rzy jac ió łk ą  i z jaj 
powodu stał się w łam yw aczem .

Tancerka by ła  bowiem bardzo w y ­
magająca, a Radenberg chcąc zadow o­
lić je j kaprysy, w łam ał się do mieszka­
nia attache angielskiego, skąd zabrał 
w iększą ilość gotówki i  k le jnotów . •—  
B ezkarn ie u żyw a ł łupu u boku -ukocha­
ne j p rzez czas  d łu ższy . Z  czasem  je-

NADESŁANE.
W  „R ob o tn ik u " z  dn ia  .25 bm. Nr. 

24, po jaw iło  -się „O św iadczen ie  tow. 
posła Zygm unta Żuiławskiego", w  któ­
re tn to ośw iadczen iu  p. po9eł Żu ław sk i 
stw ierdził, że m im o, iż p rzec iw ko K o ­
m isa rzow i R ządow em u  tut. K asy  Cho­
rych  podniesiono ostatnio k ilkakrotn ie 
pub liczn ie  w  pism ach -zarzut szp iego­
stwa na rzecz  Austrji, p. N adzie ja  na 
drogę sądent ą -nie w ys tą p ił i mie za ­
skarżył Tćw n ież jak to rzekom o m y l­
nie tw ierd ził p. M in ister Prystar, re ­
dakcji „D z ien n ik a  Lu du w ego" w e  L w o  
w ie  o oszczerstw o.

P on iew aż p K om isarz  N adzie ja  z 
powodu w y ja zdu  w  spraw ach służbo­
w ych  do W a rs za w y  jest w e L w o w ie  
n ieobecny, uważam  sobie za  obow ią ­
zek stwierdzać, że p. K om . N ad z ie ja  
z le c ił mi w  swoim  czas ie  w y to c zy ć  
redaktorow i odpow iedzia lnem u „D zień  
mika L u d ow ego " proces o w ystępek  o- 
b razy  c zc i drukiem , popełn iony przez 
to, że w  tym że „D zien n iku  L u d ow ym " 
obw in iono fa łs zyw ie  p. Kom . N adzie ję  
o to, jakoby  b y ł szp iegiem  sztabu au­
striack iego, —  i don iesien ie karne ta­
kie im ien iem  p. N iadzieji w n ios łem  do 
Sądu okręgow ego w y d z ia ł karny  we 
L w o w ie , i  .na te j zasadzie w e z w a ł m ię 
tenże Sąd mego k lijen ta  postanow ie­
niem  z dn ia  18 s tyczn ia  1930 r. sygn. 
VI.. I. Ko. 40/30 do w n ies ien ia  fo rm a l­
nego aktu oskarżen ia , który też po w y ­
gotow an iu  w  term in ie ustaw ow ym  zo­
stanie w n iesiony.

Dr. Marian Baliński, adw okat we 
Lwowue.

*r—-O- .i ■

dnak fundusze w y c ze rp a ły  się i R a ­
denberg po ra z drugi zm uszony b y ł 
w łam ać się do tego samego m ieszk a ­
n ia . Ale Anglik był ostrożniejszy i ka­
sę sw ą zaopa trzy ł w  d zw on ek  a larm o­
w y . K ied y  w łam yw tacz p oczą ł się do­
b ijać do kasy, d zw on ek  -spełnił swe za-, 
dan ie  i zaa la rm ow a ł dom ow ników . —  
Zden erw ow an y  Radenberg m iast 
uciekać, stał osłup ia ły  -na jedmem m iei 
scu i bez oporu pozwolił nałożyć sobie 
kajdanki.

W  sądzie okaizywiał tak w ie lk ie

Lw ów , 28 styczn ia. 
( = j  Jak już don ieśliśm y —  w ie lk ie  

w ra żen ie  w  A m eryce  w y w a r ła  w  swo 
im czasie

tajemnicza i tragiczna śmierć 
g łośnej aktorki now ojorsk iej, Em eliny  
Hnrrington. Aktorkę zn a lez ion o  bez 
ży c ia  w  wan.nie —  z

przestrzeloną skronią.
S trza ł padł z takioj odległości, że sa­
m obójstwo było wykluczone. Po pew ­
nym  czasie  podejrzen ie sk ierow ało  się 
na n iejak iego Freda Edela, urzędn ika 
bankowego, z którym  pono aktorka zer 
w a ła  n iedaw no serdeczne stosunki, .

Edel w praw dzie  stanow czo w yp ie ­
ra ł się w sze lk ie j w iny, pon iew aż jed­
nak nie m ógł dostarczyć a lib i, a w szyst 
k ie  okoliczności zbrodni p rzem aw ia ły  
nader obciąża jąco p rzeciw ko niemu —  
został skazany na śmierć.

I byłby n iew ą tp liw ie  zg iną ł n iew in -

Lw ów , 28 styczn ia . 
( = )  Am anu llah , w ygn an y  em ir A f­

ganistanu, jest
filozofem

i nie lubi zatruw ać sobie życ^a niepo- 
trzebnem i kłopotam i, refleksjam i, zm ar 
tw-ieniami... B y ła  w ład za?  —  dobrze ! 
N iem a w ła d zy ?  —  dobrze ! Am anu llah  
zaw czasu  u lokow ał w bankach euro­
pejsk ich  tak

olbrzymie samy,
że a k aw a łek  ch łeba g łow a  go n ie  bo­
li... Ponadto podczas -już samaj u c iecz­
ki w y w ió z ł m nóstw o bezcennych  
wprost ki jnotów i  innych skarbów... 
To leż , aby uprzy jem n ić sobie w e g n a ­
nie, urządza para kró lew ska 

w spaniale przyjęcia, 
n ie  św iadczące byn a jm n ie j o kon iecz­
ności jak iegoko lw iek  ogran iczan ia  się.

Obecnie baw i król a/fgański w ra z  a 
rodziną i dw orem  w  San Remo, gdzie 
zam ieszku je w span ia łą  i  zbytkow n ie  
■urządzoną w illę ,  której p rzep ych  jest 
zaiste królewski... N a le ży  zazn aczyć , 
że w il la  'ta jest w łasn ością  jednego z 
na jboga tszych  ludlzi na kuli ziem sk iej 
Bazylego Zaharoffa. Ten ta jem niczy, 
wprost

legendarny G ie t
p ow z ią ł -sympatię szczegó ln ą  do A-ma- 
nu llaha  i jest obecnie jego bezintere* 
równym  doradcą finansowym... N ic d z i
w nego, że m ajątek Am anm llaha, oce­
n ian y  obecnie -na k ilkanaście m iljo- 
nów  funtów  szterlingów , rośnie coraz 
b am zie j z każdym  dniem .

K tóI afgański z jego piękną malżon 

ką są obecnie w San Remo ośrodkiem

wzruszenie, że sędzin kilkakrotnie mu­
siał przerywać rozprawę. A  kiedy ogło 
szono mu wyrok, skazujący go na  dw a  
lata więzienia, Radenberg nie panując 
nad sobą, chwycił kałamarz stojący na 
biurku i  cisnął nim w  twarz sędziemu. 
Sędzia odniósł poważną kontuzję oka. 
N a  następnej rozprawie został Raden­
berg skazany na 5 lat więzienia za u- 
szkodzen e ciała i tai z powodu swoich  
nerwów 'przesiedzi się 7 lat w  w ięzie­
niu.

nie na fotelu elektrycznym, gdyby nie 
nagły i

sensacyjny zwrot
w  tej sprawie. Oto do prezydjum poli­
cji mowo jarskiej zgłosił się na tkillka go­
dzin przed egzekucją niejaki Samnel 
Pathfer, zamożny przemysłowiec now o­
jorski, który oświadczył:

—  Nie mogę pozwolić na to, aby  
zginął człowiek niewinny... Ja sam 
popełniłem tę zbrodnię.. Emelina H ar- 
-rLngton by ła

KODietą złą i  wyrafinowaną... 
Zapewniała mnie stale o swej -miłości, 
a oszukiwała mnie w  ohydny sposób, 
utrzymując równocześnie stosunki z 
kilku mężczyznami... Dlatego ją zabi­
łem...

W obec tego Fred Edel -na gadzinę 
przed skazaniem został wypuszczony 
na wolność.

| ogólnego zainteresowania. Są oni oboje 
j ludźmi bardzo towarzyskimi i bynaj­

mniej n :e z a s k le p ią  się w  mizantro- 
pi)ne.j samotności. Zw łaszcza  

urocza Snraja, 
niałżonka królewska, z-nama z olśnie­
w ających toalet, łaknie hołdów i prze­
pada za rozmaitemi imprezami towa­
rzyskiemu Królestwo urządzają częste 
przyjęcia w  swej willi, biorą również  
udział w  przyjęciach, urządzanych u 
innych osób... Ponadto oboje namięt­
nie oddają się Bportcwi

Am anullah m a- na swojem utrzy­
maniu także bardzo liczną rodzinę i 
w cale pokaźny dwór. Praw ie wszyscy  
członkowie rodzimy przebywają razem  
z  nimi. Tylko

brat rodzony Inratallah, 
który w b rew  swej w o li przez 24 godzin 
musiał piastować godność królewską, 
mieśzŁa w  pobliżu Bom baju w  pała ­
cyku, będącym w łasnością Am anulla- 
ha. Również -i om jest sowicie wspom a­
gamy przez oko-króla Afganistanu.

Mimo tezo wesołego trybu życia —  
Am anullah bynaijmmiej nie zrezygno­
w a ł z

powrotu na tron.
Ciągle o tern myśli i ciągle prowadzi 
akcję, zmierzającą w  kierunku rewin­
dykacji korony afpańaktej. Zdaje się 
jedmak, że te nadzieje nie spełnią się 
już nigdy, gdyż cały Afganistan w ro ­
go jest usposobiony dla dawnego w ła d ­
cy i nie chce nawet słyszeć o jogo po­
wrocie do władzy, a nawet wogóle o 
powrocie do kraju w charakterze czło­
w ieka prywatnego.

Kronika j:rzzmyska.
(Od naszego korespondenta )

Przemyśl, w  styczniu.
(M ) Sytnacjai losy Rady miejskiej by­

ły przedmiotem rozmów i dyskusj' ua. o- 
statniem posiedzeniu plenarnem. U trwa­
la się przypuszczenie, że żadne zmiany 
zasadniczo nie są spodziewane.

Odra szerzy się nadal epidemicznie. 
Przebieg jej jest łagodny.

Mieszkańcy domów, przy odcinkach 
niektórych ulic (np. ul. Dworskiego) 
mają od pewnego ozasu nadzwyczajną 
sposobność do błogosławienia miejskiego 
zakladuelektrycznego za jakość światła, 
którem ich zaopatruje ta instytucja ko­
munalna. Światło to niemal co wieczora 
przez długi czas godzinami migoce, jest 
ciemne tak, że żarówki jarzą się jak łn- 
jówki, uniemożliwiając wszelką pracę fi­
zyczną i umysłową Nie sposób stwier­
dzić, co jest powodem tych nieustannych 
przykrych niedomagać elektrowni prze­
myskiej. Widocznie urządzenie technicz­
ne jest wadliwe, wskutek czego pioduk- 
cja światlt pozostawia często tak wiele  
do życzenia. Istnieje przecież, wyłoniona 
przez radę miejską komisja elektryczna, 
której pieczy poalega elektrownia. Ta ko 
misja powinna wokładnie ewent. przy 
pomocy fachowców zbadać gruntownie 
np. kotły i dopływ wody z kanału sano- 
wego i jego konstrukcję oraz cale urzą­
dzenie elektrowni, które widocznie bar­
dzo szwankuje.

W łam anie do Sokoła. Tow. gimn. 7TSo 
kół" przy ul. Dworskiego zostało okra­
dzione. Nie wyśledzeni, ale dokładnie 
poinformowani o sytuacji, włamywacze, 
wykradli z biura tego towarzystwa, bę­
dącego ośrodkiem sfer narodowych,, ka­
setę żelazną, którą wynieśli za miasto na 
pole bakończyclcie. Tam ją rozpruli, po­
czerń, wyjąwszy gotówkę w  kwocie kil­
kuset złotych, porzucili ją, przyczem ak­
cje Banku Polski ego,i i weksle podarli.. 
Weksle owe są własnością Kasy pożycz­
kowej „ D ru h ; utworzonej w  łonie „So­
koła". Na szczęście w  dzień poprzedza­
jący kradzież, przypadkowo ulokowano 
większy zapas gotówki „Sokola" w  kasie 
oszczędności.

Kronika kcłomgjska,
(Od naszego korespondenta.)

Kołomyja, w  styczniu.
Rocznicę styczniową uczcił garnizon 

tutejszy, urządzając uroczysty wieczór 
muzyczno-wokalny, podczas którego ode­
grano l-ak*ową sztukę pt. „Carscy boha­
terowie". Z grających odznaczyli się: pni 
Lewińska i p. Salnicki. Porywające sło­
wo wstępne wygłosił Ks. prof. Chło- 
pecki.

Bbtlejem polskie —  Rydla odegra! 
dwukrotnie Teatr żołnierski 49. pp. pod 
doświadczonem kierownictwem por. Sal- 
nickiego. Całość przedstawień stała na 
wysokim poziomie

Jasełka w  układzie dyr. Jana Try- 
szczyły, grane przez dzieci dla dzieci, 
cieszyły się zasłużonem uzuaniem mółu- 
sińskieb i starszych osób.

Kronika złoczcwska.
(Od naszego korespondenta)

Złoczów, w styczniu.
,K ) Inspekcję Garnizonu złoczowslae- 

;o dokonali w  dniach 22. i 23. hm. gen. 
d; w. Juljusz Rómel, insp. »rm. ze Lw ow a  
i gen. bryg. Dowoyno-Soiłohab, dow. 12. 
dyw pieeh. z Tarnopola. Wysokich do- 
stojn ków wojskowych oczekiwali i a 
dworcu kol.: dca gam iz. i 12. pap. płk. 
Nowak, dca 52 pp. ppłk. Chodźko-Zajh >, 
dca szv ,. z. 22 p. uł. rotm. Lassota i kor­
pus oficerski oraz muzyka 52 pp. In ­
spekcja stacjonowanych tu oddziałów woj 
s»owych wy padła kn pełnemu zadowołe- 
nin pp. generałów, którzy d ;» óocom  
pułków wyrazili uznanie.

Z  mi my w  urzędzie skarbowym. W  
miejsce przebywającego na urlopie zdro­
wotnym naczeln. urzędu skarbowego p. 
Sołtyńskiego objął urzędowanie w  cha­
rakterze p. o. naczelnika urzędu war- 
bowego podatków i opł. skarb„ przenie­
siony z Czortkowa radca Maksymlłjan 
Freuna.

Opłata za psy. Magistrat zloezowslri u 
chwalił, by opłata od jednego pea wyno­
siła 10 zł. 35 gr., prawie dwa . izy tyie 
ile ub. roku. Decyzja ta wywołała w  mie 
ście powszechne rozgoryczenie, gdyż o- 
plata ta w  wielu wypadkach pn  skraca* 
możność finansową właścicieli

iHasMiw m M m przed udem
SENSACT, NY ZW ROT W  CIEKAWEJ AFERZE NOWOJDRSKILJ,

Jek Law] s!ę Amanullah...
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KRONIKA
28 STY C ZN IA  

W torek  
Karola W.

KEDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR W IELKI:
Wtorek, 28-go stycznia o godz. 7 30 

„Maman do wzięcia".
Środa, 29. stycznia o godz. 7.30 wiecz. 

„T r io ", występ gościnny M alick iej—W ę­
gierko— Sawaaa.

*
TEATR MAŁY-

Wtorek, 28-go stycznia o goaz. 7.30 
„M irla Efros".

Środa, 29. stycznia o godz. 7.30 wiecz. 
„M irla Efros". Zniżki ważne.

♦
REPERTUAR TE A TR U  „GONG“ .

Wtorek „Rapacka w  Gongu", tani 
tydzień. Dwa przedstawienia o 7.30 i 
9.30.

Środa „Rapacka w  Gongu" (ostatni 
występ H. Rapackiej). Dwa przedstawie­
nia o godz. 7.30 i 9.30.

Czwartek „Kochanie zdejm maskę" 
(prem jera). Dwa przedstawienia o gcdz.
7.30 i 9.30.

Piątek „Kochanie zdejm masKę". Dwa 
przedstawienia o godz. 7.30 i 9.30 (w y­
stęp Celińskiej i Jastrzębca).

Sobota „Kochanie zdejm maskę" (wy 
stęp Celińskiej i Jastrzębca). Dwa przed 
stawienia o godz. 7.30 i 9.30.

Niedziela „Kochanie zdejm maskę". 
Dwa przedstawienia o godz. 7.30 i 9.30. 

♦
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Śpiewający Błazen" z A l 
Jolsonem.

CASINO: „Przedziw ne kłamstwo Ni­
ny Petrówny" z Brygidą Heim.

CHIM ERA: „Zakochany lieboszczyk".
COLOSSEUM: „G roza śmierci" i „Lot 

nik w płomieniach".
FATAM O RG ANA: „Miasto miłości".
G R A Ż YN A : „Ż yw y  trup".
KOPERNIK : Całość. Obie ser je ra­

zem. „H r. Monte Ghristo".
LE W : „Miłosny szept nocy".
LU N A : „A lom a córa morza".
M AR YS IE Ń K A : Całość. Obie serje ra­

zem. „Hr. Monte Christo".
O AZA : „Dama w tygrysim płaszczu" 

oraz „Pat i Patachoń"
PA ŁA C E : „Statek komediantów" lilm 

dźwiękowy.
PA S A Ż : „Czy Eddie Polo' zawinił".
PAN: „Maski Erwina Reinera".

POLONJA: „Śm iertelna jazda ekspre­
sem".

PROMIEŃ: „Czarodziej Rex TeT ‘.
STYLO W Y: „Czyją jest moja żona?", 

orftz „W  sidłach Demona".
UCIECHA: „Fan fary miłości".

KAKTUSYKINO trwa 
2 godz.

rosną wiecznie.

B A C H ,  Rynek 2.
Róg. Dom inikańskiej, Lwów.

ISkład gramofonów
i płyt marki

„C<Jfc.UMBIA“
„*■ IS M A S TER S  V o lC E “ * _  

i „SYRI NA“  ■
Ceny standardowe. - U lgi w spłatach.

Konrad KAIM i SYN
Lwów, Kopernika 11. Tel. 20-45.

Wiadomości teatralne.
W Teatrze W ielk im  „Mainan do wzię­

cia" wzbudza rzetelną wesołość na sali 
stale wypełnionej rozbawioną mibliczno- 
śeią, komizmem sytuacji, dowcipem dja- 
logu oraz świetnymi typami, z których 
wybijają się na plan pierwszy znakomi­
ta „maman" w niebezpiecznym wieku p. 
RasińtJdej, kresowa „żubrzyca" p. Mich- 
nowskiej, postać „byczego chłopa" rot­
mistrza ułanów p. Rasińskiego, warszaw 
skiego „hochsztaplera" w interpretacji p. 
Okornickiego itd. Znakomicie malowane 
Ho obyczajowe z dużą dozą satyryczne­
go zacięcia wnosi walory komedjowe do

SPRAWY KOLEJOWE .

0 mieszkania na stacji
DLA KASJERÓW STACYJNYCH.

i-vrńw, 28. gtyezmia.
Zjednoczenie kolejowców polskich 

wystąpiło do Min. kom upifacji o przy­
znanie mieszkań służbowych kasjeTom 
stacyjnym I. i 11. klasy, wskazując na 
okoliczności, które .przemawiają za
■leni, aby ci pracownicy m ieszkali w  
pobliżu lokalu m ieszczącego kasę sta­
cyjną.

Jakkolwiek rozporządzeniem z dinia 
22. XI. 1&29 r. uzupełniono „Listę 
mieszkań służbow ych" pewinemi kate­
goriami pracowników, to jednak kasje­

ró w  stacyjnych nienwzględniono.
To pominięcie kasjerów  stacyjnych  

ma ten skutek, iż pracownicy ci, cho­
ciaż powinni bezwzględnie mieszkać 
na stacji, mietylko tam nie m ieszkają, 
ale częstokroć dojeżdżają naw et do 
pracy z innych miejscowości.

W  razie więc jakiegokolwiek w y ­
padku w  lokalu kasowym  powstają 
najrozmaitsze trudności, gdyż niem a  
na miejscu kasjera, którego obecność 
w  tych okolicznościach jest konie­
czna.

tej znakomitej krotochwili. Dziś y, e wto­
rek 28. bm. powtórzenie tej świetnej no­
wości rodzimej literatury, która święci 
9ukćesy jednocześnie na wszystkich sce­
nach Polski.

Tylko trzy razy -Malicka— W ęgierko— 
Sawan wystąpią w  dowcipnej salonowej 
komedji Lenca „T r io ", którą opromie­
niają blaskiem swej młodości, urody i ta­
lentu, m ianowicie w  środę 29., czwartek 
30. i piątek 31. bm. Wszyscy, którzy je ­
szcze ich nie w idzieli powinni skorzystać 
z okazji zobaczenia tej niepospolitej trój­
ki z nieporównanym koncercie gry  jaki 
dają w  „T rio ".

Wzrastające z dniem każdym powo 
drenie „M irii E fros" w wykonaniu zna- 
komitem Zespołu Warszawskiego, z w y­
stępem nieporównanej Wandy Siemasz- 
kowej, skłoniło tenże Zespół Artystów 
do przedłużeuia swego pobytu w  Teatrze 
Małym jeszcze przez dni parę. W środę 
29. bm. oraz w dnie następne jest przy­
wrócona ważność zniżek.

Zgon dr. A. Ekielskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta;.

Warszawa, 27. stycznia (st) W  W ar­
szawie zmarł członek sekretariatu praw­
niczego Najwyższego Trybunału Adm ini­
stracyjnego dr. Aleksander EkieLki ze 
Lwowa. Śp. Ekielski zmarł d o  operacji 
ślepej kiszki.

 O — ■—

BBWR a samorząd gmin­
ny w Maiop. Wschód.

Lwów, 28. sitycm ia.
(jp.) Wczoraj wiecąorem odbyto się 

w lokalu własnym przy ul. Sykstuskiej 
43. zebranie BBWR. Komitetu m. Lw o­
wa, na którem obok licznych członków 
organizacji jatyili się posłowie Lswen- 
herz, Potworowski, Stroński, Wojtowicz, 
Jaruzelski.

Po zagajeniu przew. dra Brzeskiego, 
poseł dr. L&wenherz przedstawił w ew ­
nętrzną sytuację polityczną i próby rzą­
dowe współpracy z Sejmem.

Następny mówca poseł dr. Stroński 
Zajął się sprawa projektów ustaw samo­
rządowych. Po przedstawieniu j  rojek- 
tów posła Putka (W yzw olen ie) i posła 
Ciołkona (P. P. S.), które zostały przy­
jęte jako podstawa obrad, przedstawił 
szczegółowo stanowisko kłubu posłów 
BBWR.

Podkreśla, że BBWR. wychodząc z za­
łożenia, że samorząd powinien pracować 
w  atmosferze spokoju, wolnej od walki 
partyjno politycznych, nie uważa obeenej 
chwili za odpowiednią do przeprowadze­
nia w ielk iego planu unifikacji, jest r.a- 
tomiasl za załatwieniem jak najs.zybszeni 
ułamkowych ustaw samorządowych w 
tych dziedzinach, w  których potrzeby ży­
cia tego koniecznie wymagaja. Mówca 
im. klubu wypowiada się przeciw  sztucz­
nej ustawowej ochronie ludności pol­
skiej na teren ie Małopolski Wschodniej 
wyrażając przekonanie, że żywotność i 
siła naturalna tej ludności oparte o od­

powiednie organizacje wystarczą do za­
pewnienia je j odpowiedniego stanowiska 
i doprowadzą do harmonijnej współpra­
cy ogółn mieszkańców tych ziem.

Po omówieniu ustroju Rad powiato­
wych przeszedł do sprawy samnrządn 
Lwowa. Podkreśliwszy, że należy dążyć 
do jak najszybszego przywrócenia temn 
miastu mającemu chlubną samorządową 
tradycję, jak najrychlej prawa stanowie­
nia o sobie zaznaczył, że jego klub po­
piera projekt, aby dać Prezydentowi Rze 
czypospolrtej nieograniczone pełnomocni­
ctwo dla nadania statutu Ala c iasta  
Lwowa i Krakowa.

Nakoniec poseł Potworowski omawiał 
sprawy gospodarcza.

Komunikaty.
Program Kasyna i Kola lit. art. na 

bieżący tydzień: W  czwartek 30. bm. o g. 
20-tej Teodor Parnicki wygłosi odczyt 
pt. „W  cieniu obfitego kłosa" (Chiny 
w spółezesne).

Prof. dr. Ludwik Ehrlich wygłosi 31. 
bili. referat pt. „Kw estja granic polsko- 
niemieckich' . Referat ten zostanie w y­
głoszony w  lokalu S. K. M. A. „Odrodze­
nie", Piekarska 28. o godz. 19. Obecność 
członków i kandydatów konieczna. Go­
ście m ile widziani.

V I. posiedzenie Lwowskiego Oddzia­
łu Polskiego Tow. fizycznego odbędzie 
się 30. bm. o godz. 19 w  Instytucie fiz\ki 
U. J. K. przy ul. Długosza 8. z następu­
jącym porządkiem dziennym: Ref. prof. 
dr. St. Loria: „Myśl przewodnia mecha­
niki Heisenberga".

Polskie Tow. przyrodników im. K o­
pernika. Posiedzenie naukowe odbędzie 
się 28. bm. o godz. 18-tej w Instytucie 
geologicznym Uniw. J. K. ul. Długosza 8. 
z porządkiem dziennym: Prof. dr. A.
Łom nicki: „Zasadnicze pojęcia teorji
korrelacji".

Polskie Tow. Politechniczne, Koło 
Polskich Architektów i Izba Inżynierska 
zawiadamiają, że 29. bm. odbędzie się ze 
branie dyskusyjne na temat zamierzeń 
rządu utworzenia przy ministerstwie 
pracy i opieki społecznej centralnego 
biura projektów domów mieszkalnych. 
Dyskusję zagają pp. prof. W itold Min­
k iewicz i inż. W łaaysław Matzke. W yżej 
wspomniane organizacje zapraszają 
wszystkich obywateli interesujących się 
tematem zebrania o przyhyeie. Lokal P. 
T. P „  Zimorowieza 9. Początek punktual­
nie o godz. 18.30.

. Z wydziału Związku Tow. śpiewa­
czych. Wspólna próba chórów męskich, 
uiorących udział w Poranku Kolend od­
będzie się 31. bm. o godz. 7 wiecz. w  ma 
łej sali Tow. Muzycznego pod batutą dyr. 
dr. A. Sołtysa.

Leg  ja Inwalidów  Wojsk Polskieh za­
wiadamia, że kupione z funduszów za­
rządu głównego medale „Polsua swemu 
Obrońcy" są do odebrania w  sekretaria­
cie Leg ji przy ul. Kącik 21. I I.  p. w  godz. 
urzędowych od 11— 13 i 17— 19. Medale 
te rozdane będą członkom 1) zasłużo­
nym, 2) najstarszym, 3) niezamożnym.

Związek oficerów rezerw y Koto Lw ów  
przypomina swym członkom, że drugi 
wykład kap. Otona Bluttreicha o „Tak- 
tycznem użyciu C. K. M,“  odbędzie się 
w lokalu Związku dnia 30. bm. (czwar­
tek) o godz. 19.30. W zywa się o liczne

przybycie członków na powyższy wy­
kład

Kronika policyjna.
(— ) Kradzież mieszkaniowa. Wczo­

raj nieznani sprawcy skradli z mieszka­
nia Febusa Schatzkera, zam. przy ul. Ły­
czakowskiej 32. 1 futro męskie pedhite 
nutriami i 1 patę rękawiczek skórza­
nych, nie ustalonej na razie wartości.

(— ) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj: Jakóba Ociosa, 
oraz Leona Springera za usiłowaną kra­
dzież z włamaniem na szkodę Ignacego 
Weina, Antoniego Kołodzieja przytrzy­
manego na kradzieży cukru z wagonu 
kolej, na dworcu głównym, Filipa liran- 
desa za oszustwo, Edmunda Sperbcra. 
Jana Bilińskiego, Wasyla Gedułę, Tur- 
czyńskiego Jana i Izaka Fischera za włó­
częgostwo, Bronisława Klebanowskiego 
za opilstwo i obrazę funkcjonarjusza i’ . 
P. w  służbie, Annę Wonsch, oraz Zofje 
Zielińską za wywołanie awantury.

( — ) W ojowniczy Mysak. Wczoraj 
wieczorem niejaki Mikołaj Mysak prze­
bił nożem Zofję Połturak. Pogotowie ra­
tunkowe po zaopatrzeniu rannej pozo 
stawiło ją opieer domowej.

( —) Z karty żałobnej. Przedwczoraj 
zmarł w  naszem mieście śp. Ludwik 
Tymczyńki, eraer. komisarz Starostwa 
grodzkiego, przeżywszy lat 62. Śp. Tym 
czyński przez długi okres swego urzędo­
wania w Starostwie grodzkiem dal sic 
poznać, jako wzorowy urzędnik, a dla za 
lei swego charakteru cieszył się szacun­
kiem swych przełożonych i synipatją ko­
legów. Śp. Zmarły również zaskarbił so­
bie w ielką sympatję wśród publiczności,.! 
która w czasie urzędowania Jego z Nim 
się stykała. Pogrzeb odbędzie się dziś 
o godz. 2 popoł. Cześć pamięci zacnego 
obywatela.

— o—
SZKOŁA TAŃCÓW  S T A N IS ŁA W A  

FALISZEW SKIEG O  rozpocz.yna nowy 
kurs tańców modnych i baletowych. W p i­
sy codziennie wieczorem. Każdej r ie- 
dzieli dancingi. Franciszkańska 7. 1301-4

Życie karnawału.
Bal urzędników banków lwowskich

odbędzie się 8. lutego br. w salach Ka­
syna i Kola lit. art. w e Lw ow ie pod pro­
tektoratem sen. dra Marcina Szarskiego, 
prezesa Związku banków, A lfreda Błahy 
dyrektora Banku Polskiego, Władysława 
Bizańskiego, dyr. B. G. K. i Piotra tier- 
deckiego, dyr. P B. R. Dochód przezna­
czony na fundusz Domu zdrowia Zw ią­
zku zawód, pracowników bankowych Ma 
łopolski Wschodniej.

( Reduta artystów Teatrów lwowskich 
z konkursem na Miss Leopolis wzbudza 
sensację wśród pięknych pań. Każda z 
nich będzie pretendowała na tytnł naj­
piękniejszej Lwowianki. Również na ty­
tuł „100 proc. mężczyzny" znajdzie się 
mnóstwo kandydatów. W ie le  głów  i głó­
wek pracuje nad pomysłem najoryginal­
niejszego kostjumu, który ma zdobyć 
piękną premię. Reduta artystów, k ió ie j 
gospodynie i gospodarze rekrutują sie 
z zespołów wszystkich działów obu lwów 
skieb teatrów, zapowiada się jako naj­
weselsza i najbardziej udana zabawa o- 
becnego karnawału. Zaproszenia wydaje 
się w Teatrze W ielk im  na I. piętrze, 
drzwi nr. 39.

Bal Związku Urzędników Administra­
cji Wojsk. Ok. V I. odbędzie się dnia 1. 
lutego br. w sali dawnego Kasyna oficer 
skiego przy ul. Fredry a. Przygrywać 
będzie zwiększony zespół p. Kordika. 
Strój dla Pań wieczorowy, dla Panów 
balowy. Zaproszenia wydaje się codzien­
nie na miejscu od 18—20 1314

— o —

Z kra/tu
Uczestnicy czasów wojny 1918—20 

b. żołnierze 4. baterji haubic polowych 
8. pap., formowanej w  Rembertowie zwo 
łują de W arszawy na dzień 23. lutego br. 
Zjazd Koleżeński. Program  Zjazdu obej­
muje: o 10.15 naboż“ ństwo żałobne w 
Kościele Garnizonowym za poległych 
i zmarłych K olegów ; o 11.30 złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Żolnieiza; 
o 15 obrady; o 20 zakończenie Zjazdu, 
oraz koleżeńska kolacja. Kom itet organi­
zacyjny Zjazdu uprasza wszystkich K o­
legów  o zgłoszenie swego uczestnictwa 
do sekretarza Komitetu p. Bohdana Wy- 
żnikiewicza, Warszawa, ul. Sienna 3. m. 
5. (tel. 510—83. m iedzy 3 a 5 popól.)
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•TafeiKi posadzk i poprzestawiać , w o j stronie utworzyły nazwy ośmiu  

należy w  ten sposób, żeby litery czy j miast Polski, 
tane z góry  na dół i od lew ej ku pra j

Igraszki słowne.
W p ro s t  —  w śród  bu rzy  m a rze ­

n iem  b yw a  m aryn a rzy .
W spak , —  gd y  .zn a jd z ie  m yś liw y , 

d o b rze  mu s ię  darzy.
*

W p ro s t  —  le ży  b ez  pożytku , na 
strychu czy w  sk rzyn i.

W spak  —  lu b i każdy  k m io tek , 
każda gospodyn i.

*
W p ros t, ja k  m ów ią , za zw ycza j zły 

to jest, n ieste ty .
W sp ak  —  znany C zy te ln ik om  

„P o ra n n e j G a ze ty ".

W p ro s t  —  rzecz cenna w  lec zn ic ­
tw ie , rzadka n ies łych an ie

W sp ak  —  k ażd em u  jes t m iłym , 
kto ty lko  dostan ie.

*
K u p u jesz m n ie  w  ap tece, —  na 

b ó le  żołądka.

C zy  w p ro s t czy w sp ak  in n ie  czy ­
tasz, —  n ie  p ogu b isz w atka,

*

W o ro s t  —  zn a jd z iesz  w  w iększych  
rzekach : w  D n ies trze  a lbo  w  W iś le .

W stecz, gdy  każe, stosow ać s ię  
doń m usisz ściśle.

R ozw ią zan ia  nadsyłać na leży na j­
d a le j do soboty , dn ia  1. lu tego  br. w  
p o łu dn ie , —  z d o p isk iem  „K ą c ik  
r o z ry w k o w y ".

Za  tra fn e  ro zw ią za n ie  w szystk ich  
zadań  zaw artych  w  d z is ie js zym  num e 
rze  p rzezn aczam y do roz losow an ia  
następu jące n a grod y :

1) d ob o row e  m yd e łk o  toa le tow e  
w  osobnem  upakow an iu ,

2) dw a pu dełka  (40 sztuk) p a p ie ­
rosów  ,P a n i“ ,

3— 4) d w ie  cenne i in teresu jące  

ks iążk i,
5 ) bMet do je d n e go  z K in  lwów  

skich na 2 osoby.

Rozwiązanie zadań 
z Nr. 9107.

Krzyżówka:
W y ra zy  p o z io m e : L in , G erta , les, 

O rfeusz, Ob, s roka , R om a, tato, k ró l, 
aza li, Odra, sa 'on , ante, E den , D ora , 
p rym , ów , anam , Iw a n , bo, Len-k, 
ite r , C ag lios tro , ton, Ra, en, za, a- 
ras, ul, on gi, noga, m i, po, e te r, o r ­
kan, pa, eg id a , re, las, osada, sad.

W y ra zy  p io n o w e : Sow a, sól, ro-
ia, b ies, karo, ił, ad, stal, om ega  
uraz, Oran, len te , g ro ta , N ank ing , 
ego, e f, K o la , O zir is , rea , Inn , osa, 
•da, turkot, tan, rad, as, P ed ro , 
w ir, ro, k ra , m ór, E ra ło , aga, A la d yn , 
i ,  San, '•h, em . ro, ma, ozon, Nunw , 
’o ra , los, lipa.

Rebus: G azeta P o ran n a  jes t n a j­
poczytn iejszym  d z ien n ik iem  w  M ało 
olsce.

Szarada: P o lem ik a .
Ig ra s zk i s łow n e: W skos, ogrom ,

jjoń, K ra k , lite ra tu ra .
K ry p to g ra m : K on ku rs  szarado-

,vv.
R ebu sik : W a dow ice .

Trafne rozwiązania 
nadesłali:

H en ryk  K r is , L w ó w , Jadw iga  U lk o w  
ska, L w ó w , Jan K a ras iń sk i, L w ó w , 
B ogu m ił N iżeck i, R aw a ruska, A dam  
Sw itlilk, L w ó w , inż. P . K in d a , L w ó w . 
Ign acy  F in k e ls te in , K a łu sz, J óze f Da 
c iów , L w ó w , L eon  F illem a n , B ory ­
sław , J e rzy  W ę g ie rs k i,  L w ó w , Iren a  
L ew ick a , L w ó w , H e len a  M oyseow icz, 
L w ó w , M ich a lin a  H a ich ow a, L w ó w , 
„R yśika", D roh obycz, Z ygm u n t Fisch- 
le r , L w ó w , L eo p o ld  C za jka , D roh o ­
bycz, K a z im ie rz  D en as iew icz , D roho 
bycz, H e len a  M okrzycka , D rohobycz, 
J. Reiss, Z łoczów , F e lic ja  P o h o r ile -  
sówna, T a rn op o l, K a z im ie rz  K a rp iń ­
sk i, L w ó w , W ito ld  R zep eck i, L w ó w , 
R a fa ł M aszkow sk i, Lw ów ', K a ro l 
S t ie re r , L w ó w , R om an B iliń sk i 
L w ó w , Z o fja  N ettik ów n a  Lw ów ’ , Ma- 
rja  O rłow ska  L w ó w , M arja  M adeyska 
L w ó w , Stan. F ia łk ie w ic z  L w ó w .

Marja Pirowa Lwów, W ładysław Kar- 
wasiecki Lwów, Samuel Beller Dolina, 
Marja Adamkowa Dolina, Z. T ietz W ar­
szawa. Jadwiga Łukasiewiezowa Lwów, 
Matylda Rupp Lwów. A. Tarlerski Lwów. 
Karolina Lorberówna Lwów. Feliks Fe: 
dzin Lwów, Józef Rechen Lwów. Łucian 
Dąbrowski Lwów, Arnold Karst Lwów,

Bernard Kuiiką Lwów. Adam Antonicek 
Lwów, Roman Chudzikowski Lwów, Sta­
nisława Iwańska Lwów, Stanisław- Pio- 
trow'ski Lwów, W alerja Sulkowska 
Lwów, Zofja Lachowska Lwów, Jan 
Kleczt-ński Lwów, Zygmunt W ad i­
mami Lwów, Regina Wacbmann l.wów. 
W ilhelm  Kaminker Lwów, Filip Wnuhtel 
Lwów7, Herman Wachmann, Lwów’, Maija 
Grychowska Lwów’. Wanda Barc.hwitzó- 
wńa Lwówr, Mirosław D u lk ęw yz l.wów’, 
Józef Przednówek Lwów, Michał (!pa l.m 
Lwów, Irena Chomówna Zimna Woda, 
Anna Loeglerowa Lwów, Szy non Bata­
lion Stryj, Dr. H. Waehs Lwów, Jan Stu­
dziński Zimna l^oda, Antoni I e lW n  Do­
lina, Stanisław Gałecki Tarnopol, Ludwik 
Perlbęrger Przemyśl, Marja Karczewska 
Lwów, E. Dworski Lwów’, Kazim iera Wa 
lawender Lwów, Baran W łodzim ierz 
Lwów, Marjan Kotula Lwów’ , Juljusz W a­
gner Lwów’, Władysława Zającówna Sta­
nisławów, Wanda Rożenkówna Stanisła­
wów, Fryderyk Einleger Trembowla, Ka 
zim iera Szydłowska Skałat, Mirosław 
Budko, Sądowa Wisznia, Tadeusz [.'ub- 
czak Stanisławów, Zdzisław Janelli 
Lwów, Rafał Moszkowski Lwów’, Róża 
Liebsberg Lwów, Janina Słabczvńska 
Lwów, Marja Szczepanikówna Przemyśl, 
Zdzisław’ SUidzieniecki Przemyśl, G. K d- 
ter Lwów’, Dr. .Jadwiga Witkowska 
Lwów’ .1. Kinrepka Trembowla, Jerzy Jur 
kiewdez Lwów, K. Ritter Lwów, Tadeusz 
Figura Hołosko W., Marjan Mir,hański 
Lw ów  i W iesława Filarowa Zimna 
Woda.

Nagrody w drodze loso­
wania otrzymali:

1) pudełko w yb o row ych  pom a- 
d ek : W ła d ys ła w a  Za jąców n a , S tan i­
s ław ów , ul. S ło w a ck iego  17.

2) pu d e łk o  50 g r. ty ton iu  m ace­
d oń sk iego : B ogu m ił N izeck i, st. sze­
reg o w iec  R aw a Ruska,

3) k s ią żk ę  .p. t. „U c z n ia k "  W l. 
P e rzy ń s k ie g o  S. B e lle r , D o lin a , ul. 
D w orca  k o le jo w a  314,

4) k s ią żk ę  p. t. D z ie je  i ta jem n i­
ce lw o w s k ie j p o lic ji A n to n ieg o  K u r ­
k i —  Jan K ic zep k o  T rem b o w la .

5) b ezp ła tn y  b ile t  w stępu  na dw i. 
osoby do K in a  J ad w iga  Ł u k as iew icz  
L w ó w , Janow ska 21.

Odpowiedzi Redakcji.
„Zaciek li czytelnicy". D zięk u je ­

m y za ży c z liw e  u w agi. Na przyszłość 
sp od z iew a m y  się, że n ie  dam y już 
pow odu  do  k ry tyk i. J. R. Złoczów. L o  
gogryf pó jd zie . R esz ty  zu żytkow ać 
n ie  m ożem y. W izy tó w k i zanadto 
sk om p lik ow an e , co do u k ładanek  
szaradow ych , to zasadą jest, że nie 
m ożna u żyw ać jed n e j czy w ię c e j l i ­
ter  z poszczególnych  zg łosek , a w iec  
n iedopu szcza lne  jes t np. d z ie len ie  
słow a  „K o tw ic a "  na ko ł-w ic-a . Kaz. 
Denasiew icz. B ardzo  d z ięk u jem y  za 
nadesłany nam  d oskon a ły  m a te r ja l i 
p ro s im y  o dalszą pam ięć. P ó jd z ie  
stopn iow o  S łow o  uznania za w p row a  
d zen ie  naszego „K ą c ik a " ,  b a rd zo  nas 
u c ieszyły . R. L . Lw ów . D zięk u jem y  
za s łow a  uznania. „ N i “  jes t g łoską  w  
a lfa b e c ie  g reck im . A . L. Lw ów . N a­
g ro d y  za ru zw iązan ie  p rzys łu gu ją  za 
rów n o p ren u m era to rom , jak  i czy ­
te ln ikom . R ozs trzyga  tu ty lk o  los.
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Przegląd tygodniowy
sytuacji na rynku walut i akcyj.

Lwów, 28. stycznia.
Dewizy New-York podm ioty  s ię w  

tygodniki ubiegłym  do 8.90, fcalbel 
New -Yonk .n0towa.no 8.918. ¥~am tafccyj 
dolarami efekitywnemi w  c bantach o- 
ncM i^ych  praw ie n ie  ^raorrawadiza- 
no. Na rynku prywut-iym notowano 
dolary 8.87— 8.88, ruble złote 4.61, 
caenwońce sow ieck ie  1.70 dolarów . 
Dewizy r-nror-jslr- u lega ły  ntowAel- 
bien tyliko wahaniom . W  ikońcu ty go ­
dnia notow ano w  żto tych  za  100: P a ­
ry ż  35.0234, Kopenhaga 288.50, L on ­
dyn za. 1 Ł . 43.30, P ra ga  26.38, Zu­
rych 172.277, Sztokholm  289.35, -Betl­
e ja  124.20, Belgrad 15.74, Budaiposzt 
155.88, Bukareszt 5-3034, H oland ia 
348.40, R yga  171.59, W iedeń  125.44, 
M td ja lan  46,68, Gdańsk 173.42, B er­
lin  213.05.

Obroty na gśeldńie dewiz ultrizymy- 
wały się iw prain.ieach inormailnycih. Ca­
le zaipoLTzObowainie pokrywał prawie 
wyłącznie Bainik Polski. Zapas ipienaę- 
dtzy i nałetżmości zagranicsnych w  
Bamfcu zmniejszył się rw dnugiej deka­
dzie stycznia o 10 milo. do 390.5 jrftflj., 
natomiast zapas .złota wzrósł o 89.365 
xi. do 700.6 milj. Olbie -te ipozycje, sta­
nowiące pokrycie obiegu biletów 'ban­
kowych i natychmiast płatnych zkŁkj- 
wiązań, 'wyrażały się .n.a dzień 20. 
stycznia -rb. łącznie kwotą złotych 
1.091.271.201. Pozycja pieniędzy .i n a ­
leżności izaeranioznych, niezaHidz»- 
nyc'h do pokrycia, ztrruritejszyła się o 
7.675.808 do 98.681.720. Portfel iwelk 
słowy uległ dalszemu zmniejszeniu o 
9.213.757 do 675.496.819 zł., spadły 
również pożyciziki .za®tamie o 1.882.292 
do 72.277.280 zł.

N atych m iast p ła tn e  zo bo w iązan ia  

wiamsły o 2.6 mdlij. do k w oty  540.9 
rrJilj., nastom iast ob ieg  b ile tów  banko­
wych zm n ie jszy ł się o 53.5 miltj. do 
1.161.534.210 zł. i  w yn osił łączn ie  z 
pozydją na tychm iast p ła tnych  zobo 
w iązań  na dizień 20. sltyczmia r. b. 
1.702.526.673 zł. Stosunek proc ant ow y 
-pokrycia ob iega M ę tó w  i n a tych m iast 
p łatnych  zobow iązań  w y łą c zn ie  .zło­
tem w yn os ił 41.16% , pokrycie fcrusz- 
cowo-wal-utoiwe 64.10%, zaś p om yc ie  
złotem  sam ego tyliko ob iegu b io tó w  
bankow ych  60.32%.

W  .dziale pożyczek państwowych 
w iększym  w ahaniem  u lega ły  obydwie' 
,,prennijówki“ , k tóre są obecnie najpo- 
pulaninejszym  obijekitem operacyj ikruli- 
sy. L is ty  .zastawne m ia ły  nadal uspo­
sobienie mocne .przy stosunkowo du­
żych  obrotach.

Pon iże j podajem y stan  g łów n ie j­
szych  -pozycyj b ilansow ych  czterech  
na jw iększych  banków  em isy jnych : U.
S. Federal Raserye Banka w  tysiącach  
dolarów  na 9. s tyczn ia  r. b.: zapas
złota 2.929.350, w eksle ban..ków-człon­
ków  567.620, weksle imine 319,170, 
w k łady  2.422.300, obieg banknotów  
1.836.850, rezerw a kom binow ana w  
stosunku do obiegu i w k ładów  72 .9% ; 
Bank Angielski w  Ł. na 8/1. r  b.: za ­
pas złota 149.214.869, w eks le  .rzad. 
69.885.615, zdyskontow ane 15.081.971,

ob ieg banknotów  362.924.772, .rezer 
w a  46.298.097; Bank Francoskti w  ty- 
dącach iian ków  n a  3/1. r. b : zapas 
zło ta  42.433 625, ^achumiti i b i sżące .za­
gran icą 7.098.801, weksle i  cadki za ­
gran iczne 18.675.066, .oortfel w eks lo ­
w y  7.872.703, w k ła d y  .prywatne 
6.6775 164, ob ieg  'b iletów  70.288.004, 
rezerw a  s t o s u j  w a  47 .96% ; B °n k  
Rmszy Nitnnieokiej w  m ilionach  rna- 
rek n a  daień 154.: _ zapas żł< .ta 
2.283.8, <zapas dlew iz w ysokocannych  
397.7, por/tfed rw k s io w y  1.898.8, p o ży ­
czk i zastawów® 67.9, ob ieg  b ile tów  
bankow ych  4.187, inn-'1' natychm iast
płaJtne zobow iąza n ia  593.4. Pokrycie 
obiegu M ę tó w  baji!kowvch złotem  w y ­
nosiło n a  d zień  16/1. rb. 64.5%  w obec

Lwóiw, 28. stycizinia.
(.). W  ch w ili reomganizacjli Europy 

W duchu w spółp racy  wszys^iiioh k ra ­
jów  Okazuje s ię spr iw ą  n ie zw yk łe  ak­
tualną m i dzym arodow y targ .próbek i 
d latego Targi ljońdkie 'nabierają obe­

cnie p ierw szorzędnego znaczenia. Co­
raz bardz ie j ro zw ija  s ię  w y m ia n a  dóbr 
na rytniku m iędzynarodow ym . Z  -togo 
też -powodu w szy scy  kupujący są szezie 
gółinieij za in teresow ani w  poznan iu  cen 
tow arów , gatunków  i  nowości w  k a ż­
dym  zakresie przom yisłu.

N a  Tangach lyońslkirh. które się 
odbędą od 3. dó 16. m arca  br. iznajdą 
interesenci bogato rępnazeintowame 
w szystk ie  gałęzi® przem ysłu  framtoti- 
akaega, a obdk tego br^ato zastąpiony 
przemysł zagraaraczny, a w  pierweizym  
rzędzie: N iem iec, Wlicilkiej Brytaruji
S tanów  Zjedtnoczonych, S zw ajcarii, 
Balgji, W łoch , Hiszpa.r.iji i Czechosło­
w acji.

N a  tegorocznych  Tangach łjońskich 
najobficie j -będą reprezentow ane na­
stępujące d z ia ły : u rządzen ia  -fabryk,

Nowa taryfa
ekspresowych
Lw ów , 28 s tyczn ia

Z  dniom  1 lutego b. -r. w ch odzi w  
ż y c ie 'n a  polskich ko le jach  taryfa dla 

przewozu przesyłek ekspresowych w  
nowej redakcji. —  W  porów n an iu  z 
obecną posiada n ow a ta ry fa  odm ienną 
budowę stawek, opartą na smacznej 
degresji, wskutek czego nowe stawki 
ta ry fow e  już n a  od leg ło  ści-afch p o w y ­
że j 500 -km będą tańszemi ad dotych­
czasowych. D ozw o li to na lepsze w y ­
korzystan ie  p rzew ozów  ekspresow ych

konsumentom  m ięsa w ' -pmzowego w

49.6% ma dzień 7/1., .pokrycie fcrusz- 
corwo-wailubowe 64% (58 .4% ).

Z  w ażn ie jszych  w yd a rzeń  j fa  ryn ­
kach św ia tow ych  w ym ierne n a le ży  
obn iżen ie stopy dyskontow ej Banku 
HoJendanakiego ma 4 % . W ed łu g  ostat­
nich ob liczeń  U rzędu  Pta-tyisitycizwego 
R zeszy  N iem ieck ie j w y n o s iły  zapasy 
złota całej Bazoipy n a  dzień  30. listo­
pada 1929 r. 20.089 m ilj. mk. niem., 
c z y l i  zw ię k s zy ły  ż ię  w  porów nan iu  z 
końcem  październ ika  ulb. r. o  300 m ilą 
mk. U d z ia ł Europy w  m onetarnych  

zapasach z ło ta  ca łego  św ia ta  w yn o s ił 
na dzień  30. listopada ulb] r. 41.1% , 
gdy na 30. c ze rw ca  ub. r. 39 .8% . H an ­
del zagram d a n y  Rzeszy Niemieckiej 
za  rok  u b ieg ły  zam kn ię ty  zosta ł sa l­
dem akityiwmein. w  wtysokości 4 7 6  m ilj. 
mk., wy .wóz bow iem  w y n o s ił 13.482.2 
m ilj., a p rzyw ó z  13.434.6 m ilj. mk. 
B ilans h an d low y  Czechosłowacji za  r. 
4929 zam yka  się saldem  ak ty  winem 
w  (wysokości ty lko  497.172.000 koron, 
w obec 2.013.308.000 koron w  r. 1928. 
B ilans hadnilu zagran iczn ego  Szwaj­
carii z a  r. 1929 w yk azu je  '.saldo ipasy- 
w n e  679.4 milo. fr. w obec  610.3 m ilj, 
tr. w  r. 1929.

A. Z. W .

m aszyn y w sze lk iego  rodzaju, m otory, 
d z ia ł edekitrotecznicesny, ch em iczn y  łlp. 
Kanifekcja, m oda i pokrew ne dzia ły , 
jak : tkan iny, jedw ab ie, w y ro b y  ze
skóry, perfum eria  dp. u rządzen ia  
w nętrz, a w ięc  m ieszkań pryw atnych , 
zak ładów  kupieck ich ii- p rzem ysłow ych . 
W e  w szystk ich  tych  dzia łach  <anajdą 
kupujący nn jnowsze zdobycze p rze ­
m ysłu.

■Przemysł aAiitomobiłow y  sam dla 
siebie .zajmie halę, d ługości 600 m . —  
A rtyk u ły  spożyw cza  stanow ić będą. o- 
sotoną sekcję, obejm u jącą p rzeszło  300 
stoisk.

Należy także zwrócić uwaigę na 
„Tj dzień masz t> muniOTyicih“J oEna- 
czony na termin od 11. do 16. marca.

Ś w ia t k-upieck: pow in ien  już z gó­
ry  p rzygotow ać się do podróży  na T a r­
gi ijoński-e i w  tyim celu awirócić się 
dio Adlmunistracii T a rgów  Ijońiskich, 5, 
nie MejBstrten, Lyon, France o  grati­
sowe nadesłanie „Pnzowcdnik.a dla ku­
pujących C,'Guide de 1'Acheteuir"),

dla nrzesyłek
na kolejach,
w  da lekob ieżn ym  ruchu k ra jow ym  o- 
ra z  w  Tuchu tran zy tow ym . Z a zn a czyć  
też na leży, że staw ki d la  p rzew ozu  
p rzesy łek  ekspresow ych  pociągam i o- 
sobow ym i i posp iesznym i zostały zró­
wnane.

T a b e la  opłat w  n o w e j ta ry fie  jest 
w  ten sposób skonstruowana, że po­
daje gotow ą op łatę za  p rzesy łk i o w a ­
dze 5, 10, 15 i 20 k g  i p ow yże j 20 kg 
w skazane są stawki za  każde 10 kg.

całej republice czechosłow ackiej, a to 
dlatego, że w  rzeźn iach  praskich ubi­
jane są rów n ież w iep rze, p rzeznaczone

dla szeregu m n ie jszych  mieje cowoeci 
w  okolicach. W ed ług opublikow anej 
w  tych dniach sta tystyk i m in isterstw a 
aprow izacji w  ciągu  ca łego  raku ubie­
głego p rzyw iez ion o  do ■rzeź,ni ‘praskich 
ogółem  716.218 sztok nierogaaizny. 
Pochodzen ie trzody  ch lew nej, ubitej 
w  rzeźn iach  praskich, podaje następu­
jąca tabelka:

Czechosłowacja 91.314 sztuk, Pol­
ska 466.075 szt., Węgry 76.883 szt., 
Rumu-nja 45.613 szt., Jugosławja 
36.224 szt, Dabja 109 szlt. —  ogułem 
716,218 -sztuk.

Ze sta tystyk i pow yższe j w yn ika , 
iż głównym dostawcą nierogacizny dla 
Pnaąd jest Fofeka. W iep rze  polskie zu­
żyw an e są g łów n ie  d-o wyrobu szynek 
i wędlin. Jak w iadom o, aarairjusze c ze ­
chosłow accy  dążą do podniesien ia c ła  
na n-ierogaciznę, ch cąc  w  tein sposób 
zapew n ić ochronę hodowcom  kra jo­
w ym , k tórzy  n ie są w  stanie konkuro­
w ać  z tan ią mitrogaedtzną polską.

GIEŁDY.
G IE ŁD A  L W O W S K A .

Lwów, g7. stycznia.
Na giełdzie zbożowej silna zniżka cen, 

tendencja wybitnie zniżkowa, usposobię 
nie słabe.

Na gipłdzie akcyjnej popyt za dola' 
rówką, przy tendencji niejednolitej.

G IE ŁD A  W A R SZA  WSKA.
Warszawa, 27. stycznia. (PAT ). 4 proc. 

pożyczka inwestycyjna 125, 5 proc. po
życztta dolarowa 76, 5 proc. pożyczka
konwersyjna 49 trzy czwa/te, 6 proc. po 
życzka d ^ n c w a  1926 79R, S proc. Listy 
zast. Rku Cc;p. Kraj 94, b  proc. Listy 
zast. Bku Rolnego 94, 8 M oc Obliga<\.e 
Bku Gosp I>i aj. 94 —  te wm o 7 pioc 
83)4.

W aluty  i dewizy. Dolary 8.84 3/4 
HiOlandja 357.40, Londyn 43.26 i pół, No 
wy Jork 8.87.9, Oslo 237.56, Paryż 34.93, 
Szwajcarja 171.82, W iedeń 125.14, W ło ­
chy 46.55. Berlin (kurs nieof.) 213.04, 
Gdańsk (kurs n ieo f) 173 10.

Warszawa, 27. stycznia. iPAT). Bard. 
dyskontowy 124, BZank Polski 184, Bank  
Zw. Sp. Zar. 78 i pól, Sita, Światło 96, 
Modrzejów 15, Ostrowiec 61, Starachowi­
ce 21 i pół, Zieleniewski 6t i pół, Haber- 
boscii 101 i pół,

G IE ŁD A  ZUR YCH SKA,
Zurych, 27. styoznia. (PA T ). Paryż  

20.33, Londyn 25.18 i pół, Nowy Jork
5.17.60, Bruksela 72.07 i pól, W łochy  
27.08 i pół, iszpanja 68.25, Amsterdam  
207.95, Berl/n 123.69, W iedeń 72.82 i pół, 
Stokholm 138.92 i pół, Oslo 138.30, Ko­
penhaga 138.45, Sofja 3.74, Praga 15.31)4 
W arszaw a 58.02 i pół, Budapeszt 
90.51 i pół, Białogród 9.12 7/8, Ateny 6,71, 
Konstantynopol 2.42 j pół, Bukareszt 
3.07 i pół, elsingfors 13.00, Buenos Aires 
208 00.

G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A .
Wiedeń, 27 stycznia. (PAT ). Amster­

dam 284.96, Belgrad 12.51, Berlin  
169.47 i pól, Bruksela 98.75, Budapeszt 
124 09, Bukareszt 4. 21 3/8, Kopenhaga
189.60, Londyn 34.51 i pół, Madryt 92.30, 
Medjolan 37.11 trzy czwarte, Nowy Jork 
709.15, Oslo 189.35, Paryż 27.84 i pół, 
Praga 20.97 i pół, Sofja 513 ljB, Stokholm 
190.20, W arszawa 79.79, Zurych 137.0), 
Amerykańskie 705.80, Niemieckie 169.22, 
Francuskie 27.84, W łoskie 37.11, Jugo, 
słowiańskie 12.39 i pół, Czeskie 20.94)4, 
W ęgierskie 124.27, Szwajcarskie 136 66, 
Angielskie 34.21, Renta m ajowa 1.01, 
Renta lutowa 1.02, Renta koronowa 1.01, 
Tureckie 27 i pół, Bankverein 21%, Kre- 
ditanstalt 51, Anglobank 19.45, Baok Hi­
poteczny 69, Komnas 12.20, Lacnderbank.
29, Merkury 20.50, Zivnostenska 106.50, 
Czerniowce 50 trzy czwarte, Alpiny
35 trzy czwarte, Prager Eisen 430 3/4,
Zieleniewski 49, Karpaty 5.74, Galicja 37,

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 27. stycznia. (PAT ). Nowy

Jprk 486.56, ' Paryż 123.90, Berlin
20.36%, Montreal 492, Hiszpanja 37.10, 
Amsterdam 12.10 15/16, Bruksela 34.93, 
W łochy 92.99, Szwajcarja 25.18 3/8, Ko­
penhaga 18.19 1 f8, Stokholm 18.12 7/8, 
Oslo 18.21 5/8, Hełsingfors 193.26, Pra^a 1 
lf>4.50, Budapeszt 27.81, Belgrad 276, So­
fja  672, Rum-u-nja 818, Lizbona 108.25, 
Konstantynopol 1037, Ateny 375.12 i pół, 
W iedeń 34.59, W arszaw a 43.39.

f

Na Targach Lyońsklch.
Najnowsze zdobyczą przemysłu.

(ifówisym dostania nierogaiizmr
dla Pragi jest Polska.

Lwów, 28. stycznia.
Miasto Praga jest ,najważniejszym
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G IE ŁD A  PARYSKA.
Paryż,, 27.. styczn.t*. (RAI).. Londyn  

123.90, No,wy Jork 25.46/4, Bruksela 
*54.75, Hiszpan ja 333.00, W iochy 133.25. 
Szwajcar) a 492.00, Kopenhaga 684.00, Ani 
terdam 1023.00, Oslo 680.25, Stokholm 
483.25, Traga 75,40, Rumiunja 15.15, W ie ­
deń 358.00, Berlin 608.50.

OBROTY PR Y W A T N E .
Lw ów , 28. stycznia. 

Tendencja lekko zniżkowa. Obrót 
laby.

DEM I Z Y : Dolary ameryk. 8.87.00—
4.87.50, dolary kanad. 8.79.00— 8.79.50, 
korony czeskie 0.26.25— 0.26.50, Leje  
.05 ,M — 0.05.50, Szylingi 1.25.00— 1.2j.50, 

franki francuskie 0.34.75— 0.35.00, Fran­
ki szwajcarskie 1.71.90-1.72.10, Funty 
43.30.00— 43.50.00, Czerwieńce 15.00.00—
45.50.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00— 36.60 00,
*0 frank. 34.20.00— 34.50 00, 10 rubli
46.00.00— 46.40.00.

Kącik radjowg.
7R0GRAM AUDYCYJ RADIOWYCH.

W iórek, 28. stycznia laaU, 
W A R S Z A W A  1411 12.05 Radjowy Po­

ranek szkolny, 16.25 Muzyka z piyt gra­
mofonowych, 17.45 Koncert popularny 
Orkiestry P. R. pod dyr. J Oziimuiskiego. 
K R A K Ó W  312 16.15 Koncert z płyt gramo 
fonowych. P O ZN A N  334. 13.05 Koncert 
gramofonowy, 22.45 Muizyka taneczna 
K A T O W IC E  408 16.20 Koncert z płyt gra 
mofonowyoh, 19.05 Intermezzo muzyczne, 
19.20 Transmisja z Teatru Polskiego 
„Zygmunt August ‘ opera Tad. Joteyki. 
W IL N O  385 lz.05 Poranek muzyki popu­
larnej w wykonaniu Orkiestry P. R. 16.15 
„W ielcy wirtuoz) ‘—  audycja gram ofono­
wa. L IPSK  259 15.15 Płyty gramofonowe,
16.30 Koncert solistów. 19.30 Pieśni stu­
denckie. K O PEN H AG A  281 12.00 Muzyka 
z Pałace-Hotel, 15.00 KonceTt popiołudn. 
B R NO  342 12.35 Koncertork, 16.30 Kon­
cert, 20.25 Ptyty gramofonowe. LO N D Y N  
356 14.00 Muzyka z hotelu Piccaddly. 
19.40 W łoskie sonaty wiolonczelowe, 20.45 
Angielska muzyka popularna, 2.40 Radjo 
kabaret 7. udziałem ork. tan. STUTGART  
360 12.15 Płyty gramofonowe, 20.0C 
Transmisja z Bazylei. Muzyka kameral­
na. FR A N K FU R T  390 16.00 nekki koncert
19.30 Ralph Erw in  w  swoim repertuarze 
muz. B E R L IN  418 14.00 Płyty gramofono­
we, 19,00 Popularny koncert orkiestry 
mandiolinistów, LA N G E N B E R G  473 12.10 
Muzyka mechaniczna, 13.05 Lekki kon­
cert połu,dn. 17,30 Koncert, 20.00 Mistrzo­
wie operetki (Ptyty gramofonowe), 20.45 
Koncert symfoniczny. PRAGA  487 16.30 
Koncert orkiestry 20.00 Muzyka skrzypco 
wa, 21 30 Muzyka fort., W IE D E Ń  516
15.30 Lekki koncert, 20.00 Koncert w ie ­
deńskiej orkiestry symfonicznej. M O .

N ACH JUM  533 16.30 Koncert popularny,
17.25 I ieśnł dziecęice w  wykonaniu Elsy 
Schubert (sopr.) 21.40 Recital fort. P A ­
RYŻ 1725 13.30 Płyty gramofonowe, 
16.45 Koncert popularny, 21.00 „Cu-men." 
opera Biezta.

A jednak najlepiej
gra detektor

„Lfc O P O U S Si

£rod4, 29. stycznia 1930, 
W A R S Z A W A  1411 12.05 Muzyka z płyt 

gramofonowych, 16.43 Muzyka z płyt gra 
mofonowych, 17.45 Muzyka E. Kalmana 
w wykonaniu orkiestr}' P. R., 19.25 P ły ­
ty gramofonowe, 20.15 Koncert kameral­
ny. Kwartet Warszawskiego Tow. Muz. 
(1-sze skrz. Eug. Umińska-Jaworska, dru­
gie skrz. A. Kurzątkowski, altówka T. Ja­
worski, wiolonczela K. Blaschke), O. Ol- 
gina (sopran), Ludom ir Różycki (fort.) i 
prof. L. Urstein (akomp.) 21.35 Koncert 
solistów, 22.35 Kom. PAT. 23.00 Muzyka 
taneczna. K RAK Ó W  312 17.45 Transmisja 
z sali koncertowej Boiońskiego: Kolendy 
i pastorałki w wyko. chórów krak. szkól 
powsz. 20.15 Koncert wieczorny, którego 
program wypełni prof. E . Petri. P O ZN A Ń  
334 13.05 Koncert gramo fonio wy, 20.30 
Koncert lekkiej muzyki ork. 57 pp. pod 
battuą por, Yoerla, 22.15 Muzyka tanecz­
na. K A T O W IC E  408 19,05 Intermezzo mu 
zyczne. W IL N O  385 16.15 „W eso ła muzy 
ka dla dzieci". L IPSK  259 14.30 „Jaś 
i Małgosia", 16.30 Koncert Lipskiej Ork. 
Symfonicznej, 21.44 Koncert F ilharmonji 
Drezdeńskiej. K O PEN H A G A  281 13.15
Koncert szkolny, 15.30 Koncert popołudn.
20.30 Klasyczna muzyka operetkowa,
22.00 Muzyka kameralna. BRNO  342 17.25 
Audycja niem. Sonata lia skrzypce I fort. 
g-dur prof. Tomascheka. L O N D Y N  356
16.25 Muzyka klasyczna, 19.40 Starowło- 
skie sonaty wioloncz., 20.50 „Cygancrja" 
opera Pucciniego. SZTUTG AR T 360 15.15 
Koncert dla dzieci. 16.00 Koncert radjio- 
orkiestry. FRANKFURT 390 19.30 Ludo  
wy koncert symfoniczny, 21.15 Transmi­
sja z Karlsrue, „Lu iza" opera Charpen- 
tiera. B E R L IN  418 14.00 Muzyka opero 
wa, 17.30 Pieśni wyk. Beate Roosreuter 
(sopr.), 18,20 Muzyka z Central-Hotelu.
20.00 Koncert orkiestry wojskowej, 21.00 
Tmnsmisie z . Tłio-ńcr rles

„Miasto L w ó w ' operetka Gilberta. L A N . 
G ENBER G  473 12.10 Muzyka mechanicz­
na 13.05 Koncert popotudniowy, 17.30 
Koncert w  wyk. Kurt ‘Haeser (fort.) i E- 
dith Delbrcck-GseU (sopr.). PRAGA 487
19.00 Transmisja z Teatru Naród. ,,Nie- 
zwyriężeni* opera Foerstcra. W TEDEN

516 11.00 Por. muz. 15.30 Koncert kapeli 
Macho, 17.15 Audycja muz. dla mlodz. 
M O NACH JUM  533 16.00 Koncert popul. 
radjotria, 18 45 Koncert solistów. K O N IG . 
W USTER H .4USEN  17.30 Ballady śpiewa 
erman Schley. 20 00 Koncert radjoork. 
beri

w e wszystkich księgarniach

i i

W yszła z druku i znajduje się w  sprzedaży 

książka JA N A  PĘK O SŁAW SK LEG O , pod tytułem:

j l i  p o T o n m ś c i
Z okresu zarania naszej niepodległości 1919— 1926 r. na tle tworzenia or­

ganizacji „Pogotowia Patrjotow Polskich" i zaw iera: przyczyny ekonomicznego 

upadku naszego kraju, bezpraw ia i wym iar sprawiedliwości, sejmokracja, przy­
wódcy narodu, rząd prawicowy, rządy p. Grabskiego, sprawa dyktatury i zmiany 

ustroju państwowego, sprawa zmiany ordynacji wyborczej, obóz narodowy, spra­
wa robotnicza i włościańska, kwestja ukraińska i żydowska, biurokratyzm, pro­
ces sądowy i uniewinnienie członków org. P. P. P. —  Przewrót m ajowy i jego 
znaczenie.

Kto chce wiedzieć, jak u nas budowano Polskę, nowinien tę książkę prze­
czytać i zachować dla swojego potomstwa.

246 stron druku. Cena 8 zł. 50 gr.

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyri z I

LEKCJE TAŃCÓW
rozpoczyna dnia t. lutego „Klub 
m aszynistów " pod kierownic­

twem p. Brybiowej z synem. 
Wpisy, codziennie od 6—8. m  

Ulica Gródecka 131. brama XVIII.

DO M A T U R Y  i egzaminów niezbędne są 
książki wydawnictwa „Pomoc Szkol­
na". Nowy katalog (1930) tych w ydaw ­
nictw wysyła księgarnia W ajnera, W ar
Rz* wsi. Bielańska 5/54. 1228-3

Z W R A C A M Y  U W A G Ę ! Że nletylko M arconiego aparaty detektorowe 
nadają się do odbioru Stacji miejscowej lecz tmtże wszystkie inne apa 
raty które przewyższają je nawet konstrukcją i S i ł ą  O d b i o r u  
a zwłaszcza aparaty detektorowe MlkroUyna o w iele tańsze od apa­
ratu Marconiego.

DOM RADJOW Y, Lw ćw , Czarneckiego 3., tel. 6-74»

D L A  EK STERNISTÓ W  (eksternistek) zda 
jącycb maturę gimnazjalną w  terminie 
jesiennym 1930 r. półroczny kurs re- 
petytoryjny ze wszystkich przedmio­
tów naukowych. Zgłoszenia bezwłocz- 
ne przyjm uje: „Oświata", Lw ów . Mił- 
kowskiego 11. od 12— 1 i 7— 8. 1202-4

Do kina „PAŁACE“ 
za darmo

moga dziś pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety Poiarniei"
ST IE R E R  JA K Ó B , ul. Rom anowi- 

cza 9

E IL E  JA K Ó B , ni. Potockiego 44 

E N G E L  F R A N C IS Z E K , ul. Bogusław  
skiego 8

B A U E R  M AR JA N , ul. B ilińskich 32 

P O R D E S Ó W N A  F E L IC J A , Rappa- 
porta 7 a

FEJLETON „G A Z . P0R .“ z d. 29. 1. 1930

Z grupy  policjantów u d rzw i dobiegły śmiechy 
rozbawienia.

—  Jeden z was niech tam stanie u drzw i ze­
wnętrznych —  rozkazał sierżant, poczem znów się 
zwrócił do ludzi Speddinga: —  A  oto nasz szanowny  

przyjaciel, Curt Goyle.
Schylił się i podniósł worek, który Bat ostroż­

nie postaw ił na podłodze.
—  Co za śliczne zabaweczki —  gruchał po 

licjant —  o d p ry ^ i  djam antów  i patrony z dyna 
mitu i... cóż to znowu za cacko, Bat? Jakaś arka?  
Przysięgam , pogratulować takiego zbioru.

Spedding opanow ał się w  m iędzyczasie i po­
stąpił o krok. W szak chodzi o najwyższą sta rkę .

—  Będziesz pam ukarany za to zuchwalstwo —  
wybuchnął.

—  W cale  nie —  rzekł niewzruszony sierżant.
Ktoś rzekł od p rogu :
—  Panie sierżancie, mam y tu jeszcze jednego  

—  i wsunął do sali dziwacznie w yglądającego sta 
rego człowieka, który m rugając oczyma, p rzyg lą ­
dał się kolejno obecnym.

Dojrzał Spead inga i pob ieg ł ku niem u niemal 
z uniżonością.

e Depozyt schuwka przy Lom bard  Street -  
gdakał radośnie. —  W idzi pan, że sobie przy  
pom niałem , d rogi przyjacielu i przyszedłem  panu  
powiedzieć o m ojej książce. Mój hojny mecenas 
szukał takiego człowieka do zagadki...

Sierżant poskoczył naprzód.
—  W ie lk i Boże —  krzyknął —  profesor.
—  Tak, tak — chichotał stary —  tak m nie w ła ­

śnie tytułował. K u p ił u  mnie egzem plarz książki —  
kosztowała dw a złote, a on mi dał cztery. Ta 
książka... jakiż to m iała tjtu ł?

Stary u rw a ł i obieuna rękam i chwycił się za 
głowę.

—  Rozprawa... rozpraw a —  m ówił z wysil 
kiem —  o pochodzeniu... alfabetu. Ach!

Jeden z policjantów  zbliżył się, gdy  stary za­
czął m ówić i do niego zwrócił się sierżant.

—  Jiminy, zanotuj to —  rzekł sierżant. 
Spedding się zachwiał, jak  g d jb y  otrzymał

cios.
—  A n ge l! —  wyksztusił,
—  W e  w łasnej osobie —  brzm iała odpowiedź  
Zmiażdżony, upokorzony, pobity i bezsilny.

S o ed iio B  oczekiwał sw ego losu. N ie  p rzeczuw ał,

w  jakiej form ie go dosięgnie, nie m iał atoli w ątpli­
wości, że będzie to n ieodw ołaln ie jego ruina osta­
teczna. Znany adwokat stal wobec zguby niechyb­
nej; n iepodobna się bronić w obec jawnego dowodu, 
jakim  jest obecność tych jego sprzym ierzeńców, 
,1  cel ich obecności jest chyba aż nazbyt jasny.

—  Oddal pan swoich ludzi —  rzekł Angel.
Dzika nadzieja odżyła w  adwokacie. N ie  u-

więżą ich —  może więc jeszcze istnieć jakaś m ożli­
wość ratunku.

„Szajka m ie jska" nie czekała na powtórzenie  
ozkazu; ruszyli ku drzw iom , pragnąc co rychlej 

:nałeźć się na wolności, zanim  A n ge l zmieni swe  
postanowienie.

—  Możesz odejść —  rzek ł A n ge l do Connora, 
który zw lekał jeszcze z odejściem.

—  Jeśli s ię  otworzy safe, ja  chcę być przy tern 
—  brzm iała ponura odpowiedź.

—  Możesz odejść —  rzekł A n ge l —  tej nocy 
ja fe  m e zustaińe otworzony.

—  Ja...
—  Odejść! —  piorunującym  głosem krzvknal 

detektyw, a Connor oddalił się powoli.
Ange l skinął na policjanta, który p ierw szy za­

daw ał Speddingow i pytania.
—  Carter, zanierz pan ten worek. Są tu roz­

maite rzeczy, które weźm iem y ze sobą. —  Poczem  
zwrócił się do adwokata.

— Pan ie  Spedding, m iałbym  panu w ie le  do 
pow iedzenia, a le  lep ie j będzie odłożyć jeszcze na­
szą rozm ow ę; za parę  chwil nadejdzie tu p raw dzi­
w a  straż. Pow iedziałem  im, bv w rócili o dzie­

siątej. fC . d. n .)
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[ POMOC LEKARSKA. 1
LEKARZ DENTYSTA 

A. JUNGFER 
Lwów, Na Błonie 2. (vj» a vis Kopytko-

dla PT. kolejarzy i urzędników państw.
dogodne warunki spłaty 89Ł1-3 

.  -    *

B. lek. srplŁ wled 
Dr. NCRBERT JUPITER 

ipccjŁJiiti chorób skórnych, weneryes* 
nych i kosmetyki, Stanisławów, TfO  
Map. 11. Usuwanie rlosów elutrolns  
naś<uietiunie lampą kwarcową, lecaeoie 

bezoperacyjne iylaków. H ld -ł

CHOROBY weneryczne i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną, leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. W ałowa 11. 
le le fc n  55—20. 610 14

[ tE N sJ O N A T Y l LETNI3.U  
10 groszy za wyraz. ]

TATARÓW
pensjonat ZOFJÓWKA otwarty, p ierw ­
szorzędne utrzymanie z opałem 10 zl. 

dziennie; prześliczna zima.
1133-10

[ POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

INTELIG EN TNA panna umie szyć, ła­
dnie haftuje i rozumie się leż na go­
spodarstwie; szuka posady w lepszym 
domu; chętnie wyjadę. Administracja 
„Gaz. Por." pod „Chętna". 1302-2

POSZUKUJĘ szycia w  domach prywat­
nych i przyjmuję także do domu, prze­
rabiam ubrania męskie i damskie. Zgło 
szenia Kr. Jadwigi lJ 21. u P. Kalem­
by.   1311

W Y B IT N A  polonistka-literatka, słuch, fi- 
lozofji poszukuje posadv biurowej, se­
kretarki, redakcyjnej lub lekcji. W ła­
da biegle niemieckim oiaz pisze na 
maszynie. Wymagania skromne. Zgło­
szenia pod „D ort“ , Generalna Ekspe­
dycja Ogłoszeń, Legjonów  1. 1307-2

Humor•

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiamy P. T. Odbiorców, że z dniem 1. stycznia b. r. 

objęliśmy sprzedaż wyrobów

Fabryki Porcelany i Wyrobów Cera­
micznych S . A. w Ćmielowie.

w Woj. Iwowskiem, tarnopolskiem i stanislawowskiem na własny rachunek.

Przedstawicielem naszym jest p. Jan Malinowski, Lwów, Hausnera 1. 5. 
II. p. i tylko za zamówienia temu oddane bierzemy odpowiedzialność.

F a b r y k a  p o r c e l a n y  i  w y r o b ó w  c e r a m ic z n y c h  s . a .

w Ćmielowie. Skład fabryczny w Krakowie, ul. Basztowa 1. 17. telefon 12— 49.
1248-2

U rząd  Wojetwódzlki, Dyrdkeja Robót Pu b licznych  w  Sta^sJajwow ie 
ogłasza p rzetarg  na dostawę sziuitiru na drogi państwowo i  b y ły  fcraijawe
na rak budżetow y 1930^31 w  Pow ia tow ych  Zarządach D rogow ych, a ruria-

nowócie:
l j  dinia 10. kuleigo 1930 r. w  Stan isław ow ie, Stryju, Kołoimyji i1 Tur- 

ce n. S try jem ;
2) dn ia  11. lutego 1930 r. w  Bohorodczainach, Rołia/tynie i T łum aczu ;
3) dnia 13. lutego 1930 r. w  Dolin ie, N adw ornej, Sn ia tyn ie  i Żyida-

czowtic;
i )  dn ia 14. libtego 1930 r. w Kałuszu, Kosow ie i Horodcnce.
Bltószytfh iniforanacji m ożn a zasięgnąć w  godzinach  u rzędow ych  w Dy- 

retoaji Robót Pu b licznych  w  S tan isław ow ie łub w  odnośnych Pow ia tow ych  
Zarządach  D rogow ych. 1301

URZĘDNICZE V większej instytucji po­
szukuje popołudniowego zajęcia 2— 3 
godzin do załatwienia korespondencji 
polskiej, niemieckiej, pisze też biegle 
na maszynie. Zgłoszenia pod „Po la " 
do Administr 1309-2

I W OLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz 3

O R G AN IZATO R KA poszukiwana. Inte­
ligentne panie z lepszych ster zechcą 
się zgłosić u prokurj-stki Firm y K w a­
pił, w  hotelu Europejskim. Pensja stała 
zł. 700.— mieszięcznie. 1300-2

RUTYNOW ANEGO pszczelarza w zglę­
dnie ogrodnika z pszczelarski em wy­
kształceniem przyjm ie się zaraz. Zgło­
szenie wraz z odpisem świadectw prze 
syłać na adres Irena Zbierzchowska, 
Piaskowa 15. 1295-3

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Seknłowicza, Warszawa, Zo­
ra wia 42 h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligraiji, pisa­
nia na maszynach, towaroznawstwa, an 
gielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyki polskiej. Po u- 
kończeniu świadectwo. Żądajcie pio- 
spektów. 623-12

MODNE SUKNIE.
Pani: Gdzie jest moja nowa suknia? 
Pokojówka: Szukałam już, ale nigdzie 

niema. Popatrzę jeszcze do elektryczne­
go odkurzacza...

PRENUMERATA MIESntnENAj 
Z dost iwą na miejsce inb prze.

sylka pocztową . < .M .  6.99
Bez dostawy . ' ,  . i L * .—
Za granicę . . 8  9.5*

P K O .  141.871.

| _

M
KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za w yaz. J

aterace włosienne i z trawy 
W ładysław W EBER

LWÓW, BATOREGO 2.

OKAZJA. Z powodu likw idacji uprzęże 
luksusowe i robocze siodła nowe i u- 
żywane itp. bardzo tanio do sprzeda­
nia w pracowni rymarskiej Jana Rzą­
sy, Lwów, pl. Bernardyński 3. Tż55

P IĘ K N Ą  dwupiętrową kamienicę, kom­
fort, boczna Potockiego, sprzedani lub 
zamienię na mniejszą. Zgłoszenia m ię­
dzy 3— 5. Zadwórzańska 55. Właściciel.

1297

D W IE  kamienice, jedna śródmieście, 
druga obok Techniki okazyjnie do 
sprzedania, oprocentowanie 12 proc. 
netto. W olne mieszkanie. Wiadomość: 
Gąsiorowski, Paulinów 12 a. 1308-3

W IEDEŃSKIE  jadalnie i sypialnie, gabi­
net męski, łóżko mosiężne, salon kom­
pletny z lustrem mahoniowein, witryn- 
ka mahoniowa z bronzami, szafa na 
książki oszklona, szafy dębowe i w iele 
innych rzeczy okazyjnie do sprzeda­
nia. Wiadomość: Rynek 12. firm i Mar­
kiewicz, sklep korzenny. 1131-4

I KORESPONDENCJA. 
12 groszy ca wyraz. I

A N ITA  ma list poste restante poczta 
główna, pod podanym adresem.

1257-2

I MIESZKANIA I SKLEPY. 
10 groszy za wyraz I

POKÓJ UM EBLOW ANY, frontowy, jasny 
dla jednego lub dwóch panów do wy­
najęcia zaraz. Głęboka 19. ł l .  p. pra­
wa.

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 gresry za wyraz I

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książeczkę 
wojskowa wydaną przez P. K. U. Gró­
dek Jagiell. Adam Kurtycz, ur. 1893 
Mościska. 1154-3

U N IEW AŻN IAM  zgubioną książeczkę 
wrjskowa. Józef Wołoszczuk, u-. 1904, 
PKG . Kołomyja. 1289 3

U N IE W AŻN IAM  skradzione dbkumenta 
Slefan Masnowski, 1901, Borysław, 
ksią seczkę wojsk., wydało PKU . Stryj, 
dowod osobisty, Egzamin szoferski wa­
żne od 1928 r. 1236-3

JEDWABIE, koronki, tiule, hafty najta­
niej BLAUSTEIN, Wałowa II. 1207-19

PRZEPISYWANIE i powielanie prac, ko. 
respoadencji, cenników Ost, Pasaż Mi- 
kolascha, 9949-30

S Y P IA LN IE , jadalnie, salonowe, biuro­
we i kuchenne solidne poleca Spółka 
Rzemiosł, Lwów, plac Halicki 10, w po 
dwórzu 1013-10

IN W A L ID A  b. nauczyciel szkól powsze­
chnych, znajdujący się obecni^ w w id  
kiej nędzy prosi litościwe osoby o cie­
płą odzież (palto, ubranie), Zgłoszenia 
i łaskawe dary przyjmuje Administra­
cja Gazety Porannej" pod „Nr. 905".

1312-2

Praktykę lekarską
dla specjał, chor. skórn. i wener. 

odstąpię na Górn. Śląsku.
Zgl.: pod „Lekarz" do Biura Ogłoszeń 

„P a r“ , Katowice, Poprzeczna 8.
1254-3

Precz z robotą zagr.
W ytwórnia Kamieniarsko-Rzcźbiarska

BERNARD KOBER
Lwów , Pilichowska.

Wykonuje po cenach fabrycznych na miej 
scu wszelkie roboty Kamieniarskie z gra­
nitów i labradorów szwedzkich oraz kra­

jowych. 828-50

t,Mrozol“ Gąseckiego 
Maść na odmrożenia
Reg. Min. Zdr. Nr. ‘28 

zapobiega odmrożeniom, goji rartk' 
powstał: i usuwa sw ędzenie kończyn.

Nerwowi, Neurastenicy
cierpiący na drażlśwość, słabość woli. 
brak energji,, melancholję, przesyt życia, 
bezsenność, ból głowy, wrażliwość ner­
wów, śledziennicę, nerwowe zaburzenia 
serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie bro 

szur.; Dr Weiisego Słabość nerwów.
Di Gebbard i S.k > Gdańsk, oddr. 90,

9520-6

P IĘ K N Y  I T R W A Ł Y  P O Ł Y S K  NADAfE

Przedstawicieli na Polskę i Gdańsk Dom 
Handlowy „E M H A " Kraków, Stradom 16

Aparaty dedektorowe
na stację lwowska.

MARCONI TEJf AG
P0LME1 D A K I
LEOPOLIS N A T A W IS

W ZM ACNIACZE DO A P A R A T Ó W  DE­
TEKTOROW YCH, odbierających Lw ów  
na głośnik poleca po najriższycn cenach 

tylko
F-ma „ECHO“ , Lw ów , Sykstuska 24.

telefon 27—81. 1208- 2

Do kina „PAŁACE*
za darmo

mogę dziś pójśi nastejuftcy 
Czytelnicy „Gazety Porannej*'
M IE R O S Ł A W S K I, pl. Byczewskiego  
H U M E N IU K , Leon a  Sapiehy  
G O Ł O S IN S K A  M A R JA , Stryjska 72 
H IL C Z E R , ul. św. Zo fji 52 
FRET1 N D  IG N A C Y , D roga  W ulec- 

ka 128

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz l-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogło.-zeni" zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.), na 
desłańe 40 gr., za wiersz 1-szpalL milimetrowy (szer. 60 nini.ł po kronice 45 gr., za wiersz 1-si palt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr„ za wiersz ł-szpalt. milimetrów y (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonjalne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dfa potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogło .żenią drobno przyjmujemy tylko za-gotówkę;-Cała strona ogłoszeniowa 300 zł„ cała strona tekstowa 600 zl„ cała strona pod na­
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Forta przekazów nie bonilikajemy. —  Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podsaełoue na 8 
lamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej1', Ska z ogr. odp. pod zar*.. J. PŁOCKIEGO we Lw ow ie. Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKA

k


